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Wydanie poranne
P raed ptata

na „GFłcs Narodu" wynosi 
sa prewieojl: miesiącu!*
kor. 2'70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalni*: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 18'—.

Numer pojedynosy swykły 
12 hal 

Numer medaiemy ilustro­
wany 14 V.

Kraków, d. 24 grudnia.
Z odwiecznych m roków z iem i, z za ­

m ierzchłej przeszłości człowieka, z babiloń­
skiego pom ieszania języków , z piekielnego 
chaosu i pom ieszania, jednem  „S tań się“ B o­
żej woli, —  wyrokiem  N ajwyższego Stw órcy 
W szechrzeczy, w tajem niczą noc wśród pio- 
runnych  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  N i e b a ,  —  
i ponurych przekleństw  szatana, rodzą się n a ­
rody, na trw a ły  doczesny żywot, jako  w i­
dome znak i nieom ylnego Rozumu, i w iekui­
stej Harm onii...

Czy je s t  s iła  na ziemi, k tó raby  m ogła 
to Boże dzieło zniw eczyć? Gdzie są pie­
kielne moce, któreby mo­
g ły  obalić niew zruszo­
ną  rów now agę Odwie­
cznego Porządku  ? —
A jednak  znajdu ją  się 
gw ałciciele i buntow ni­
cy, k tó rzy  próbują do­
konać tego św iętokradz­
tw a, dręczą i kaleczą  
żywe, ale słabsze o rga­
nizm y narodów, u siłu ­
jące  zabić Ducha, —  
jak b y  Duch nie był 
n ieśm ie rte ln y !...

Ale Chrystus się ro ­
dzi, moc truchleje, —- 
co rok  pow raca cudna 
noc Boskich U rodzin, 
jak o  przestroga d la 
napastników7 pokrzepie­
nie i otucha dla gnę­
bionych i pokrzyw dzo­
nych, —-  jak o  przypo­
mnienie tej drogi kal- 
w aryjskiej, k tó ra  przez 
U krzyżow anie i Zgon 
prow adzi do zm artw ych­
w stania...

W ięc i my, na jbardzie j pokrzyw dzeni, 
najboleśniej cierpiący pod przem ocą gw ałtu, 
opuszczeni przez w szystkich, a przez tylu 
napastow ani, szukam y —  pełni trw ogi i n a ­
dziei— G w iazdy Betleem skiej, k tó ra  nas w y­
w iedzie z ciem nicy upadku i m ęczeństwa.

Ale nie sam ą nadzieją  żyjemy. K rzepi 
nas także poczucie naszej rosnącej siły, n a ­
szego duchowego rozwoju, i potężnego uśw ia­
domienia, ogarniającego w szystkie w arstw y 
narodu.

W ięc ufni w pomoc Bożą, w słuszność na­
szej sprawy, i w żyw otność nowego narodo­
wego ducha, —  będziem y dalej staw iać czoło 
naw7ałnicy bezprawna, k tó ra  nas otacza.

H asłem  głębokiej w iary  w przyszłość 
Ojczyzny, będą się w itać  rodziny  polskie 
w7 dniu Bożych N arodzin.

GWIAZDY.
Noc... W szafirowych stepach wiatr niesie i pieści 
z choinki dziecka zwiane orzechów pozłotki...
W mieniącej grze migotań łyska orszak wiotki, 
jak cichy śnieg złocisty w dziecięcej powieści...

Od stron kołyski rzewnie, rzewnie mi szeleści 
kolenda zmarłej Matki... Słyszę... arcyzwrotki... 
Ptaszyny te, wykłute u sosenki słodkiej 
zawodzą o Chrystusie w gędźbie dziwnej treści...
Noc. W szafirowych stepach błądzą złote światki...— 

Matko, Ty pozbierasz te rajów ostatki 
a nową bożą gwiazdkę... i kiedyś w przyszłości,

gdy zaświecimy drzewko na wieczności łące 
dla braci i żywiołów, co błądzą cierpiące, — 
zaśpiewasz znów kolendę... — tę śliczną... z prze­

szłości...
Ludwik Eminowicz.

W noc wigilijną.

ŁUCYAN RYDEL.

AFORYZMY.
Niema żywota bez ofiar, więc w dobrowolnej ofierze 
Lepiej samemu się dać i wstąpić jak Izaak na stos, 
Niż się przed całopaleniem napróżno wzdrygać

[jak zwierzę: 
Umiej być wyższym nad mus i sam idź, gdy trzeba—

[pod cios.

BOŻE NARODZENIE (Ze starego włoskiego obrazu).

Ludzie o wiele są lepsi, niż się wydają na oko, 
W najgorszem sercu jest coś, co zasługuje

[na cześć;
Wnetby ten klejnot rozbłysnął skryty w ciemno-

[ściach głęboko, 
Jedynie trzebaby wprzód światło do duszy tej

[wnieść.

Dobrze jest i potrzebnie różnych narodów znać
[księgi,

Lmieć czytać z ich kart piękność i ducha ich
[treść,

Ale stokroć jest lepiej duszy swej poznać potęgi, 
W sercu wyczytać je  swem, myślą nad siebie

[się wznieść!

Czem jest nauka dla ducha? Światłem co w mroku
[się jarzy,

Zdrowy zaś rozum jest tern, czem ciału zdrowy
[jest wzrok;

Świecę gdy dacie ślepemu, siebie i drugich
[poparzy,

Lecz choćby świec miał i sto, jednak nie dojrzy
[na krok.

Dwie najczystsze, najsłodsze między cnotami wszy­
li [stkiemi:

Pokora jedną jest, a litość drugą z tych cnót. 
Litość sprawia, że niebo samo się skłania ku ziemi, 
Pokorą ziemski proch do rajskich wznosi się wrót.

Nie gardź nićmi szaremi w przędzy codziennej
[żywota,

Wszak czy nie chcesz czy chcesz, musisz wrze­
ciono swe wić,

W bajce — może nie bajce — żyła pokorna sierota, 
Prosty w ręku jej len w złotą zamieniał się nić.

Maciej Kula. bogaty gazda z polan hań od Ko­
ścielisk, wdowiec poj dwóch babach — około 60 
lat liczący, postanowił raz jeszcze w życiu się ożenić.

Chatę miał nową, bo dopiero przed trzema laty 
pobudowaną — grosza uciułanego sporo, a na hale 
pędzał porą letnią około dwieście sztuk owiec.

Czegóż nie miałby jeszcze w życiu popróbować 
szczęścia małżeńskiego ?

Krewni i znajomi odradzali Maciejowi tego 
kroku, gdyż wiedzieli dobrze, iż stary Maciej ma­
jątek ma piękny, a nie mając dzieci, ani żadnej 
bliższej rodziny — pozostawi kiedyś niemały spa­
dek po sobie, który mógłby się im dostać.

Ale perswazye nie po­
mogły nic.

Maciej nie dał sobie 
nic mówić i postanowił się 
ożenić. A bezco bees broł 
młodom dzieuche, kiej mo- 
zes se wziońć starom gdo- 
we — mawiała mu daleka 
krewna.

Cóze to se myślis, cy 
to mnie jesce na piknom 
młodom dzieuche nie stać ? 
A komuze ostawie po śmier­
ci gazdostwo ? Cej może 
jesce Poniezus nagodzi co 
i dziciontecko bee.

Nie było rady,
Nikt nie mógł staremu 

Maciejowi wybić żeniaczki 
z głowy.

Poczęto tedy po wsi 
mówić, że stary Maciej 
szuka młodą dziewuchę za 
żonę.

Wszystkie dziewczęta 
we wsi, które nie miały 
szczęścia do młodych pa- 
robczaków i czekały dare­
mnie z roku na rok na 
zamążpójście — wiedząc, 
iż stary Maciej Kula jest 
bardzo majętnym, poczęły 
koło niego nadskakiwać i 
szczerzyć zęby.

Nie~az bywało jak stary Maciej szedł w nie­
dzielę do kościoła do Zakopanego, to prowadził 
koło siebie po kilka dziewcząt, które czepiały się 
go po drodze dopytując zawsze: Tatusiu Macieju 
a kiedyze się zenicie ? A mozebyście mnie wzieni 
sobie za babe co ? Beem wom piknie gazdować i oba- 
cycie jakom fajnom gaździnom bede.

Ale Maciej uśmiechnął się nato tylko i odpo­
wiadał krótko: Psyńdzie cos, to obacycie kogo se 
wezmem za gaździnę.

Do kościoła chadzał stary Maciej co niedziela 
do Zakopanego i stawał zawsze z innymi gazdami 
niedaleko drzwi. Opodal przy bocnej ławce, widy­
wał często młodą, rumianą dziewuchę, najwyżej 18 
lat liczącą, która staremu Maciejowi od dawna już 
wpadła w oko.

Dopytywał się o nią rozmaitych gospodarzy 
znajomych, a że każdy zachwalał dziewczynę, że 
pracowita, Boga się bojąca i zębów nie szczyżąca, 
tedy staremu Maciejowi nie pozostawało więcej do 
roboty, jak wysłać swatów do rodziców dziewczyny.

Starzy Rojowie, rodzice dziewczyny, przyjęli swa­
tów bardzo radzi, bo wiedzieli już od ludzi, że Ma­
ciej wypytywał się o ich córkę, — a że był to chłop 
trzeźwy i majętny, tedy nie zwracali nato wcale 
uwagi, że małżeństwo to z powodu późnych lat 
Macieja — nie będzie stosowne.

Przyjęty tedy Maciej od dziewczyny i starych 
Rojów, począł naprawdę myśleć o weselu.

Jesień była na karku, czas też było i gospody­
nię na zimę w dom wprowadzić.

Dał więc na zapowiedzi u proboszcza w Zako­
panem, oporządził chałupę i na sam św. Michał 
powiódł Marysię Rojównę do ołtarza.

Objęła tedy nowa, młoda gospodyni całe gospo­
darstwo Maciejowe.

Stary cieszył się swoją żonką, nadskakiwał jej 
jak młody parobczak, a w Kościeliskach mówiofi/' 
że stary Maciej) odmłodniał przy swojej gaźć 
o jakie 30 lat,



- W gospodarstwie pomagał im sierota Wojtek, 
chłopak dwudziestoletni, młody i piękny, którego 
stary Maciej wychował od maleńkości i obiecywał 
mu zawsze, że o nim nie „zabacv“ jak będzie 
umierał.

Zrazu szło wszystko w domu po bożemu, ale 
po pewnym czasie zauważył Maciej, iż jego Mary­
sia poczyna z Wojtkiem szeptać po kątach, śmiać 
się, że miewali zawsze oboje ze sobą jakieś pota­
jemne rozmowy w sieniach i stajni, lub gdziekol­
wiek tylko nadarzyła się sposobność. To poczęło 
Macieja niepokoić.

Nie okazywał tego po sobie, bo chciał konie- 
•cznie wyłapać żonę z Wojtkiem na czułem „sam 
na sarn", i udawał nawet, że nie zwraca wcale na 
nich uwagi. Czasami wychodził wieczorami umy­
ślnie w sąsiedztwo pozostawiając oboje w mieszka­
niu, ale wracał zwykle zaraz po chwili i szedł spać 
do ubocznego alkierza podsłuchując rozmowę dwoj­
ga młodych.

Młodzi nie zwracali wcale uwagi na podejrzenia 
starego Macieja i kochali się po swojemu, a Mary-
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Artur Grottger.

sia poczytywała małomównośó Maciejowi, który od 
pewnego czasu rzadko się kiedy odzywał, na karb 
jego starych lat.

Nadchodziły święta Bożego Narodzenia.
Stosunek obojga młodych nie zmienił się w ni- 

czem, przylgnęli nawet serdeczniej do siebie — 
a stary w drugiej izbie stękał i niedomagał, kła­
dąc się czasami na dni parę do łóżka.

W duszy byli nawet młodzi radzi z tego, iż 
Maciej choruje, bo mogli swobodnie przebywać 
w drugiej izbie bez nadzoru starego.

W sam dzień wigilijny, wstał Maciej z łóżka 
około południa, ubrał się odświętnie i oświadczył 
żonie, że zaraz po wieczerzy pójdzie na pasterkę 
do Zakopanego. Poniezus ta wi, cy dockam jesce 
drugiego roku i cy pudem jesce roz na pastyr- 
ke — mówił Maciej. Mozę to ostatnie gody L  mnie, 
tsa choć jesce roz pożreć do kościoła.

Młodych nie namawiał do drogi ze sobą wcale 
a oni nie wstrzymując starego, postanowili sami 
w domu pozostać.

Cały dzień wigilijny nie jadł Maciej starym 
zwyczajem nic, tylko CZ' kał do wieczerzy.

Młoda gosposia uważyła kilka postnych potraw, 
’_e wszyscy we troje zjedli wspólnie, skoro tylko 

pierwsza gwiazda na niebie.
'czerzy ubrał się Maciej w serdak i nową 

ciupagę do ręki a pożegnawszy żonę

i Wojtka wyszedł z chaty, udając się w kierunku 
Zakopanego.

Mróz był siarczysty z wiatrem przejmującym do 
kości, że aż dech zapierało.

Stary szedł skulony krokiem szybkim — pod 
nogami skrzypiał mu zmarzły śnieg.

Po półgodzinie stanął rozejrzał się i m ruknął: 
Pockojze, obocem dzisiok, jakoś ty mi wierno.

Przydrożne poważne świerki, uginały co chwila 
swe wierzchołki za podmuchem mroźnego wiatru.

Dokoła siebie nie widział ani żywego ducha, 
ani jednego światełka, wszystko pozostawił za sobą 
hen daleko za smerekami. Głowę skulił w ramio­
nach, ciupagę wziął pod pachę, ręce powtykał do 
rękawów i zawrócił z powrotem ku domostwu.

Mróz szczypał go po twarzy, wiatr przenikający 
tamował mu oddech, ale Maciej skulony szedł raźno 
po zmarzłym skrzypiącym śniegu.

Teraz skręcił w bok ścieżką leśną, której z pod 
śniegu nie znający drogi wcale by nie dopatrzył — 
i skrył się wnet między smerekami i jałowcem.

Kopał się w śniegu przemarzłym z wierzchu,
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stawał chwilami dla odpoczynku i szedł znowu 
dalej. —

Gwiazdy migotały mu w oczach, wiatr ciągnący 
od strony skalistych ścian Tatr mroził coraz bardziej.

Szedł zdyszany z twarzą we mgle, która wydo­
bywała mu się z ust. Po niejakim czasie zmęczył 
się tak, iż musiał usiąść na chwilę na zwalonym 
smereku. Zwiesił głowę w zadumie, mruczał coś 
pod nosem bijąc ciupagą o konar leżącego sme- 
reka, wreszcie wstał i szedł znowu dalej.

Wydostawszy się z pomiędzy jałowców i sme- 
reków, znalazł się wnet koło swego domostwa.

W jednem oknie widać było słabe światło.
Maciej obszedł chatę tyłem, stąpając po cichu, 

żeby skrzypiącego śniegu nie posłyszano wewnątrz 
i stanął pod oknem.

W głębi izby ujrzał siedzącego na ławie koło 
stołu Wojtka, trzymającego na kolanach jego 
Marysię.

W starym Macieju dech zaparło, twarz poczer­
wieniała od mrozu — pobladła.

Zacisnął zęby, przytulił twarz do samej szyby 
i utopił wzrok w obojgu.

Z wnętrza chaty dochodził jego uszu serdeczny 
śmiech Wojtka i Marysi, słyszał wyraźnie czułe 
słowa jakie sobie oboje prawili.

Biedny Maciej stał przed oknem jak przykuty, 
nie czuł wcale teraz mroźnego wiatru, stał tylko

nieruchomy zaciskając w ręce ciupagę zgrabiałymi 
palcami.

Pockom jesce, uwidzem syćko. Niek wim jakom 
wziołek se goździne — mruczał pod nosem.

Z wytężonym wzrokiem wpatrywał się, jak jego 
Marysia obejmowała ramionami i całowała tego 
Wojtka, którego on przygarnął niegdyś do siebie 
jako ubogiego sierotę.

Przykre uczucie żalu owładnęło jego sercem.
Wspomniał teraz sobie perswazye krewnych i zna­

jomych, żeby nie żenił się z młodą dziewczyną.
Hej, hej, mocny Boże — szeptał przez zaci­

śnięte zęby, — na stare moje roki, musem poziroć 
na mojom hońbe. ^

Pockom jesce hawok. niech uwidzem syćko, 
a potemu wyzene oboje z chaty, niek se idom kany 
kcom... obrazy Bozkij doma, tsymać nie bede...

Oparł się o ścianę i patrzał wzrokiem przy­
mglonym w środek chaty.

Chciał widzieć dalszy przebieg tej czułej sceny.
Młodzi w chacie zajęci tylko sobą, pewni iż 

gazda modli się w kościele w Zakopanem, zapo­
mnieli o całym ś wiecie, tonąc w rozkosznych uści­
skach i pocałunkach i nie zwracali wcale uwagi 
na okno, w którego szybie byliby obaczyli skur­
czoną z bólu i gniewu twarz starego Macieja.

Maciejowi pod oknem zdało się, iż na dworze 
niema już wcale mrozu. .

Zrobiło mu się ciepło, zimny, mroźny wiatr 
nie ziębił go wcale.' Uczuł w sobie jakąś niemoc, 
powieki poczęły mu się kleić.

Pockom... jesce hawok chwilkę... mruczał stary, 
pudom może hnetki ligoć spoć... to zańdem do 
izby...

Oparł się lepiej o ścianę domu, mruczał jakieś 
niewyraźne słowa, wspominał imię Wojtka i Ma­
rysi, wreszcie przywarł powieki i usnął.

Wiatr mroźny świszczał dalej — smalił jak 
ogniem, ale stary Maciej nie czuł go już wcale, 
bo usnął snem wiecznym.

Światło w oknie chaty zgasło...

Nazajutrz rano znaleziono nieżywego zmarznię­
tego Macieja Kulę z twarzą siną, z ciupagą w za­
ciśniętej zmarzłej ręce — pod ścianą własnej chaty.

Nowytarg w grudniu 1903 r.
Włodzimierz Sulima Popiel.
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Dwie sensacje teatralne.
PARYŻ 19 grudnia.

„Powrót z Jerozolimy" Donuay’a. — „C.a ownica" 
Sardcu.

Maurycy Donnay jest stanowczo dzieckiem 
szczęścia. Przed laty zaczynał karjerę literacką 
w słynnym Chat Noir, gdzie obok innych wybi­
tnych dziś poetów wyśpiewywał co wieczór swo­
je  jaskrawo sentymentalne, lub złośliwie aktual­
ne piosenki. Zgrabna jednoaktówka, zagrana w 
kabarecie artystycznym, zwróciła bardziej *niż te 
piosenki uwagę całego świata literackiego na 
młodego poetę, więc kiedy tenże, zachęcony po­
wodzeniem, z kilknaktową już sztuką próbował 
szczęścia w jednym z wielkich teatrów paryskich, 
przyjęto go tam z otwartemi rękami i sztukę 
wystawiono zaraz. Do niedawna nieznany poeta 
kabaretowy stał się naraz „firmą", a po kilku 
jeszcze sukcesach teatralnych, zwłaszcza po wy­
stawieniu „Kochanków", nawet „ulubieńcem".— 
Oczywiście z poezją kawiarnianą i z swojem cy­
gaństwem artystycznem wziął rozbrat na zawsze.

Tajemnica popularności i sympatji, jaką Don­
nay sobie zdobył, tkwi w tern, że to, co w swo­
ich sztukach chce powiedzieć, nie jest zbyt no- 
wem i głębokiem, ale podane jest w taki spo­
sób, iż publiczności teatralnej wydaje się nowo 
odkrytą jakąś prawdę.

Widz prawdę tę zna oddawna i to go głó­
wnie sympatycznie usposabia do autora, że sły­
szy ją  jeszcze raz, ubraną w formę dowcipną, 
wykwintną, przewijającą się poprzez świetną dya- 
lektykę, błyszczącą nawet niekiedy—jeżeli chce­
cie — iskrami pewnej poezji.

Jedną taką prawdę, starą jak  świat, opowia­
da Donnay w swej najnowszej wybornej sztuce 
„Le retour de Jerusalem".

Ale w współczesnym teatrze francuskim, kom­
binującym jeszcze ciągle nieubłaganą konsekwen­
cją wszelkie możliwe odmiany trójkątów małżeń­
skich, jest ta  prawda zjawiskiem tak niezwy- 
kłem, że działa jak  objawienie i mimowoli skła­
nia widzów do żywszych niż zwykle objawów 
uznania. Ta prawda opiewa, że „jak świat świa­
tem, nie będzie żyd chrześcijaninowi bratem", 
Społeczeństwo francuskie, które o tej prawdzie, 
przez długi, długi czas starało się zapomnieć, 
czuje teraz dotkliwie skutki asymilacyjnego jarz­
ma i cieszy się, że jeżeli już z tej niewoli wy­
rwać się trudno, dobrze usłyszeć choć w teatrze 
prawdę, wypowiedzianą w oczy bez ogródek. 
Skutki sztuki Donnay’a będą najgorsze tylko dla 
niego samego: straci raz na zawsze sympatje,
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przychylnie dotąd dla niego usposobionej prasy 
żydowsko-liberalnej, poza tem sztuka jego wy­
woła trochę gazeciarskiej polemiki, trochę salo­
nowego tripotażu, ale nikogo nie nawróci, niko­
go nie poruszy. Francuzów w gruncie rzeczy... 
nic już na serjo nie obchodzi.

Oto fabuła sztuki: Judyta, ambitna i namię­
tna żydówka, przeszła była kiedyś na wiarę chrze­
ścijańską tylko dlatego, żeby poślubić kochają­
cego ją, bogatego wicehrabiego de Sauge. W du­
szy została żydówką, a zabobonna trwoga przed 
karą  Jehowy, skłoniła ją  do potajemnej przy­
sięgi, źe dla odpokutowania swej winy odbędzie 
z mężem podróż do Jerozolimy, albo jeżeli on 
na to się nie zgodz^, zacznie go zdradzać. Po­
nieważ młody, lekkomyślny Saugó nie chciał a- 
ni słyszeć o podróży, spełnia Judyta drugą część 
swej przysięgi, wikłając powoli w sieci miłosne 
Michała Aubier, u którego bawi w gościnie. 
Znudzony życiem sceptyk rozpalił się namiętną 
miłością do Judyty, od zupełnego porzucenia żo­
ny i dzieci wstrzymuje go tylko jeszcze „reszt­
ka chrześcijańskiego uczucia, jaka w nim się 
błąka, atawizm, który go wiąże z przeszłością, 
w której rezygnacja, myśl o szczęściu drugich 
zwycięża własne, przelotne pragnienia". Ostate­
cznie Auber ulega. Óboje z Judytą odbywają te ­
raz podróż do Jerozolimy, skąd Judyta wraca 
bardziej jeszcze przekonaną i zaciętą żydówką, 
niż była przed zmianą wiary. W Jerozolimie 
widziała przy słynnym „murze płaczu", groma­
dę rosyjskich żydów, jęczących i widok ten tak 
ją  wzruszył, że wmięszała się międsy nędzny 
tłum, płakała razem z nim i życie swe ślubo­
wała poświęcić pracy dla dobra źydostwa.

W Paryżu otacza Judyta swojego kochanka 
towarzystwem wyłącznie żydowskiem, towarzy­
stwem ludzi, którzy swoją rasę uważają za szla­
chetniejszą od aryjskiej, przeznaczonej, w ich 
mniemaniu, do ról służby i niewolników. Michał 
czuje krępujące go więzy towarzyskie i wyrywa 
się z nich rozpacznym odruchem, po gwałtownej 
scenie, jaką w domu Judyty urządził jednemu 
z jej współwyznawców. Między dawnymi kochan­
kami powstaje przepaść, miłość wygasła, czują, 
że już ich nic nie łączy, a wszystko rozdziela. 
Rozchodzą się. Ona wyjdzie pewnie za jednego 
z współwyznawców, dla niego powrót już nie­
możliwy do rodziny, z którą zerwał, do żony, 
którą jak  smutny wyrzut sumienia widzi po raz 
ostatni. Złamane życie, złamane szczęście.

Tak wygląda szkielet, treści sztuki Donnay’a. 
Wartość jej polega na świetnym, niesłychanie 
zajmującym djalogu i w mnóstwie doskonale po­
chwyconych, pełnych życia typów. W  traktow a­
niu chrześcijan i żydów starał się Donnay o jak 
największą objektywność, światła i cienie roz­
dziela równomiernie po obu stronach, możnaby 
nawet powiedzieć, że dla przeciwstawienia soli­
darności żydowskiej, rozbicia rodziny chrześcijań­
skiej, więcej cieni nagromadził po stronie chrze­
ścijańskiej. Jedną z najlepszych figur jest „oby­
watel całego świata", dr Lourdeau, wyborna, ze 
wszystkimi charakterystycznemi cechami odma­
lowana karykatura Nordaua.

Sztukę grano w teatrze „Gymnase", gdzie 
dyrektorem jest żyd p. Franek, główną rolę J u ­
dyty grała p. Simone Łe Bargy, również żydów­
ka i ostatecznie tendencja ścisłego rozdziału o- 
bu ras nie powinna być żydom niemiła, mimo 
to po wystawieniu „Powrotu" zawrzało w ży­
dowskim świocie. Pierwsze przedstawienie już 
nie odbyło się bardzo spokojnie. Jędrne frazesy 
o ojczyźnie i o honorze armji oklaskiwane za­
wzięcie i gorąco, musiały się nie podobać tym, 
którzy najpilniej pracują nad podkopaniem ho­
noru jednej i drugiej; Odezwały się odosobnione 
sykania. Odtąd co wieczór teatr „Gymnase" jest 
widownią gorących manifestacyj. Garstka ży­
dowskich zapaleńców pragnęłaby przez wywoła­
nie awantur zmusić policję do zakazania dalszych 
przedstawień sztuki, ale entuzjastyczne oklaski 
ogromnej większości widzów, przygłuszają nie­
sforne głosy. Sztuka Donnay’a będzie miała pe­
wnie parę setek przedstawień.

Ci, którym nie dano manifestować w „Gym- 
nase", urządzają sobie za to spokojnie co wie­
czór manifestacje antyklerykąlne w teatrze Sary 
Bernhardt. Sposobność była rzeczywiście bardzo 
korzystna. Nowy dramat Wiktoryna Sardou p. t. 
„Czarownica", rozgrywa się w epoce Inkwizycji, 
a stary, w sztuce teatralnego efekciarstwa aż 
nazbyt doświadczony akademik wykorzystał spo­
sobność dla stworzenia dramatu przejaskrawione­
go, pełnego melodramatycznej grozy i fałszywe­
go, sentymentalnego patosu. Historyczna erudy­
cja autora „Czarownicy" pochodzić musi jednak 
ze źródeł dość podejrzanych, gdyż frazesy, jakie 
w drugim akcie padają ze sceny podczas proce­
su o czary, rzekomo wiernie zreprodukowane 
z dokumentów, mogłyby się śmiało i zupełnie 
stosownie znaleść w jakiemś zeszytowem wyda­
niu romansu, prawiącego o okropnościach Inkwi­
zycji. Treścią sztuki jest miłość Maurytanki Zo- 
raji i hiszpańskiego rycerza Don Enrica. Enri-

co, oczarowany wdziękami Zoraji, zapomniał o 
całym świecie, zapomniał przedewszystkiem o swo­
jej narzeczonej Juanie, córce gubm iatora Tole­
do. Juana miewa somnambuliczne napady i oj­
ciec jej zwraca się do Zoraji, o której sztukach 
czarnoksięskich powszechnie słychać, z prośbą o 
uleczenie córki. Zoraja uleczyła Juanę przez 
hypnotyzm, nie wiedząc, że leczy swoją rywal­
kę. Dowiedziawszy się o tern w sam dzień ślu­
bu młodej pary, wkrada się do sypialni Juany 
i pogrąża ją  w hypnotyczny sen. W domu gu­
bernatora zastaje ją  urzędnik Inkwizycji, wy­
słany przez radę dla zbadania, co Maurytanka

Artur .Grottger,

robi w domu chrześcijańskim. Enrlco broni swej 
kochanki i w sprzeczce zabija urzędnika, za co 
razem z Zorają dostaje się do więzienia. W dru­
gim akcie jest przedstawiony ów proces o cza­
ry. Przewodniczy sam wielki Inkwizytor, kardy­
nał Ximenes de Cisneros, złamany wiekiem i 
krwiożerczy starzec. Chrześcijanin i Maurytan­
ka mają spłonąć na stosie, ale Zoraja ratuje 
swojego kochanka, wyznając, że jest czarownicą 
i że szatańskiemi sztukami opętała chrześcijań­
skiego rycerza. Gubernator obiecuje i jej uwol­
nienie, jeżeli córkę uwolni z chorobliwego snu. 
Zoraja czyni to i ma być wypuszczona na wol­
ność, ale lud toledański, przyzwyczajony do u- 
stawicznych krwawych widowisk, burzy się, że 
jedna ofiara uniknie śmierci. Enrico wyrywa ko­
chankę z rąk tłumu, ale widząc, że wkrótce u- 
ledz musi przemocy, zażywa traciznę podaną mu 
przez Zoraję. W oczach tłumu giną oboje, po­
łączeni w śmierci.

Już z tego pobieżnego streszczenia widać jak  
pustą wewnętrznie jest nowa sztuka Sardou. — 
Nosi ona cechy, właściwe wszystkim jego utwo­
rom, ale w mniejszym niż dotąd stopniu wyzy­
skane. Cechami temi s ą : robota niesłychanie zgra­
bna, utrzymywanie widza w U3tawicznem a sil- 
nem naprężeniu, mnóstwo jaskrawych efektów 
teatralnych, mało duszy i mało prawdy. Zupeł­
nie już nie udał się efekt z hypnotyzmem, któ­
ry mimo całą świadomość widza, że ta umieję­
tność od wieków już była znana, choć nieraz ob­
darzana mianem czarnoksięstwa, w sztuce histo­
rycznej działa jak  anachronizm.

Sara Bernhardt znalazła w nowej sztuce nie­
zbyt wdzięczne pole do popisania się swoimi słyn­
nymi wykrzykami, które z roku na rok bywają

już cora bardziej forsowane i chrypliwe. Otocze­
nie jej jest ze wszystkich paryskich teatrów naj­
bardziej zmanierowane. — Wszyscy starają się 
krzyczeć podobnie jak dyrektorowa, zapominając 
o tem, że nie zawsze, gdy dwóch robi to samo, 
jest tosamo. Zwłaszcza przedstawiciel roli inkwi­
zytora jest w swej szopkowej grozie niesłycha­
nie śmieszny. Sensacja była duża, sztuczne en- 
tuzjazmy, rozdmuchiwane przez żydowską prasę 
do niebywałych rozmiarów, powtarzają się co- 
dzień, ale powodzenia dużego nie będzie. L. S .

— POWRÓT.

KAZIMIERZ LUBECKI.

W stań!!! Bóg wlał we mnie miłość i przysłał dla
[Ciebie!

Jak z niebam szedł, jak wiatr, lecący z gór do hal 1 
Wichrem pędu wycisnę z ciebie, jak łzy, żal, 
Uczuciem się zapadła pierś twa rozkolebie.

Wstaniesz z mulistych stawu leniwego fal,
I wydasz, jak pieśń czysta, głos radosny z siebie, 
Dusza zbudzi się latać, jak anioł po niebie, 
Zwiędnięte palce będą, jak Damaszku stal!

Grzązko ? Będziesz piękniejszy, niż lilja na bagnie! 
Mroczno? Będziesz nad paproć wśród północnych 

« [drgań!
Słabo ? Cały ten poziom grzbiet do stóp twych nagnie I

Chwiejnyś? Będą twe barki, jak tatrzańska grań! 
Chłodnyś? Rozpłoniesz! Pragniesz więc?! Świat

[cię zapragnie ! 
Chcesz? ! — Tedy w Imię Boga rozkazuję: wstań!!
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KAZIMIERZ LUBECKI.

P O C A Ł U N E K .
O, ty przedziwny miłości tłómaczu, 
Słodkie misteryum uczucia bez skazy,

. Piękny symbolu serdecznej ekstazy,
• * Radości w szczęściu i pociecho w płaczu...

O, pocałunku, matczyna pieszczoto,
- .Ucieleśniona pokoju przysięgo,

Ślubie wierności kochanków, potęgo 
Cicha, duchowy klejnocie nad złoto...

O, śliczny znaku, natchnienie rzeźbiarzy,
A taki wstrętny, gdy sprofanowany, 
Niechaj cię nigdy zła myśl nie znieważył

Akcie czci ojca, króla i kapłana,
Modlitwo święta, na Chrystusa rany,
Bez słów drżącemi ustami składana.

A. P. CZECHOW.

INTRYGI.
a) Wybór prezesa Towarzystwa.
b) Dyskusja nad zajściem z dn. 2 października.
c) Referat rzeczywistego członka dra M. N. von 

Brona.
d) Bieżące sprawy Towarzystwa.
Doktór Szelestów, sprawca zajścia z dnia 2. 

października, wybiera się na owo posiedzenie; od- 
dawna stoi już przed lustrem i stara się nadaó 
swej twarzy wyraz smętny. Gdyby przybył na po-

Laureaci Nobla.

Prof. Curie (nagroda chemii).

siedzenie z twarzą wyrażającą wzburzenie, napręże­
nie, gdyby oblicze jego było czerwone lub zanadto 
blade, to nieprzyjaciele jego mogliby przypuszczać, 
że przypisuje zawiele wagi ich intrygom, jeśli zaś 
oblicze jego będzie chłodne, obojętne, jakby zaspane, 
takie, jakie miewają ludzie stojący wyżej ponad 
tłumy i znużeni życiem, to wszyscy wrogowie, 
spojrzawszy na niego, nabiorą wewnętrznego sza­
cunku i pomyślą sobie:

„Wzbił się on głową niepokorną wyżej, niż 
kolumna Napoleonowa!“ Jako człowiek, którego 
mało obchodzą nieprzyjaciele i ich plotki, przybę­
dzie na posiedzenie później niż wszyscy. Wejdzie 
do sali po cichu, z wyrazem znużenia, przesunie 
rękę po czuprynie, i nie spojrzawszy na nikogo, 
zajmie miejsce na samym kraju stołu. Przybrawszy 
minę nudzącego się słuchacza, ziewnie niespostrze- 
żenie, przysunie sobie jaką gazetę, zacznie czytać. 
Wszyscy zaczną mówić, spierać się, gorączkować 
się, przywoływać się wzajemnie do porządku, ale 
on będzie milczał, i wpatrywał się w dziennik. 
Ale oto, nakoniec, kiedy nazwisko jego zacznie być 
coraz częściej wymienianem i paląca kwestja roz­
grzeje się do białości, podniesie znudzony i zmę­
czony wzrok na kolegów i odezwie się, niby od 
niechcenia:

— Zmuszają mię do zabrania głosu... Nie przy­
gotowywałem się, panowie, a zatem darujcie, że 
przemowa moja nie będzie zbyt składną. Rozpo­
cznę „ab ovou.. Na przeszłem posiedzeniu, niektó­
rzy szanowni koledzy oświadczyli, że ja zachowuję 
się na „consilium" nie tak, jakby sobie życzyli, 
oraz zażądali odemnie wyjaśnień. Uważając wszel­
kie wyjaśnienia za zbyteczne, oskarżenie zaś za nie­
rzetelne, poprosiłem o wykreślenie mię z listy 
członków towarzystwa, poczem wydaliłem się. Obe­
cnie wszakże, kiedy wnoszoną jest przeciwko mnie 
nowa serja oskarżeń, aczkolwiek z przykrością, przy­
chodzę do przekonania, iż nie obejdzie się bez wy­
jaśnień z mej strony. Pozwólcie zatem panowie, że 
złożę wyjaśnienie. Następnie, bawiąc się. niedbale 
ołówkiem lub łańcuszkiem od zegarka, powie, iż 
rzeczywiście podnosi niekiedy głos w czasie consi- 
lium i przerywa wypowiadane przez kolegów uwa­
gi, nie krępując się obecnością osób obcych; pra­
wdą jest również, iż raz podczas consilium, w obe­
cności lekarzy i krewnych zapytał pacyenta: „Cóż 
to za osioł przepisał panu opjum?“. Niema prawie

consilium, na którem obeszłoby się bez zajścia... 
Ale dlaczego? Rzecz bardzo prosta. Na każdem con­
silium uderza Szelestowa niesłychanie nizki poziom 
wiedzy kolegów. W mieście znajduje się trzydziestu 
dwóch lekarzy, ale większość z tej liczby umie 
mniej, niż przeciętny słuchacz z pierwszego kursu 
medycyny. Przykładów nie trzebaby szukać daleko. 
Oczywiście „nomina sunt odiosa“ lecz na posiedze­
niu znajdują się ludzie swoi, a wreszcie dla uni­
knięcia zarzutu gołosłowności, koniecznem będzie 
wymienienie nazwisk. Oto wszystkim naprzykład 
wiadomo, że szanowny kolega von Bron przebił 
sondą przełyk żonie urzędnika Sierożkinej...

Wtedy von Bron zerwie się z miejsca, załamie 
ręce i zawoła:

— Kolego, to wy przebiliście, ale nie ja! Tak 
jest! Ja mogę dowieść!

Szelestów nie zwróci uwagi na niego i mówić 
będzie dalej:

— Wiadomo również wszystkim, że szanowny 
kolega Żyła skonstatował u aktorki Semiramidinej 
wrzód zamiast Ufającej nerki, wykonał próbne na- 
kłócie po którbm nastąpił wkrótce „exitus letalis". 
Szanowny kolega Bezstrunko, zamiast wyłuszczyć 
paznokieć u więlkiego palca lewej nogi, wyłuszczył 
zdrowy paznokieć na prawej nodze. Nie mogę ta ­
kże pominąć milczeniem wypadku, kiedy to szano­
wny kolega Tercharjanz z taką gorliwością katete- 
ryzował żołnierzowi Iwanowowi trąbki Eustache­
go, wskutek czego pękły pacyentowi błony bęben­
kowe. Przypominam też przy nadarzonej sposobności, 
jak ten sam szanowny kolega, wyrywając ząb wy­
wichnął pacjentowi dolną szczękę i nie wprawił 
jej dotąd, dopóki pacjent nie zgodził się na zapła­
cenie za tę operację pięciu rubli. Szanowny kolega 
Kuricyn ożeniony jest z córką aptekarza Grum- 
mera, to też istnieje między nimi zmowa. Powsze­
chnie też wiadomo, iż sekretarz naszego Towarzy­
stwa, młody kolega Skoropalitielnyj utrzymuje sto­
sunek z żoną naszego czcigodnego i szanownego 
prezesa Gustawa Gustawowicza Prechtela... Od niz- 
kiego poziomu wiedzy przeszedłem mimowolnie do 
niesprawiedliwości etycznej natury. Tern lepiej. 
Etyka — to nasza słaba strona, moi panowie, 
i aby nie zasłużyć na zarzut gołosłowności, wy­
mienię wam szanownego kolegę Puzyrkowa, który 
znajdując się na imieninach pułkownikowej Tresz- 
czinskiej, opowiadał, jakoby z żoną naszego prezesa 
utrzymywał stosunki nie Skoropalitielnyj, lecz j a ! 
Podobne rzeczy ośmiela się rozgłaszać ten sam pan 
Puzyrkow, którego ja w przeszłym roku zastałem 
w słodkiem tete a tete z żoną szanownego kolegi 
Znobisza! A propos doktora Znobisza... Któż to 
używa opinii lekarza, u którego niezupełnie bez­
piecznie mogą się leczyć damy? — Znobisz... któż 
to ożenił się z kupiecką córką dla posagu ? — Zno­
bisz! Có zaś dotyczy naszego ogólnie szanownego 
prezesa, to trudni on się potajemnie homeopatią 
i otrzymuje pieniądze od Prusaków za szpiegostwo. 
Szpieg pruski — to już „ultima ratio!"

Lekarze, chcąc uchodzić za mądrych i wymo­
wnych, używają dwóch łacińskich frazesów: „no­
mina sunt odiosa i ultima ratio“. Szelestów będzie 
mówił nietylko po łacinie, lecz i po francusku i po 
niemiecku — jak się komu podoba! Będzie wypro­
wadzał wszystkich na bieżącą wodę, zerwie maski 
z intrygantów; prezes zmęczy się dzwonieniem, 
szanowni koledzy pozrywają się ze stołków, poczną 
lamentować, wywijać rękoma... koledzy żydowskiego 
wyznania zbiorą się w kupkę i zaszwargocą: hał- 
hał-hał-hał...

Szelestów nie zważając na nic, będzie ciągnął 
dalej.

Co się tyczy całego Towarzystwa, to przy obe­
cnym składzie i porządkach, musi koniecznie upaść. 
Wszystko w niem opiera się wyłącznie na intry­
gach. Intrygi, intrygi i intrygi! Ja, jako jedna 
z ofiar tej nieprzerwanej , demonicznej intrygi, 
czuję się w obowiązku złożyć następujące oświad­
czenie... Tu rozpocznie wykład, sprzyjająca mu zaś 
partya będzie biła oklaski i zacierała ręce. I oto, 
wśró.d nieopisanej wrzawy i huku grzmotów, za­
czynają się wybory prezesa. Von Bron et Comp. 
stoją jak opoka za wyborem Prechtela, ale publi­
czność i dobrze myślący lekarze sykają i wrzeszczą:

— Precz z Preehtelęm! Wybrać Szelestowa! 
Prosimy Szelestowa! Szelestów zgadza się, lecz 
pod warunkiem, że Prechtel i von Bron przepro­
szą go za zajście w dn. 2 października. Powstaje 
znów nieopisany hałas i znowu szanowni koledzy 
żydowskiego wyznania zbijają się w kupkę i gar­
dłują: „h a ł-h a ł-h a ł“... Prechtel i von Bron, obu­
rzeni, kończą na tem. że proszą, aby ich nie za­
liczano nadal do grona członków Towarzystwa.
I ślicznie!

Szelestów jest prezesem. Przedewszystkiem oczy­
ści Augiaszowe Stajnie. Znobisz — precz! Ter­
charjanz — won! Szanowni koledzy żydowskiego 
wyznania — won! Przy pomocy swej partyi do­
prowadzi do tego, że przed styczniem nie pozo­
stawi w Towarzystwie ani jednego intryganta. 
W lecznicy Towarzystwa każe przedewszystkiem 
pomalować ściany w ambulatoryum i wywiesić 
ogłoszenia! „Palenie tytoniu surowo wzbronione", 
następnie wypędzi felczera i felczerkę, lekarstwa 
brać będzie nie od Grummera, lecz od Chriasz- 
czambzickiego, lekarzom, zabroni dokonywania ope- 
racyi bez swej asystencyi i t. p. Rzecz zaś naj­

„ G Ł O S  N A R O D U "
ważniejsza, że będzie miał wylitografowane na bi­
letach wizytowych: Prezes Towarzystwa N*-skich 
lekarzy".

Takie są marzenia Szelestowa, stojącego w mie­
szkaniu swem prywatnem, przed lustrem. Ale oto, 
zegar wydzwania godzinę siódmą i przypomina mu, 
że czas już jechać na posiedzenie. Budzi się z roz­
kosznych marzeń i stara się nadać omdlewający 
wyraz swemu obliczu, lecz — niestety! pragnąłby 
nadać swemu obliczu wyraz znużony i interesujący, 
a twarz nie staje się posłuszną i wygląda kwaśno, 
głupio, jak pyszczek zziębniętego pieska podwórzo­
wego; chciałby, aby wyglądała poważnie, a tu 
twarz wyciąga się i przybiera wyraz niepewności, 
więc wydaje mu się teraz, że podobniejszym jest 
do gęsi. niż do pieska. Spuszcza powieki, zmrużą 
oczy, wydyma policzki, marszczy czoło, ale — jakby 
na złość! — wygląda wcale nie tak, jakby chciał. 
Takie już widocznie przyrodzone rysy tej twarzy, 
że nic się z nią zrobić nie da. Czoło niziutkie, 
małe oczka biegają szybko, jak u przebiegłej prze­
kupki, dolna szczęka wystaje jakoś naprzód głupio 
i niedorzecznie, policzki zaś i czupryna mają taki 
wygląd, jakby „szanowny kolega" dopiero co przed 
chwilą wyrzucony został z sali bilardowej.

Szelestów spogląda na tę twarz, irytuje się i na­
biera przekonania, że własne jego oblicze intryguje 
przeciwko niemu. Wychodzi do przedpokoju, ubiera 
się, lecz znów mu się wydaje, że futro, 'kalosze 
i czapka knują intrygi.

— Fiakier, do lecznicy! — woła.
Daje dwudziesto - kopiejkówkę, lecz intryganci 

dorożkarze żądają 25 kop. Siada do dorożki, jedzie, 
a tu zimny wiatr dmucha mu w twarz, mokry 
śnieg zasypuje oczy, koń wlecze się jak ze smołą. 
Wszystko się zmówiło i wszystko intryguje... In­
trygi, intrygi i intrygi!

Tłum. z ros. G. W *
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W SALONIE.
Tak się dobrze na fiksie bawiono,
Milczało tylko ich dwoje,
Oczyma co wzajem się chłoną,
Miłosne zawodząc boje.

„Dusza tobą olśniona uklękła".
Wesoło się na fiksie bawiono

„Kto mnie wzrokiem uparcie tak nęka?" 
Roztrząsano paryskie stroje.

„Kraj całowaóbym pragnął twej szaty!"
O tragedji najnowszej mówiono.

„Wzrok natrętny, lecz w miłość bogaty". 
Mówiono o ludowym teatrze.

„Błagam o jedno spojrzenie łaskawsze I" 
Już uwagi zwracała nań więcej.

„Spostrzedz mogą. No patrzę już, patrzę". 
Oczyma, co wzajem się chłoną,
Spoglądali na siebie goręcej.

„Utkwił obraz twój w duszy na zawsze". 
Tak się dziwnie na fiksie nudzono,
Bawiło się tylko ich dwoje 
Oczyma, co wzajem się chłoną 
Miłosne zawodząc boje.

 — ^ —

Na rzece Tshu.
Naśladowane z chińskiego.

Łódź moja mknie po rzece żwawo,
Ja w toń spoglądam zielonawą,
A po sklepionem w górze niebie 
Obłoki płyną gęstą ławą.

Niebo jest także w wód głębinie;
Nim chmura krąg miesiąca minie 
Widzę ją srebrną doskonale,
Jak przez wód ciemne tonie płynie.

Łódź się od fali nie kolebie 
I płynę, zda mi się, po niebie 
I marzę, droga, że w mem sercu 
Widzę równie odbitą ciebie.

Gustaw Porębski.
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Skuteczny środek
czyli

praktyczny przcwodnil; po Krakowie.
Godzina 10 rano.
Otulony w turecki szlafrok z magazynu towa­

rów wschodnich dra. Niecia (Rynek 25) kołyszę się 
wygodnie na krześle biegunowem, kupionem w Ba­
zarze krajowym (Kynek 20) i paląc wyborne „Fa- 
yorite" od Herliczki (Plac Marjacki 1), oddaję się 
głębokim medytacjom o znaczeniu papierosa w ży­
ciu. Jakaś spokojna, miła atmosfera, jak gdyby 
„Groty fantastycznej" (Florjańska 24) otacza mnie

Sieszczotliwymi szeptami ciszy, dym papierosa ukła- 
a się w błękitne arabeski, z których wychylają 

się jakieś fantastyczne kształty, jakieś nieuchwytne 
twarzyczki, jakieś tajemnicze oczy...

Cisza... marzę...
W tern... huk, gwałtowne uderzenie w drzwi, 

szarpnięcie klamką i nim miałem czas zawołać 
„proszę", do pokoju wpadł Władek P.

. . s ą-t t-' ;

. .  •' • • 11 , ,  . .

WIDOK Z ZAKOPANEGO.

— Chłopcze ! tyś chyba nie był dzisiaj u fry­
zjera Wiskidy, (Plac Marjacki) wołam patrząc na 
jego rozczochrane włosy — a ubranie twoje tak 
wygląda jak gdybyś się nie ubierał w Związku kat. 
kraw. (jedyny skład gotowych ubrań.Florjańska 7). 
Ćo się stało ?

— Kadź, radź, ratuj! od twojej rady zależy 
mój spokój ! — wołał odrzuciwszy prawdziwego 
Habiga (nabyć można u Zdanowicza, Sławkowska 3) 
i  ściągając gorączkowo rękawiczki rozpaczliwego 
koloru (kupił je u Skórczewskiego i Polakiewicza, 
Florjańska 13).

— Czegóż skaczesz? Nie przypuszczam aby ci 
Borejko (Sławkowska) zrobił ciasne buciki. Co ci 
się stało? opowiadaj!

— Ach jestem struty!
— Nie może być! chyba byłeś gdzie indziej 

na obiedzie, nie u Kuczniierczyka (św. Anny 4)!
— Nie żartuj! Nie kpi się z najświętszych 

uczuć!
Zacząłem się domyślać.
— Więc — co się stało? masz tu szklankę 

wody, pij i opowiadaj.
Westchnął z jękiem.
— Wiesz, że mam narzeczoną...
— C o! zerwała może ? — przerwałem mu 

gwałtownie, bojąc się obszernych opowiadań — wła­
ściwych zakochanym — o tragedjach serca,

— Nie, N ie! Także przypuszczenie! wołał 
urażony.

— A więc — tyranizują was?
— Niee... to jest... widzisz... ja ci to muszę 

dokładnie opowiedzieć.
— Jesteś zdenerwowanym — poślę ci po wodę 

sodową od Kzący i Chmurskiego t (Gertrudy 4) i po
tort prowanski od Michalika (Florjań­
ska 45).

— Eee... możeby lepiej po koniak 
od Hawełki (Rynek 35) i pasztet od 
Wołkowskiego ( A - B  4). Widocznie 
zakochani nie sympatyzują z Eleute- 
rją, pomyślałem, wysyłając lokaja po 
sprawunki,

— No, a teraz opowiadaj dalej, ale 
stylem wojskowym, bo gdy niebezpie­
czeństwo bliskie, szybka decyzja konie­
czna ! — recytowałem stylem men­
torskim. — Słucham cię.

— Widzisz, było to tak: wczoraj 
o godz. 6-ej wieczorem poszedłem do 
Ireny...

— Pardon! — przerywam — czy 
punktualnie o 6-ej?

— Tak — patrzyłem na zegarek... 
le czemu..

— Pokaż zegarek. Gdzie kupiony?
— U Limanowskiego (Sukienni­

ce 18). Ale czemu pytasz?
— Można na nim polegać. Obe­

cnie mamy 10 g.15, zatem od katastrofy 
upłynęło 16 godzin 15 m. Dzielny wódz

musi się liczyć z czasem. Mów dalej.
— Otóż o godzinie 6-ej poszedłem do narze­

czonej. Właśnie wróciła z pracowni M. Dinerównej 
(Florjańska 33) gdzie zamawiała suknię na wieczór 
Sylwestrowy. Powiadam ci, co za wspaniała suknia! 
Kolor kremowy. Pomagałem wybierać. A gdybyś 
wiedział..

— Nie! to nie do wytrzymania! Człowieku: 
czy ty myślisz, że ja jestem wyrobem gumowym 
od Keima (A—B 37), albo futrem od Armatysa 
(Bracka 5), abym miał cierpliwość słuchać o stro­
jach babskich? Zacznij opowiadać od końca!

Wypatrzył się na mnie.
— Nie możesz mówić? Kup sobie w aptece 

Bartmańskiego (Grodzka 22) ziółek przeciw zafle- 
gmieniu.

Zerwał się z krzesła. Proszę cię. . .
— Czekaj! Ułatwię ci spowiedź. Będę stawiał 

pytania, a ty odpowiadaj.
Przyniesiono koniak i w ciągu półgodzinnej 

pracy nad przeniesieniem go z flaszki do własnych 
magazynów, zdołałem wreszcie dowiedzieć się, że 
panna Irena tak jest rozkochaną w okresie narze- 
czeństwa, iż nie może się zdecydować na oznacze­
nie terminu ślubu, a rozkochany Władzio tak się 
przyzwyczaił do słodyczy — zjada codziennie 2(> 
ciastek u Malika (Grodzka 47 i Szpitalna 40) — 
iż chciałby jaknajprędzej czegoś jeszcze więcej słod­
kiego niż ciastka, tj. „miodowych" miesięcy.

No i stąd powody cierpienia.
Udałem głębokie zamyślenie, i  zrobiłem przera­

źliwie poważną minę.
— Jest źle! jest źle! — zawyrokowałem po 

chwili.
Władek wychylił kieliszek koniaku z szybko­

ścią, do jakiej może tylko Michalska (Szewska, 13) 
zdolną jest przy załatwianiu zamówień bukietowych, 
i straszliwie zatoczył błędnemi oczyma.

— Jest źle! — powtórzyłem łagodniejszym już 
tonem — i przyznam ci się, że nie wiem, co tru­
dniejsze: czy wynaleść tutaj-jaki środek, czy obejść 
się choć jeden dzień bez herbaty (kupionej natu­
ralnie u lirmy „Fortuna", Sukiennice 23).

— Pomyśl tylko, a znajdziesz radę! Ty potra­
fisz wszystko!

Zmarszczyłem czoło na znak, że myślę, a Wła­
dek nie chcąc przeszkadzać, zajął się przeglądaniem 
katalogu księgarni Gebethnera, (Rynek 23).

— Heureka! heureka!
Nieszczęśliwy kandydacie na szczęśliwego mał­

żonka złożysz mi jutro w ofierze hekatombę win 
.od Fedorowicza (Szczepańska 3). Dalej! do czynu! 
zbierajmy się!

— Coś wymyślił?
— Prędzej, prędzej. Po drodze ci opowiem,—  

wołam, ubierając paltot od Spółki krawieckej (ul. 
Florjańska 57).

— Biegniemy do rynku. Po drodze kupujemy u 
K. Bauma (Florjańska 18) librę papieru i dwa 
ołówki.

— Dziś wilja. Naturalnie będziesz u narzeczo­
nej. Słuchaj zatem: Mój plan jest nadzwyczaj pro­
sty, skutek zależy od wykonania. Wyzyskasz dzi­
siejszy zwyczaj składania podarków gwiazdkowych, 
a znając dobrze gust p. Ireny (Włodek kiwnął gło­
wą i Zrobił nudną minę) wybierzesz jakiś podarek, 
który ją powinien rozczulić. A wtedy od twojej 
wymowy zależeć będzie, aby wyznaczyła termin 
ślubu.

Władek patrzał przez chwilę zdumiony. Wre­
szcie wyjęknął: Czem ja ci się odwdzięczę?,..

— Nie stękaj! idziemy do „Groty Twardow­
skiego" (Bracka 1) i układamy spis sprawunków. 
Hajda! _

PIERWSZE KROKI
przez

S. K O N D R A T O WI C Z A .

88 (CiągUdalszy). '

Biedny Edm andL. wszystkie jego marzenia, 
śnione od lat tylu, rozwiały się w chwili jednej.

Zdawało ma się, że ktoś nagle wyrwał ma 
serce z piersi, a wkoło niego utworzyła się próż­
nia niezmierna, której myśl sama przeniknąć nie 
była zdolną i ‘ta  oddzieliła go znpełnie od wszyst- 

< kiego, co żyje!... Były chwile, w których zda­
wało mn się, że jest sam jeden na świecie i 
wtedy ogarniało go przygnębiające uczucie osa­
motnienia i tęsknoty.

Bał się cienia własnego, odgłosu kroków wła- 
. snych, wpadł w taki stan zdenerwowania, że 

niejednokrotnie przychodziła mu myśl zabójcza... 
z bólem jednak w piersi przekonywał się, że 
nastąpił w nim taki upadek ducha i energji, iż 
nie miałby nawet siły spełnienia na sobie osta­
tniego aktu łaski.

Przez jakiś czas nie wychodził wcale z do­
mu, zamknięty w swoich dwóch pokojach, nie 
dotykając prawie posiłku, który kazał sobie przy­
nosić i nie przyjmując nikogo.

W  jego głowie panował jakiś chaos myśli, 
. a w sercu taki sam chaos uczuć, z których pró- 

bowsł wydzielić chociaż jedno, sformułować je 
napróżno !..

Zdawało mu się, że utracił pojęcie każdego 
z uczuć oddzielnie.

Miłość, żal, tęsknota, nienawiść, zadowolenie, 
. zlewały się w jedno jakieś potworne uczucie, 

pochłaniające go , pozbawiające zdolności my­
ślenia.

. Podobnego uczucia doświadczać muszą obłą- 
• kani L.

Powoli wszakże z tego chaosu zaczęło się 
' wyłaniać jedno — ciche, łagodne, a trwożliwe, 

które zdawało się skradać wśród całej armii

uczuć burzliwych i szukać punktu wyjścia, wy­
dzielenia się...

Było to jakieś nowe, obce, nieznane mu wca­
le, a jednak błogie uczucie wdzięczności 1

Jednocześnie przed wzrokiem jego ducha za­
częła się rysować piękna postać pani Ireny ze 
słowami tkliwej przyjaźni na ustach, ze łzami 
w oczach...

Zdawa’e mu się, że czuje jeszcze ciepły uścisk 
je j dłoni miękkiej i łzy, które spadły na jego 
ręce...

XI.

W  ciężkiem strapieniu Edmunda, pani Irena 
stała się jego duchem opiekuńczym, siostrą naj­
czulszą, pełną poświęcenia i zaparcia się, stara­
jąc się pobudzać go do życia, powrócić mu spo­
kój i równowagę ducha.

W niej samej zaszła zmiana wielka... •
Nie była to już znudzona, płocha kobieta, 

która z wyrachowaniem zimnem obmyślała plan 
przykucia do swego rydwanu * nowego niewolni­
ka, lecz kobieta, która osiągnąwszy cel zamie­
rzony, odrzuca broń dotychczasową, jako zby­
teczną i że wspaniałomyślnością szlachetnego 
zwycięscy otwiera swe serce przed zwyciężo­
nym...

A w tem sercu była dotąd taka próżnia.., 
że sprawiało jej radość wielką, iż mogła ją  wy­
pełnić uczuciem tkliwszem i głębszem.

Czy go kochała? Jak  się to .stało? Od kie­
dy jej miłość datuje? nie zdawała sobie sprawy, 
pytania te nie przychodziły jej nigdy na myśl 1... 
poprzednie płoche, egoistyczne zamiary wzglę­
dem Edmunda, wydały się jej świętokradztwem, 
spełnionem na ołtarzu najczystszych uczuć... od­
suwała je  teraz ze w strętn i od siebie L. Pra­
gnęła tylko widzieć Edmunda, być dlań siostrą 
najczulszą, przyjaciółką tkliwą.

I  to pragnienie wydało się jej najnaturalniej- 
Szem w świecie... niezaprzeczonem... przyszła do 
przekonania przy pomocy całego szerego niekon­

sekwencji, właściwym naturom kobiecym, a szcze­
gólniej wrażliwym, jj

I  wszystko to było szczerem zupełnie.
W takiej-to zapewne chwilowej, bezwiednej 

szczerości uczuć, leży nieprzeparta siła kobiety, 
druzgocąca niekiedy serca najoporniejsze, naj­
twardsze.

Sile tej Edmund uledz musiał.,.
Braterskie uczucie przyjaźni, zakwitłe na 

wulkanie niezaspokojonych pragnień serca, a u- 
miejętnie pielęgnowane przez panią Irenę,' za­
mieniło się nagle, niespodzianie dla niegfr same­
go, w namiętność, która pozbawiła go. na czas 
jakiś samowiedzy i woli.

Sprawiało mu to ulgę pożądaną, przerwę w 
ostrych cierpieniach serca, którego męczyły nie­
wypowiedzianie.

Potrzebował zapomnieć się...
Była to chwila krytyczna, którą instynktowo 

odczuła pani Irena, a z której korzystać nie o- 
mieszkała, przeważając szalę zwycięstwa na swo­
ją  stronę. _

Kilka miesięcy przemknęło jak sen, w ciągu 
którego Edmund przestał istnieć dla świata i 
ludzi.

Wpadł w rodzaj letargu duchowego, z któ­
rego, zdawało się, że nic go wyrwać nie mogło.

Adaś i dr Kański starali się go powstrzymać 
na tej niebezpiecznej drodze, z której częstokroć 
nie powraca się nigdy.

Żadne jednak perswazje nie odniosły skutku. 
— Dłuski doszedł do zupełnego zobojętnienia 
i był głuchy na głos rozsądku.

Na wszystko wszakże kres przychodzi... szał 
minął.

Nastąpił przesyt i zmęczenie duchowe...
Próbował odświeżyć się pracą — pracować 

jednak nie mógł. . —
Jednocześnie zaczęły się w pamięci jego oży­

wiać wspomnienia, pogrzebane dawnd.:. -zdawało 
mu się na zawsze!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Jesteśmy na miejscu. Na stule wino i papie­
rosy w tutkach. W. Bełdowskiego (Poselska 19).

— Więc muszą być kwiaty koniecznie od Free- 
gego (Sukiennice 15), rozumiesz? kwiaty mówią 
wiele, „każdy kocha kwiaty!“

— To szablon! — protestuje Władek półtonem...
— Cicho! jjńe przerywaj... Musi być jakiś ka­

wałek jubilerski od Czaplickiego (Plac Marjacki 1).
— Ale jaki?'
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— To już rzecz gustu twego i twojej narzeczo­
nej! — Musi być bajeczny flakon od Ihnatowicza 
(Sukieuice 20).

— Pomożesz mi wybrać...
— Mój kochany! Gdybym miał narzeczoną 

i  chciał jej co kupić, nie pytałbym o radę! — 
Notuj dalej; musisz być u Jana Fischera (Kynek 34) 
i  u Froucza (Florjańska 17) tam są najstosowniej­
sze podarki dla dorosłych, a więc i dla narzeczo­
nej tam wybierzesz...

—  Ale co?
Zerwałem się z krzesła.
— Bądź zdrów! Jeśli miłość odebrała ci wszel­

kie zdolności do interesów, to i najlepsza rada nie 
pomoże! Za ciebie nie będę walczył o kobietę! 
Masz jeszcze tyle czasu, że mógłbyś zakupić dzie­
sięć firm katolickich. — Idę do siebie, spędzić ka­
walerską wilję w towarzystwie butelki miodu od 
Wójcikiewicza (Szewska i 6). Jutro możesz mnie 
zawiadomić o rezultacie naszych planów. Bywaj 
zdrów, i noś mnie w sercu.

* *
*

Na zegarze u Bojarskiego (Florjańska 4) wybiła 
godzina druga po północy, gdy samotne moje me­
dytacje przerwał dzwonek u bramy, a zaraz potem 
pukanie.

— Pewnie telegram — myślę, otwierając drzwi
— Ekspres oddaje mi bilet i oddala się szybko.
— Rozdzieram kopertę — bilet od Władka:

POTOMEK W ALLENSTEINA
(sceny z życia finansiery)

przez

W E R Y T U S  A.
59 (Ciąg dalszy).

— A jednak niedawno byliście zdecydowani 
na moje z nim małżeństwo.

— To była symulacja, kiedy miałem nóż na 
gardle.

— Nigdyśmy o tern na serjo nie myśleli — 
uzupełniła pani Hortensja.

— Powiedz jednak „grand pere“, ale z całą, 
szczerością... kogobyś wolał widzieć mężem swo­
jej wnuczki-księżniczki, czy Jerzego Gutgelda, 
pomimo że jest synem twego wroga, czy Stani­
sława Eona?

— Gutgeld ma przynajmniej fortunę, gdy 
ten...

— Proszę nie kończyć. Wymówiłam sobie 
wszelkie epitety uwłaczające memu narzeczonemu.

— Który, niech cię to przynajmniej nie obra­
ża, jest... narwaniec. Ty wiesz, że on się zrzekł 
miljonów, chociaż mógł...

— Symulować, czy tam handlować przeko­
naniami ? Ależ to właśnie dało mi pierwszą spo­
sobność ocenić jego kryształowy charakter i... 
Lecz po co ja  to wszystko mówię, kiedy ani ja  
państwa ani wy mnie nie przekonacie! Stoimy 
na dwóch przeciwległych biegunach... Trudno 
mi was w mrją stronę naprowadzić, sama zaś 
nigdy w waszą nie pójdą. Więc odmawiacie swe­
go błogosławieństwa?

— I  pozwolenia — z naciskiem dodał Wald- 
stein.

— O to, „grand pere* już nie pytam.
— Mięciu, nie tak ostro... — rzekła poje­

dnawczo pani Hortensja.
— Ciekaw tylko jestem, co na to powie pan 

Kon, gdy się dowie, że my za wnuczką wycho-

„Dzięki, dzięki za radę! zaraz po świętach za­
mawiam zaproszenia ślubne w drukarni W. Kor­
neckiego (Rynek 1. 8.). Hugo.

___________, G Ł O S  ' N A R O D D *

MIKOŁAJ.
Noc — ja nie zasnę.
Mrugają na mnie gwiazdy jasne;
One dzieckiem mię znały —
Taksamo wtedy wiatr zawodził —
Znały mię dzieckiem, gdy chodził 
Mikołaj biały.

Mrugają na mnie gwiazdy złote 
Chcą mi coś w samo serce wyszeptać.
— Teraz w sercu natężę tęsknotę,
Aż usłyszę jak tam  śnieżne zwały,
Zwolna, zwolna miękko będzie deptać 
Mikołaj biały.

Cicho — dźwiękły lodowe dzwoneczki —
Przez sen tysiąc zatłukło serduszek —
Jakaż ręka niosąc skarb bajeczny 
Do dziecięcych się skr. da poduszek?
Jakież cuda znajdzie, kto był grzeczny,
Kto usłyszał jak dzwonią dzwoneczki,
Mikołaju biały, Mikołaju!

Co się gwiazdom, co się gwiazdom stało.
Że inaczej dziś patrzą, niż wczora ?
Czyżby promyk dawnego wieczora
Drżał w mych oczach w tę noc śnieżno-białą?
Czyżby gwiazdy poznały coś po mnie ?
— Hen, w oddali lodowe dzwoneczki 
Przedzwaniają na śnieżnem rozstaju.
Cóż? nim z nocnej powrócisz wycieczki,
Czy nie zajdziesz, nie zajdziesz już do mnie 
Mikołaju, biały Mikołaju!?

Gwiazdy na mnie mrugają tak rzewnie.
— Nim do raju powróci Mikołaj,
Jeszcze czas, jeszcze czas, jeszcze wołaj,
Jeszcze wołaj go serca zaklęciem,
Głos ten pozna, wszak cię znał dziecięciem.
— Tak mrugają na mnie gwiazdy rzewnie.
Próżno chcą mi podszepnąć zaklęcie 
Próżno chcą mi podszepnąć to słowo,
Co gdzieś w sercu nurtuje tajemnie,
Gdzieś z dziecięcą pogrzebane mową:
Nie odnajdą je gwiazdy już we mnie,
Choć tak w górze mrugają zawzięcie.

Co się stało we mnie? co się stało?
Białych tęsknot serce mi nie strzegło.
Dzisiaj słowo złotych gwiazd pomocne,
Zanim do mnie z przestrzeni dobiegło,
Już je wichry w lot rozkradły nocne —
I już gwiazdy gasną nocą białą,

dzącą za mąż wbrew naszym życzeniom, nie, ale 
to nic, nawet na owinięcie palea, nie damy?

— Także argument! — rzekła, uśmiechając 
się, Iza.

Księżniczka się śmieje, kiedy ja  na serjo mó­
wię, że nic nie dam, że nawet o najskromniej­
szej wyprawie nie pomyślę.

— Będziesz w swojem prawie „grand pere*. 
J a  też, a właściwie my oboje, na nie, mówię z 
całą szczerością, na nic nie liczymy. — JPowiem 
więcej. Przyrzekłam najuroczyściej Stachowi, że 
nic od was nie przyjmę.

— Nie powiadaj tego. J a  babka jestem, ja, 
zanim do nas przyjechałaś, już myślałam o wy­
prawie dla ciebie. J a  babka. Iziu, a babka, to 
jak  matka. Daiecku nie wolno matce odmawiać— 
znów ze szlochaniem prawiła pani Hortensja.

Iza poczęła całować jej ręce. Miłość wido­
czna, iście żywiołowa, kazała jej zapomnieć o 
śmiesznościach i karykaturalności babki.

Nawet Waldstein stracił swój zwykły tupet 
i zmieniając ponownie ton, zapytał:

— A z czego ten pan Kon utrzyma żonę?
— Bądźcie państwo spokojni. Jeżeli w ciągu 

paru lat, jako chemik fabryki nad Renem, po­
trafił odłożyć około dziesięciu tysięcy marek, to 
chyba przyszłość ma zapewnioną.

— Hm... hm... z księżniczki Dobromirskiej 
pani chemikowa Konowa...

— Ta chemikowa Konowa szczęśliwszą bę­
dzie, niż z Waldsteinów księżna Dobromirska...

— Mięciu sza! Iziu, ty  także daj już pokój!
— To jednak dla mnie, w przeddzień jubi­

leuszu, w przeddzień uroczystości, ładna wiado­
mość! Co bo powiedzą..?

Ukazanie się lokaja przerwało frazes.
— Pan Suczyński czeka... — zaczął famulus.
— Powiedziałem: niech czeka, dopóki go nie 

zawezwę.
— Kiedy mówi, że sprawa nadzwyczaj pilna. 

Przyszła depesza z tej... jakże się to zowie?... 
z Panamy, proszę jaśnie pana.

— Z jakiej znów Panamy ?
— Gdzie niby jaśnie pan jest konsulem.|

■ ■_________  ; t- ; i  Ar. 352------------------------------------------- r —w «
Jakby blade dogasały świeczki,
A hen, w dali, na śnieżnem rozstaju,
Przedzwaniają lodowe dzwoneczki,
Mikołaju, biały Mikołaju.

Edward Leszczyński.

Z południowych granic.
Pochwały hr. GMuehowskiego- dla Włoeh urzędo­
wych, groźby dla niaurzędowych. — Irredentyśsi 
przy robocie. — Uroojystośoi w Udine. — Sojusz 

włosko-chorwaoki. — Niedźwiedzia przysługa. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Minister hrabia Gołuchowski w expo;e polt- 

tycznem, przedłożonem delegacji węgierskiej, nie 
zapomniał o scharakteryzowaniu stosunku Au- 
stro-Węgier do Włoch. Ów stosunak rozszczepił 
na dwa promienie: na stosunek do Włoch urzę­
dowych i na stosunek do „żywiołów niesfornych, 
niekarnych, rewolucyjnych* i jak podobnie brzmi 
szablonowa nomenklatura oficjalna w wypadkach 
podobnych. Stosunek do Włoch urzędowych jest 
jak najlepszy; stosunek do owych „żywiołów*, 
będących właściwie całym narodem, jest jak  
najgorszym.

Hrabia Gołuchowski wie przecież wybornie, 
że owa charakterystyka chroma na jednym pun-

Laureaci Nobla.

Randall Cremer (nagroda pokoju).

keie: Włochy urzędowe właściwie myślą i cza­
ją  tak, jak  cały naród włoski. Jedynie tylko 
względy dyplomatyczne skłaniają ministrów wło­
skich, by pozornie i f  ormalnie grali komedję, że 
nie podzielają i nie współczują programowi irre- 
dentystów. W gruncie rzeczy sfery ofiejalue wło­
skie układają rachuby polityczne, dalej idące, 
niż irredentyści. Ci ostatni bowiem rachowali 
na oderwanie od Austrji Trydentu, Trjestu i

— Depesza z Paragwaju.
— Mundur! Prędko przynieś mi mundur; — 

później Buczyńskiego zaraz wprowadzić.
— Mięciu, to ja  z Izią...
— Poczekajcie. Czyż nie jesteście ciekawe 

depeszy z Paragw aju? Depesza z tego egzoty­
cznego kraju, to musi być istotnie coś ważnego. 
Rząd paragwajski jest przecie oszczędny, a ka­
żdy wyraz telegramu ztamtąd drogo kosztnje — 
prawił zelektryzowany Waldstein, wkładając mun­
dur.

Jeszcze nie zdążył zapiąć się na wszystkie 
gaziki, gdy wszedł Suczyński i zbliżył się do 
pani konsulowej dla ncałowania rączek.

— Prędzej, panie Suszyński, prędzej proszę 
o depeszę. Trzeba mi było odrazu dać znać, że 
jest depesza. W sprawach dyplomatycznych nąj- 
mniejsza zwłoka może wywołać najgorsze nastę­
pstwa.

— Nie wywoła, ponieważ zanim przyszedłem 
do pana prezesa...

— Konsula, chciałeś pan powiedzieć? Pan 
Suczyński zaczyna się zapominać.

— Tak jest, przepraszam... pana konsula, ale 
ja  dałem już znać do policji przez telefon.

— Co, co ?! Pan się ośmieliłeś bezemnie 
przedsiębrać jakieś zarządzenia? Pan się waży­
łeś otworzyć depeszę dyplomatyczną, do rąk 
pełnomocnika państwa Paragwajskiego wysłaną? 
Czego ja  się dowiaduję ? Panie Suczyński, za na­
dużycie tajemnicy stanu można grubo odpowie­
dzieć. Zawieszam pana tymczasem w obowiąz­
kach, zanim mocą władzy konsularnej nie prze­
prowadzę śledztwa. To się i le  skończy, t...

— Nie mogę nic przeczytać — przerwał 
Waldstein surową reprymendę — jakieś wyrazy 
bez związku...

— To po francusku. I  nasz korespondent 
bankowy długo się mozolił, zanim sens z depe­
szy wyrozumiał, a przecież jako Francuz z uro­
dzenia...

(Ciąg dalnySnaetąpi).
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“ istrji. Najnowsza polityka Włoch względem Au- 

strjl natomiast dąży do zagarnięcia wszystkich 
•wybrzeży Adrjatyku, do zrobienia z tego osta­
tniego morza wyłącznie włoskiego.

Hrabia Gołuchowski wie o tem. Jego uwagi 
nie mogły ujść zabiegi, robione przez Włochów, 
eelem pozyskania Słoweńców Istrji i Chorwatów 
Dalmacji. Wie on, że to na rozkaz z Kzymu 
W łosi w Dalmacji po piędziesięcioletniej walce 
uznali się za zwyciężonych i kapitulowali wobec 
Chorwatów. Na rozkaz Kwirynału, który chce 
•ię wkraść do serc i mózgów chorwackich, Wło­
si w Sejmie dalmackim po raz pierwszy od 1861 
r., zamiast przeciwko Chorwatom z gabinetem 
biurokratycznym wiedeńskim, poszli z Chorwa­
tami przeciwko biurokracji wiedeńskiej. Takiego 
zwrotu i takiej kapitulacji nie robi się bez ko­
zery. Włosi pozornie kapitulują, by sobie kupić 
Słowian południowych, bez Austrji, jako sprzy­
mierzeńców w walce o morze Adrjatyekie.

Dziennik wiedeński „Reichspost*, wybornie 
poinformowany o robotach włoskich na południu 
Austrji, pisał jeszcze w połowie listopada, że 
grozi tam Austrji wielkie, ale to wielkie niebez­
pieczeństwo.

Gdy w lecie para królewska bawiła z racji 
manewrów w Udine, tuż nad granicą austrjacką, 
miasta włoskie Gorycji, Istrji i Trjest wysłały 
tamże deputacje z chorągwiami. I  lud włoski i 
para królewska witali Włochów austrjackich 
szczególnie serdecznie. Gdy na „Piazza Umberto 
I*, wśród defilady sztandarów, ukazała się cho­
rągiew Gorycji, otoczona przez młodzież wło­
ską — król wspiął się w strzemionach, jak gdy­
by chciał mszyć do ataku i zasalutował. „Niech 
żyje król, niech żyje Gorycja włoska, niech ży­
je  Trjest włoski 1“ — krzyknięto na placu chó­
rem.

Laureaci Nobla.

Niels Finsen (nagroda fizyki).

Królowa Helena kazała sobie przedstawić de- 
pntacje dam włoskich z Gorycji i z Tryjestu. 
Wręczone sobie przez obie depntacje bukiety 
zatrzymała ostentacyjnie w ręku podczas prze­
jazdu przez miasto.

Gazety włoskie w Italji i w Austrji bezu- 
stanku zwracają uwagę Słowian południowych, 
że na dworze rzymskim dzisiaj język serbsko- 
chorwacki jest ciągle w użyciu. Król go się tak ­
że nauczył i często powtarza, że Włochy za­
kwitną wtedy, gdy zawrą ścisłą przyjaźń z Sło­
wiańszczyzną południową.

Hr. Gołuchowski wie o tem wszysikiem. J e ­
żeli więc chwali Włochy oficjalnie, gani zaś 
ostro sfery narodowe włoskie, to robi w celu 
dania przestrogi nietylko tym drugim, ale ró­
wnież i pierwszym, dania przestrogi w sposób 
wyraźny, a przecież gładki, nie pociągający za 
sobą dalszych zatargów.

Zadanie ministra spraw zagranicznych, ratu­
jącego całość granic państwa od południa, było­
by łatwiejszem, gdyby nie opłakana krótkowzro­
czność biurokracji wiedeńskiej. Przyjść bowiem 
z projektem wprowadzenia języka niemieckiego, 
jako urzędowego, w chwili, gdy Włochy oficjal­
ne 1 nieoficjalne tak silnie kokietują Chorwatów 
Dalmacji, — przyjść z podobnym projektem, któ­
ry  wzburzył całą ludność słowiańską owego kra­
ju, znaczy pracować na korzyść Włoch. Hrabia 
Gołuchowski był zapewne niekoniecznie wdzię­
cznym za taką przysługę niedźwiedzią!

Korespondencja.
BERLIN 22 grudnia. 

Pojedynek Btilowa z Beblem. — Mowa Sattlera i Skar- 
żjńskiego. — Pnyjęcie Kuleiskiego do Koła polskie­
go. — Wybór Mielżyóskiego na sekretarza, — Po­
mnik Ledóchowskiego w Poznaniu. — Sejmik ha 

kalystów.
I. Największe zajęcie budzą obrady nowo obra­

nego i świeżo zwołanego parlamentu, gdzie wy­
stępowali przed innymi kanclerz państwa Bulów, 
przywódca socjalistów Bebel, a imieniem Pola­
ków poseł Skarżyński.

Dwie zasadnicze kwestje poruszono w roz­
prawach nad budżetem: kwestję polską i stosu­
nek obecnego ustroju społecznego do socjalizmu. 
Była to więc debata polska i debata socjalisty­
czna. Oprócz tego poruszono sprawy katolickie: 
stanowisko jakie zajęło centrum jest znane czy­
telnikom „Głosu Narodu* z mowy ks. dr. Scha- 
dlera. Pojedynek słowny Biilowa z Beblem był 
niezmiernie ciekawym dla swady mówców, pru­
skiej „Schneidigkeit* Biilowa i ostrej krytyki 
oraz zarzutówBebla pod adresem dynastji co do pro­
jektów wojskowych, które wyszły bezpośrednio 
od cesarza. Bebel mówił:

Przedłożenia wojskowe wiszą w powietrzu. 
Ma być znacznie powiększona ilość kawalerji, 
ma nastąpić zmiana dział w artylerji. Prawdo­
podobnie jest to jedyny fakt w dziejach państw mi­
litarnych, żeby reprezentacja ludu uchwaliła 145 
miljonów na uowe działa, które zanim weszły 
w użycie już okazały się do niczego. Rzeczo­
znawca tej miary co jenerał-lejtnant v. Alteu 
oświadczył, że uważa to za zupełną zagadkę, jak 
można wprowadzać działa, które w najlepszym 
razie dają na 100 kroków dwa celne strzały. 
Czyż nie dziwnem, że zagranicą nie spotykamy 
się ze śmiechem szyderstwa ? A nasze manewra 
kaw alerji! z jakąż spotykają się krytyką gdzie­
indziej, a w decydujących sferach nikt na to 
nie zwraca uwagi. Karabin, który zawotowano 
w r. 1898 jeszcze nie został zupełnie wprowa­
dzony do armji a już go zmieniają na nowy z 
automatycznem ładowaniem naboi.

Każda zmiana rewolucjonizuje armję, wywo­
łuje niezadowolenie i ferment tak wśród żoł­
nierzy jak i w korpusie oficerskim. Co chwila 
nowe odznaki, nowe sznury, guziki, wyłogi, co 
chwila nowe parady; wszystko to bardzo pię­
knie i olśniewająco dla widza wygląda, ale na 
wypadek wojny jest tylko szkodliwem. Dla je ­
dnej parady kazano licznym oddziałom żołnierzy 
równać ogromną przestrzeń przez cały rok, wła­
ścicielom tych obszarów już z góry na rok przed 
paradą zapłacono za wszelkie pożytki, jakieby 
z uprawy tych gruutów mieli. Rozchodzą sięjta- 
kże pogłoski, że ma b jć  wystawiona nowa eska­
dra bojowa, potrzeba będzie na nią rocznie naj­
mniej 250 do 300 miljonów. Nowo zaprowadzo­
na taryfa cłowa na te wydatki nie wystarczy, 
będą konieczne nowe pożyczki. Zdaleka patrzą­
cym może się zdawać, że Niemcy żyją ciągle 
wśród uroczystości strzeleckich: ustawiczne pa­
rady świąteczne, fantastyczne manewra, odsło­
nięcia pomników, mowy z muzyką, tak, jakby 
Niemcy nie mieli nic lepszego do roboty. Jnż 
wszystkim to zmierzło jak  i ten serwilizm, po­
chlebstwo i psia pokora wobec wyższych, jakiej 
równej nie masz. To są czasy rzymskich Ceza­
rów; czyż więc nikogo nie przestrasza ta  myśl, 
że historja upadku Rzymu się powtarza.

Z nieskończenie dłngiej mowy Biilowa cytu­
jemy następne w yjątk i:

Przyznam się, że mam więcej zaufania do 
ministra wojny, niż do p. Bebla. Doświadczenie 
wykazuje, że więcej warte ziarnko prawdy, niż 
najbardziej fantastyczne rojenia. Mówił Bebel 
o „drylu*. Tresura i wychowanie zrobiły z pru­
skiego żołnierza to, czem jest.

P. Bebel zdaje się w manewrach nie brał udzia­
łu, ich celem jest danie próbki wojny. Jazda speł­
ni swoją powinność w razie wojny tak, jak  ją  
spełniła za Fryderyka Wielkiego i Napoleena. 
Złe obchodzenie się z żołnierzami potępiam.

Nie odmawiam nikomu z posłów prawa zajmo­
wania się armją. Ale są dwa rodzaje krytyki, 
albo rzeczęwa i sprawiedliwa z patrjotyzmu wy­
pływająca, albo agitacyjna, której się rozchodzi 
o podtrzymanie niezadowolenia. Tę drugą kryty­
kę uprawiają socjaliści.

Każdy poszczególny fakt uogólniają i robią 
z niego broń przeciw istniejącemu porządkowi 
rzeczy.

Porównanie z Rzymem z czasów upadku nie­
szczególnie się udało.__________________

Gdyby Bebel miał taką mowę za Kaliguli,
to zdaje mi się, że żleby się z n m skoń­
czyło.

Mówił także o byzantynizmie. Jest byzanty-
nizm nie lylko od góry ale i od dołu u tych,
dla których pan Demos jest zawsze nieomylny, 
którzy schlebiają niezawodnym instynktom mas. 
O nich powiedział nasz największy poeta: C isą 
najgorsi ze wszystkich. Powiem, że niema wię­
kszego terroru jak  u socjalistów. Żadna z par- 
tyj podczas wyborów nie zważała mniej na wol­
ność słowa i zespalania się, w żadnej takiego 
terroryzmu nie było. Mówią wciąż o ciemnceie 
środniowiecznej. Nigdy nie było soboru, na któ- 
rymby njawniono taką ciasnotę pojęć, wyłą­
czność i sobkostwo, jak  na ostatnim zjeździe so­
cjalistycznym. W  żadnem oświadczeniu, w ża­
dnej bulli papieskiej nie było takiego braku to­
lerancji, jak  w ówczesnetn oświt leżeniu Bebla. 
A jakto było z tęsknotą Bernsteina za wiceprezy- 
denturą socjalistyczpą w Izbie? Jakiego nosa nie 
dostał ?

I  to ma być wolność, która jest niczem in- 
nem jak  swawolą i terrorem. Gdzie jest jaki 
program socjalistyczny, jak  to państwo przy­
szłości ma wyglądać? Bebel powiedział, że upa­
dek mieszczańskiego społeczeństwa jest bliski. 
Chcielibyśmy wiedzieć, co nas czeka, a niczego 
się dowiedzieć nie możemy, prócz fantastycznych 
rojeń. _______

Z przeszłości Korei.
Półwysep koreański, graniczący od północy 

z Mandżurją, stał się, jak wiadomo, jabłkiem 
niezgody pomiędzy Rosją a Japonją. Japonja 
chciałaby mieć przemożny wpływ w Korei, Ro-

Laureaci Nobla.

Svante Arhenius (nagroda przyrody.

sja, ze względu na bliskie sąsiedztwo jej z Man­
dżurją, zgodzić się na to nie może. Wobec tego 
nie od rzeczy będzie zaznajomić się bliżej z prze­
szłością kraju tego, na który dziś zwrócone są 
oczy świata całego.

Założycielem państwa koreańskiego był nie­
jaki Tam-gua-uang, który panował na 2.356 la t 
przed narodzeniem Chrystusa. Oto co o powsta­
niu Korei opowiada podanie ludowe:

Pierwotnie na Wschodzie nie było żadnego 
władcy, było tylko 9 rodów barbarzyńców. Pe­
wnego dnia jakiś cudowny człowiek opuścił się 
na górę Tajbek w prowincji Penjan. Mieszkańcy 
obwołali go władcą swoim, a państwo jego na­
zwali Cze-sen, znajduje się ono bowiem tam, 
gdzie najpierw wschodzi słońce (cze znaczy po 
koreańska poranek, sen — najpierw). Nazwę tę 
Korea do dziś dnia utrzymała w ustach ludu: 

Nowy władca założył stolicę w Pengsau, a 
następnie przeniósł ją  na górę Pektu (białą gó­
rę), aż w końcu udał się w góry Sumi i tam 
przemienił się w ducha; władza przeszła w ręce 
dynastji Czidżi (w r. 1121 przed Nar. Chr.), 
która panowała 929 lat. Czidżi nauczył podda­
nych sprawiadliwości, rolnictwa, jedwabnictwa 
i wyrobu tkanin i ułożył 8 artykułów prawa  ̂
zabójstwo karane było śmiercią, za zadanie ran 
winny okupić się musiał złożeniem pewnej ilości 
zboża, za kradzież mężczyźni i kobiety stawali 
się niewolnikami poszkodowanego: kto chciał się 
wykupić, złożyć musiał 500.000 czech. (Czecha,

!! K a len d arze  n a  rok  1904!!
K. M iarki: Marjańskie z 6 dodatkami 70 h. Skarb domowy, karton z 10 dodatkami 1 k. 20 h. 
Katolicki z 3 dod. 30 h., oraz inne, jak : Prawdy 60 h., Misyjne 0 0 . Trapistów 70 h., Po­
wieściowy 60 h. i kart. 1 k., Marjański po 60 i 80 h., Wszechświatowy 1 k., Uniwersalny 2 k., 
Powszechny 2 k., Pugilareso wy 30 h., Kościuszkowskie po 20, 30 i 50 h., kieszonkowy 24 h. 

opr. w skórkę po 70 h., biórkowe i ścienne po 30 h. Blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 h. i 1 k. 20 h., oraz same bloki po 24 h. do nabycia 
w handlu dewocjoualjów K . Z A JĄ C Z K O W SK IE G O  w  K ra k o w ie , p la e  M arjaeki 8 .  3221
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moneta miedziana, wielkośei 3 kop. z kwadra- 
towem wycięciem w środku. Według kursu 5 
czech równa się 1 kopiejce; na południu Korei 
każda czecha dzieli się jeszcze na 5 części.) — 
Naród zaany był z uczciwości, bramy i drzwi 
-domów stały otworem. Kobiety były piękae i 
mądre. Sam Czidżi był władcą roztropnym i mi­
łosiernym, ale za czasów następców jego dobro­
byt, szczęście i pomyślność zaczęły zwolna upa­
dać i już 40-ty następca stał się wasalem za­
chodnich barbarzyńców-Chińczyków, a syn jego, 
skutkiem wc.-uy domowej, uciekać musiał na po­
łudnie.

Państwo rozpadło się na 3 części. Historyk 
koreański tak opisuje okres ten dziejów Korei 
Kraj stał się polem strasznych wojen między 
władcą dzielnicy północnej, nazwiskiem Kori (od 
którego poszła nazwa Korei) i Chiaami z jednej, 
a władcą dzielnicy południowej, Sinla i Japonją 
: drogiej strony. Dziesięć z górą stuleci krew 

]ała się obfitemi potokami, ul wreszcie Kori j e ­
dnoczy w r. 918 obie dzielnice pod swojem ber­
łem. Pod zwierzchnictwem Chin dynastja ta  
przetrw ała do r. 1393, poczem na tronie koreań­
skim zasiadła dynastja Ni, która przetrwała aż 
do naszych czasów. O pierwszym władcy z dy- 
nastji podanie ludowe ma następującą piękną 
opowieść: .

Założyciel dynastji odznaczał się rozumem, 
wiedzą, surową moralnością i niezwykłą odwa­
gą. Gdy pewnego dnis, młodym jeszcze będąc, 
udał się na polowanie, zobaczył ze smutkiem, 
że jeden z najulubieńszych sokołów zapędził się 
daleko i zniknął -mu z oczu. W ielką też zapałał 
radością, gdy po długich poszukiwaniach ujrzał 
sokoła, opUbzeeająeego się na daeh świątyni 
Buddy. Ni wszedł do świątyni; przed posągiem 
Buddy stał lukiś starzec, który spojrzawszy na 
Ni, rzekł: „Na co szukasz sokoła, kiedy powi­
nieneś szukać tronu; śpiesz więc do stolicy.

Nie podziękował starcowi za proroctwo i wy­
szedł. Wkrótce potem znalazł się w stolicy, 
gdzie szybko zaczął awansować, aż został w 
końcu główno dowodzącym armją całą. Córka 

jego  została małżonką królewską, a dwaj syno­
wie przymiotami umysłu i serca zjednali sobie 
miłość powszechną. Król, oddany rozpuście, ścią­
gał na siebie coraz większą nienawiść narodu. 
Życiu jego kilkakrotnie groziło poważne niebez­
pieczeństwo, którego uniknął tylko dzięki od­
wadze Ni.

Nagle, wbrew ż\ czeniu ludu, wybuchła wojna 
i  Chinami. Ni otrzymał rozkaz przekroczenia 
z armją swą rzeki Anono-kana (Jaiu), stanowią­
cej granicę między Koreą a Chinami. Ni usłu­
chał; w czasie pochodu jednak nabrał przekona­
nia, że wojna ta, której ehciał jeden tylko król, 
będzie grobem dla ojczyzny.

Zebrawszy więc starszyznę, przemówił do 
niej, jak  następuje: „Trudno sprzeciwiać się roz­
kazom; monarchy; doradzałem mu kilkakrotnie, 
żeby nie rozpoczynał wojny z Chinami, ale na- 
próżno; małemu państwu odważyć się na wojnę 
z wielkiem to to samo, co ciskać w twarz ka­
myczkami. Gdybyśmy mieli nawet sto tysięcy 
żołnierzy, to i tak żaden nie powróciłby żywym 
z wojny. Nie własne obawy mam na myśli, ale 
postępki tak*e, jak  oddawanie się rozpuście, nie- 
słuchanie dobrych rad i narażanie życiu dzie­
siątków tysięcy poddanych, przechodzi miarę 
cierpliwości. Dziesiątki tysięcy żon i dzieci żoł­
nierzy tych popadnie w nędzę, będą boleć i łzy 
wylewać. Wracajmy do sto licy; winę przed kró­
lem biorę na siebie*.

Dowódzcy i żołnierzu, widząi mądrość i nieu- 
giętość Ni, spełnili jego rozkazy. Król uciekł na 
jedną z wysp sąsiednich, a szlachta koreańska 
powołała Ni na tron, uzyskawszy na to uprze­
dnio pozwolenie Chin pod warunkiem, że nowy 
władea uzna ich zwierzchnictwo. I  aż do osta­
tniej wojny chińsko-japońskiej (1894 r.) potom­
kowie Ni uważali się za poddanych cesarza 
chińskiego, składali mu daninę, używali _alen- 
iarza  cłilńskiegr i do składania ofiar przywdzie­
wali szaty, skrojone na wzór używanych do ce­
lu tego przez chińską dynastję Ming.

T rki jest protoplasta dzisiejszej dynastji ko­
reańskiej, który przed śmiercią przepowiedział, 
że jeżeli tyiko nie ustanie poszanowanie praw 
Zachodu (Chiny) i nie zniknie ufność w stosun­
kach z Wschodem (Japonja), ród Ni rządzić bę­
dzie krajem nieskończoną liczbę lat i ustrój 
państwowy zostanie nienaruszony. Niestety, od 
r. 1592 t. j. od ezasu napadu Japonji na Koreę, 
znikła ufność do Japonji i dzisiejsze dobre sto­
sunki są tylko maską, kryjącą nienawiść wzaje­
mną. A i stosunek do Chin zmienił się znacznie, 
co znamionowałoby smutną przepowiednię dla 
Korei.

i ajcmnicc menażerii.
Humoreska amerykańska.

W pewnem mieście dewał przed?ł awionia cyrk 
„amerykański* połączony z menażerją. _Po odja­
ździe cyrku znaleziono na placu, gdzie odby­
wały się przedstawienia, trochę starych rupieci 
a między nimi widocznie przez pomyłkę zapo­
mniane małe archiwum dyrektora eyrku. Księga 
do kopjowania listów zdradziła niejedną tajemni­
cę tyczącą wewnętrznej organizacji cyrku, ale 
stanowczo najciekawszym rozdziałem w tej księ­
dze była korespondencja poniżej przytoczona.

Do pana Dyrektora Smitta
w Nowym Yorku.

Wielce czcigodny Panie Dyrektorze!
Wyczytawszy w dziennikach, że zamierzasz 

Pan ze swą wspaniałą menażerją przedsięwziąć 
nową podróż do Europy, ośmielam się zapytać, 
czy nie mógłbym znowu znaleść u Pana zajęeia, 
w charakterze tygrysa. Pożałowania godne nie­
porozumienie, które nas przed laty poróżniło, i 
przez które musiałem to przyjemne stanowisko 
opuścić, nie będzie już miało nigdy miejsca, jak 
sobie niechybnie tuszę. Mój ryk, który Pan Dy­
rektor wtenczas uważał za niestosowny dla ty ­
grysa, udoskonaliłem od tej pory znacznie, w 
szczególności pozbyłem się tego niemiłego rżą­
cego tonu, za który Pan Dy-ektor tyle razy i to 
całkiem słusznie mię strofował, tak, że z każdym 
współzawodnikiem, nawet prawdziwym, mogę w 
ryczeniu iść o lepsze. Moja skóra jest jeszcze 
tak  jak  nowa, m ałą łatkę na brzuehu potrafię 
zręcznie zakrywać łapą. Zresztą mój ryk nie bę­
dzie nikogo zaehęcał do zbytniego zbliżan4a.

Oczekując łaskawej odpowiedzi kreślę się itd.
John Mamyrton.

Odpowiedź dyr. S. do p . M.
Drogi panie M.l
Pański lis t i Pański0 propozycja sprawiły mi 

prawdziwą przyjemność. A '-ż naturalnie, zapo­
minam, godzę się i pod dawnymi warunkami an­
gażuję pana najpierw na próbę na cztery tygo­
dnie. Czy ma Pan już najnowszy patentowany 
aparat do wywijania ogonem? Jeżeli nie, należy 
go sobie kupić.

Załączam kontrakt, który po podpirrniu ze­
chce Pan odwrotnie mi zwrócić

Jeszcze jedno py tan ie : czy nie ma Pan mię­
dzy swoimi przyjaciółmi kogoś zdatnego nc wiel­
błąda ?

Serdeczne pozdrowienie do oddanego.
Dyr. S.

Kontrakt.
§ 1. Dyrektor S. przyjmuje pana M. do swej 

menażerji w charakterze tygrysa najpierw na 
cztery tygodnie, później na czas nieograniczony.

§ 2. Pan M. zgadza Bię niniejszem na wszyst­
kie postanowienia załączonego regulaminu dla 
zwierząt drapieżnych.

§ 3. Pnnsja p. M. wynosi 20 dolarów miesię­
cznie, płatnych z dołu. Prócz tego ot^zymnje p. 
M. za darmo mieszkanie i cale utrzymanie.

§ 4. Rozwiązanie kontraktu nie może nastą­
pić bez uprzedniego pisemnego wymówienia przy­
najmniej na miesiąc przed terminem rozwiąza­
nia.

Regulamin dla zwierząt drapieżnych.
Dzień roboczy dla zwierząt drapieżnych trw a 

przez czternaście godzin i to według następu­
jącego podziału godzin;

O godzinie 6-tej rano w stanie, czyszczenie i 
trzepanie skór, mycie klatkf, (osobiste mycie się 
zostawia się każdemu do woli) następuje śnia­
danie złożone z kawy lab herbaty i chleba z 
masłem.

O 8-mej godzinie otwiera się menażerję dla 
publiczności. Na pięć minut przed ósmą ma ka­
żdy być w swojei klatce i ryczeć przynajmniej 
do wpół do 9-tej, Częstsze ryczenie w ciągu 
dnia uważać się będzie za znak szczególniejszej 
gorliwości w spełnianiu obowiązków.

O godzinie 4-tej następuje żywienie zwie­
rząt. Żywność składa się na głowę z 4 *untćw 
dobrze upieczonego mięsa, które dla nadania mu 
wyglądu surowego mięsa pociągnięte jest nie­
szkodliwą ezerwoną farbą. Dziesięć minut przed 
4-tą należy ryczeć crescendo na znak głodu.

O S-mej zamyka się menażeiję. Czas od 
8-moj do 10-tej zostawiony jest P. T. Zwierzę­
tom drapieżnym do dowolnego użytku W tym 
też czasie korzystać można z czytelni i gabine­
tu  konwersacyjnego w lewym pawilonie mena­
żerji. O kolację ma się każdy sam starać.

O 10 tej ma każdy ndać się do swej klrtk i 
na spoczynek.

Co piątą noc może każde Zwierzy, dranieżae

być wyznaezonem przez dyrekcję do nocnego ry­
czenia.

Każde zwierzę ma obowiązek, jak długo pu­
bliczność jest w menażerji, zachowywać się o He 
możności naturalnie. .P rzy  szarpaniu kratą od 
klatki należy uważać na drewniane pręty, ozna­
czone czerwoną farbą. Dozorcy należy się naj­
zupełniejsze posłuszen itwo, wołanie „au*, kiedy 
dozorca zrobi użytek z żelaznego pręta, jes t za­
kazane najsurowiej i karane będzie natychmia­
stowej! wydaleniem.

Urzr.dzanie sensacyjnych wypadków jak  wy­
łamania z klatki, rozdarcia dozorcy, może być 
dozwolone tylko po uprzedniem porozumieniu się 
z dyrekcją.

Palenie i czytanie gazet w klatkach jes t su­
rowo akazane.

W yjątkowe stanowisko P. T. dzikich zwie­
rząt nie upoważnia ich bynajmniej do wynosze­
nia się nad prawdziwe zw ier.ęia; wszelkie dro­
czenia i wyśpiewania tychże u wazce się będzie 
za karygodny brak poczucia koleżeństwa.

Dyrekcja.
Pan M. do dyrektora S.
Wielce zzanowny Panie Dyrektorze!
Serdeczne dzięki za godę. Załączam kontrakt 

podpisany. Aparatu do wywijania ogoaem dotąd 
nie znałem, ale kopiłem sobie natychmiast. J e s t  
wyborny.

Co się tyczy w ielbłąda! mam dwóch znajo­
mych, równie zdolnych. Może najlepiej będzie, 
jeżeli obu przedstawię, a Pan sam już wybierze. 
Jeden z najlepsiych moich przyjaciół cheiałby 
bardzo do pana wstąpić jako pies morski. Czy 
to możliwe?

Serdecznie oddany M.
Telegram od dyrektora S. do pana M.
Pies morski dobrze. Oczekuję pana ju tro  

z nim i z oboma wielbłądami. S.
Pan M. do dyrektora S.

Kochany Panie Dyrektorze!
Niestety nasz wyjazd mnsiał o Lad: zwłoce, 

ponieważ jednemu z moich wielbłądów ofi&rowu- 
no miejsce przy magistracie. Obawiam się, że 
przyjmie i zepsuje sobie w ten sposób całą pię­
kną karjerę, jaka go czekała. Pojutrze się te  
rozstrzygnie i wtedy przyjadziemy.

Mój przyjaciel, pies morstf prosi mię o za­
znaczenie, że zadowolni się nawet małą ilością 
wody w basenie, o ile doda się do niej pewna 
przymieszkę rumu. Pół na pół, to byleby mji 
najmilsze. O cukier ? im się już postara. Ale 
o tern możecie Panowie osobiście pomówić.

Zawsze oddany M.
Dyrektor S. do pana M.
Z wielbłądem jest naprawdę Jatalna historia. 

Takbym ehciał mieć jednego wielbłąda na za­
pas. Przy Pańskich znajomościach, może uda się 
kogoś stosownego wyszukać.

Ale jeszcze fatalniejsze jest to, że pokłóci­
łem się z moim dzikim osłem, i to bydlę m wy­
powiedziało służbę. Czy w tern nie mógtb; mi 
Pan również dopomódz?

Co się tyezy wody dlu Pana I s a  morskiego, 
obawiam się, że w tych okolicznościach, będzie­
my musieli zbyt e-ęsto basen na nowo napeł­
niać. Ale o tern możómy jeszcze pomówić.

Dziękująe z góry za trudy, zostaję etc.
S.

Pan U. do dyrektora S,
Drogi Panie D yrektorze!

Zapasowego wielbłąda mam, ale dzikiego 
osła nie mogę znikąd wytrzasnąć; między moimi 
przyjaciółmi są tylko swojskie.

Do widzenia pojutrze. M.
Na tern urywa się ti zajmująca korespon- 

dencja.

Z E  Ś W I A T A .
Wyrok na naftalinę. — Ciele o dwu ogonach.

W y r o k  n a  n a f t a l i n ę .  W ostatnich la­
tach naftalina zyskiwała coraz większe rozpo­
wszechnienie jako środek niezawodny przeciw 
molom Złudzenia co do skuteczności tego środ­
ka, szerzącego woń nieznośną, rozwiał znakomi­
ty  chemik francuski, Berthelot. Na jednem z do­
statnich posiedzeń Akademjl Nauk w Paryżu u- 
esony ten wyjaśnił, na zasadzie dokonanych do­
świadczeń, że atmosfera przesiąknięte naftaliną 
pprzyja niesłychanie rozmnażaniu się wszelkich 
owadów, a zwłaszcza... moli. P. Berthelot wy­
hodował w czystej naftalinie eałe ieh roje i stąd 
uważał sobie za obowiązek ostrzedz gospodynie 
domn, dbałe o całość swych futer i mebli. Zda­
niem prof. Berthelota w walce przeeiw molom 
najskuteczniejszą bronią jest esencja terpentyny 
lub benjyny

Kazimierz Zapała,
jubiler

Krakowie przy ulicy Szewskiej, nr. 2.

M a g a zy n  i  P r a c o w n ia  w y r o b ó w  z ło ty c h  ń ferebumych, wykonanych 
ozdobnie: i gustownie, podług najnowszych wzorów 3130

W wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe, Obrączki śluhnc, Szpilki. Wyprawy srebrna i t  p. 
podług wszelkich wzorów. Wyroby z chińskiego srebra. — Wszelkie zamówienia i naprawy 
uskuteczniam szybko i dokładnie na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Kupuję 

i przyjmuję w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności.



C i e l e  o d w a  o p o n  e c h .  Że w świeci e 
zwierzęcym tr&flają się czasami jakieś dziwolą­
gi, n. p. kot z głową psa, jaskółka z czterema 
nogami, pies o dwu głowach, orzeł dwagłowy itd. 
jest faktem powszechnie znanym. Fakta  tego ro ­
dzaju, dosyć zresztą rzadkie, pobudzają zawsze 
do analizowania „ekscentryczaości* natury i do­
prowadzają nawet (jak się to swego czasu w 
Niemczech zdarzyło) do kwestjonowania celowo­
ści w przyrodzie. Do tej kollekcji anormalnych 
zjawisk przybywa obecnie nowe. Dzienniki an­
gielskie z Ameryki podały przed kilku dmami 
wiadomość o znalezieniu nowego i to nader cie­
kawego potwora Niemieckiemu koloniśeie Meye­
rowi, w stanie Illinois, urodziło się eiele o dwu 
głowach, zrośniętych te  sobą temi częściami, na 
.k tó^ch  mieszczą się n s;y j z tego też powoda 
na ‘:ażdą głowę przypada po jednem uchu. Ka­
żda głowa posiada po dwoje ócz. Zresztą wszy­
stko jest naturalne, prócz... ogona. I  to jest 
właśnie najciekawszem u owego dziwoląg; cie­
lęcego, że posiada on aż dwa ogony.

Poezciwy szwab był po prostu przerażonym, 
-widząc, że jego dobytek pomnofiył się takim o- 
kazem, ale obecnie gorąco diięknje Bogu, gdyż 
przedsiębiorstwo „Barnnm & Bally* zapropono­
wało mn bardzo wielką sumę za odprzedi,nie te ­
go potwora.

Równocześnie dwa gabinety zoologiczne z Chi­
cago zgłosiły wysokie oferty, rywałłznjąc w ee- 
nie iście po amerykańsku

Zachodzi jednak wielkie prawdopodobieństwo, 
że cielę nie utrzyma się przy życiu.
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List gejszy.
Na werandzie herbaciarni, w rogu siedzi na 

macie gejsza. Przed nią ua niskim stoliczku tusz 
i pęk cienkich trzcinowych pendzli, tkwiących w pu­
dełku. Pisze. W lewej ręce trzyma prostokątny biały 
papier z czerwoną listewką przy jednym brzegu. 
Papier teu nader szybko zapełnia znakami.

'Przyjdź — zdawnana Cię czekam — tak już długo — 
Przyjdź, oto widzę, jako idziesz ku mnie,
Słyszę Cię... korną będę Tobie sługą,
1 niewdzięcznego nie powitam diimuie.
Lecz gdy swej bronić zechcesz niepamięci,
To palcem u ust zagrożę Ci: Ej! — sza!
A potem, potem, może Cię przynęci,
Samem kochaniem Twoja mała gejsza.
Przyjdź, zanim słońce odejdzie z wiszsru 
Zanim lampjony rozgoreją w parkach,
Podam Ci zaraz z wonnych ziół naparu.
Siądziemy razem z ustami przy czarkach,
.1 w mym zakątku, jak w cichej kolebie,
Pić będziem nektar wąziut^ńką strugą,
Z nektarem słowa, spojrzenia — i siebie,
Przyjdź tylko wcześnie dość, przyjdź niezadługo ; 
Gejąza Ci bajkę opowie maleńką,
— Świat taki piękny, gdy zaczarowany —
Opowie zbliska, całkiem cichuteńko, 
će nie zasłyszą napierowe ściany,
Mozę Ci prawdę, albo bajkę prawić
0 wielkim strachu kupców pomarańczy,
A gdy Cię powieść nie zdoła zabawić,
To gejsza radość kupiecką zatańczy,
Z wyratowania owocu od burzy,
Co plon złocisty chciała pokryć falą*),
K;edv ja tańczę, ludzie się nie żalą,
Przyjdź — świeże kwiaty czekają Cię w kruży,
1 moje usta czekaią Cię świeże...

Piszę, a w słońcu, Święta Góra**) świeci,
Z dymu się czynią nad charami wieże,
I szczytu niebios sięgają wierzchołkiem,
• ' ez most przechodzą kobiety i dzieci, 

polu wieśniak ryż zbiera z pachołkiem, 
wszystko z ganku widać Twojej gejszy:
, most i chaty tak maluje Ejszj.***)

at m. bez Ciebie wygląda dziś brzydziej, 
ok mój Cię razem: widzi i nie widzi, 
piersi ból czuję za Tobą z tęsknoty — 
boleć musi, gdy; ugodzą groty 
ierś — lecz Ty daruj, żem w rzędzie jest gadu ł: 
iL: się łatwo pisze z góry na dół...

Fudżijam a.
) Taniec pomarańcz. **) Fudżijama. ***). Eishi 
ij : Ejszi.)

T i i a
Melodja walca nudna, monotonna 
Wiruje w kółko do zawrotu głowy,
-Ty nie tańczących fala nieskończona 
Wije się w skrętach jak tułów wężowy.

Strojami kobiet barwnymi upstrzona 
Wiruje w kółko do zawrotu głowy,
Falują szałem krwi rozdrgane łona,
Ust rozchylonych wabi czar zmysłowy.

Tańczą. Melodj-t nudna, monotonna 
Wplata ich zwolna w swój uścisk wężowy: 
Rozkosznie chylą się mdlejące głowy,
W oczach lśni żądza tańcem rozogniona 
I Amor srogie rozpoczyna łowy.

Gustaw Porębski.
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Zmarnowali ich Prusacy tak, j  :k to umieją 
ezynić mocniejsi wobec słabszych, możni i naso­
bni wobec nbogfch.

Szymon Walcsak był cichym, potulnym robo­
tnikiem w Poznania, na dworcu kolei Eachoduiej, 
ea jakieś mieszkanie w suterenie pod magazy­
nem i pięćdziesiąt marek miesięcznej płacy. — 
Miał żonę i pięcioro drobiazgu, ód dwóch mie­
sięcy do ośmiu lat — dziesięć lat uczeiwej, su- 

jniennej stu iby  1 żadnej złej noty u naczelnika 
ruchu stacyjnego.

Walczak tu, Walczak tam... gdzie trzeba i 
nietrzeba było. Niemcy mawiali o nim: „das 
gute polnische V ieh‘ i posługiwali się nim, jak 
starem pomiotłem, litera1 nie popychali i opychali 
z drogi. A był jednocześnie „do wszystkiego* 
na stacji, nawet do posyłki, nawet do spłukiwa­
nia ustępów na dworcu.

Znosił wszystko i wszystkich cierpliwie—lecz 
skargi — może i bez żalu... bo od dzieciństwa 
nawykł był do poniewierki — nie rozumiał i nie 
pojmował innego życia. Nie upijał się, nie palił... 
tylko co niedziela wieczorem, gdy był przez 
dwie lnb trzy godziny wolny od roboty, szedi 
do restauracji, naprzeciw dworca i tam, przy 
szklance piwa i zakąsce z sera i chłeba, gwa­
rzył z towarzyszami niedoli, jak  on, polskimi ro­
boczymi wołami w nienawistnem ciemieckiem 
jarzmie.

Walczak miał głos ładny, nie nezony, ale 
silny, czysty, donośny... Poczęstow iny ;rzema li­
trami mocnego piwa — rosochoeił -tlę jakoś — 
kilku uwolnionych s wojska przysiadło się do 
stołu i nagle, w chwilowej ciszy w sali, za­
dźwięczał rzewny Kujawiak: „Wezmę ja  skrzy­
pki, zielone lipki* i naraz potem: „Marsz marsz 
Dąbrowski!“

Siedzący w kącie żandarm nadstawił nszn— 
mruknął coś pod nosem o znanej „polnische 
Freehheit auf der dentschen Erde* przybliżył 
się do stołn i krzyknąwszy: „Mani halten* za­
pyta! następnie śpiewaka o imię i miano. Po 
otrzymania i zapisaniu odpowiedzi, dodał jesz- 
eze: skąd rodem?

— Z Koła w Ksliskiem.
— No, no — mruknął żandarm. Cudzozie­

miec i śpiewa takie podburzające pieśni! Znam 
ja  dobrze nutę: „Noch ist Polen nicht yerloren!* 
Pójdź ze mną do komisarza policji na dwo­
rzec...

H.
Trzeciego dnia przyniesiono mn rozkaz Re- 

geacji, aby do piętna itn dni wydalił się z gra­
nie praskiego państwa — jednocześnie też otrzy­
mał z kolei uwolnienie i zapłatę: dwadzieścia 
siedm marek, czterdzieści fenigÓT - i kwit na wy­
płatę wkładek do kasy ubezpiecKenia od wypad­
ków — razem piętnaście marek.

To nieszczęsne „do granicy* — .ipadło na 
nędzarzy, jak  piorun z pogodnego nieba. Dwoje 
młodych dzieci było właśnie ehore, naw^t obło­
żnie — gospodarz za kwartał komornego z gó­
ry  i sklepik trz  za wiktuały — i ałnżywszy skar­
gę nstnie, uzyskali ząjęcie ruehomości W al­
czaka.

Wegetujący przedtem jako tako — robotnik 
znalazł się w wigllję wyjazdu do Królestwa ż o- 
droblną łachów, które zająć sądownicy nie mieli 
odwagi i starannie s z y ty m  w kapnęło r na czar­
ną godzinę* biletem stumarkowym.

— Pójdę do ziandurów! — zawołał, wstając 
z barłogu, ktćry im pozostawiono „w drodze 
łaski* — niech ta  psie krwie śwaby odsinp&sn- 
ją  nas, abo co...

Wydano im „Sehnbpasuy* i w towarzystwie 
dwóch rycerzy w plkelhanbaeh, po kostki w bło- 
cie, popędzono piechotą.

Tylko Walczakowa, jako karmiąca i dwoje

drobnych dzieci, uzyskały „w drodze łaski“ ży- 
| dowską furmankę...

Nikczemny dramat wyrzucenia zakończył 
wachmistrz praski na granicy szyderstwem, ma- 
lnjącem wspaniale niemiecką duszę:

— Adien! Kommen Sie bald wieder!

m .
Po przybyciu do Kalisza troje dzieei, które 

nabawiły się szkarlatyny, umieszczono w leczni­
cy — matka znalazła pracę w fabryce grrebieni. 
Walczak znów jako robotnik na koleji.

Wkrótce potem dzieci wywieziono za Prosnę 
na mogiłki.

I  zaczęło się dla biedaków straszne życio s a ­
motności, w pustej przestrzeni izby, w której, 
i esoły szczebiot dzieci, nie miał już nigdy roz­
brzmiewać i nmilać ehwil bezgranicznej niedoL.

Strasznych cierpień rodziców, żadne nie opi- 
s,e  pióro. A żadnej pociechy — żadnego ukoje­
nia. Wróg nasycił swą zemstę...

16 go listopada r. b. gdy robotnik przyszedł 
do domn na wieczerzę — do tej izby, w której 
ciągle rozlegały się złorzeczenia Szymonowej — 
panowały łzy i rozpacz po niczem nie nagro­
dzonych stratach — kobieta przyjęła męża we­
soło niemal, z płomieniami w oczach, a dzikim 
wyrazem zwierzęcego upojenia na pięanej ongi, 
dziś wynędzniałej, wychudłej twarzy.

— Co ci jest?  czegoś, tak wesoła, M&rychne 
moja? — sawełał ździwiony.

Ona potrząsnęła kawałkiem „Gazety kall- 
. sklej* z przed dni kilkn, w który jej przed chwi­
lą ser owinięto w sklepiku i rzekła zdławionym 
na poły ze wzruszenia i radości głosem:

— Masz Śzymkn, la  stoi... w telegram ach: 
B e r l i n  12 go listoptda... on ma polipa w krta­
ni... tak  jak  jego nieboszczyk ojeiec... Ot wi ­
dzisz.., kara Boża — za nas, za nasze dzieci za  
wszystko...
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KRONIKA
KańmUrsyn kaśsMay. Dwś czwartek Wigilja. Adami 

i Ewy; w piętek Bole Narodzenie.
Kalendarzyk ■■trsasmizs- Wschód słońca rozpoczął it% 

dzid o godi 7 minnt 41, zachód przypada o godz. 8 mi­
nut 30, długość dnia godzin 7 minnt 65.

K n p ą j iie  rylk*. a i a i t e t o | j a a l

Z K R A J U .
Mianowania W szkolnictwie. Minister Wyznań 

i Oświaty powołał Antoniego Medarda Kaweoliego, 
okręgowego inspektora dla okręgu szkolnego krakow­
skiego miejskiego, do slotty w Bidzie sikolaej kra­
jowej i poruszył mu ma razie nadzór szkół objętyeh 
rejonem inspekcyjnym pozostającego z powoda rekon­
walescencji na urlopie krajowego iaspektora u .ko.me- 
go Tomasza Tokarskiej; dalej poruczył czasowo 
nadzór nzd szkołsmi okręgu krakowskiego miejskiegr 
Jnljzaowi Dobrzańskiemu, okręgowemu inspeki.rowl 
szkolnemu w Rzeszowie; ladzór nad szkołami w mie­
ście Rzeszów e Janowi Krawczykowi, dyrektorowi 
męskiego seminarjum nauczycielskiego w Rieszowie ; 
nadrór zsś lad szkołami ludowemi w okręgu- rze­
szowskim ks. Walentemu Musikowi, inspektorowi 
szkolnemu okręgowemu w Łańcucie.

Minister Wyznań i Oświaty zamianował członka­
mi Komisji egzaminacyjnej dla nauczy ńeii s-kół lu­
dowych do końca bielącego okresu funkcyjnego: w 
Krośnie J ł.is  Kossaka i Fnaeiszka Ryaiewieza, za­
stępców aauceycieli tamtejszego aemiaarjum nauczy­
cielskiego męskiego.

Rzda szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych.: Władysława Wahna aauczycielem kierują­
cym, Andrzeja Polka, Józefa Chomiokiego i Włady­
sława Matnsikic wicra aauoiyoialami 6 klasowej sake- 
ły męskieł w Gródku; KotetauLgo Bętkowskiego 
aauczyeeiem kierującym, Zofię Pohównę Antoaiię 
S koron hatow ię i Karoliaę Hoezardową aauezyciel- 
kami 6 klasowej szkoły Żeńskiej w Gródku; Włodzi­
mierza Kaczmarskiego aauozyoielem kierującym* Eu- 
geaię Sm agę aauoiyeielką 2 klasowej z»koły aa przed­
mieściu lwowskiem w Gródku; Franciszka Jezier­
skiego nauczycielem i  klasowej szkeiy na przedmie­
ściu ozerlańskiem w Gródku; ks. Franciszka Włodar­
czyka aanczyeielem religji rzym.-kat i  klasowej szko­
ły w Jeziorzanach; Staaisława Zaklikę aauozyoielenL 
4-klasowej szkoły w Jaworowie; Mikołaja Kierai- 
okiego nauczycielem 4 klasowej szkoły w Jagielnioj.

Nauczycielami ku. rającymi szkół 2-klasowyoL 
Wawrzyńca Hylę w Zsrnówoe; Ludwika Guzika, w 
Graechyni; Władysława Chmielewskiego w Posadzka 
nowomiejskiej; Stanisława BlarowJkiego w Jaehówee.

Nauczycielami i na ezyoielkami szkół 1 klasowych: 
Franciszka Furmanika w Krzywaezce; Jadwigę Ste-

**  1  f i e Ł w a  d o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y m  r o z w ó j  r o d g i n n e i g o  p r z e m y s ł u  l e ż y  n a  s e r c u *

K T d  P ^ e r ó w l i s t o w y c h  i  k o p e r t  *  p i e r w s a e j  i  j e -  ę  t a )
d y n e j  k r  ą j  o w e j  f a b r y k i  w y r o b ó w  z  p a p i e r u  W *

Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  znaczn ie jszych  hand lach . —  624  e e  L w o w a .
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fańską w Bugaja; Jóiefa Bigsja w Boczowie; To­
masza Lacheika w Płonnej; Jasa Ciabmowskiego 
w Humieńcu; Włodzimierza Gcfryka w Waniowie; 
Paulinę Michańciouą w Gluchowicsch ad Gaje; 
Henrykę Zapetównę w Jankowieach ; Amalję Mściwa- 
jewską w Baiuaiaie; Julję Rozumkiewiczównę w 
Hodyoiaeh; Eleonorę Przepiórską w Kochanówce.

Rada szkolna krajowa przeniosła Władysława 
Kmiecia, zastępcę nauczyciela w męski ero semiaarjum 
aaoczyeielskiem w Rzeszowie, do męskiego semina 
ijum nauczycielskiego w Sokala; Józefa Gryzieokiego 
w Zatorze, do 5 klasowej szkcły w Dąbrowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spoczyn­
ku Stanitłiuę Pawłowską, nauczycielkę 4 klasowej 
szkoły żeńskiej w Nowym Sączu.

Remuneracje po 100 k. za wzorowe prowadzenie 
ogrrdów szkolnych otrzymali: Elemens Mroczkiewiez 
w Stróżach, okręg Brzesko; Bolesław Taszycki w Za- 
górzaiach, okręg Gorlice; Stefan Tak liński, w Sko- 
łeszowie, okręg Jarcsław; Wcjoiech Madej w Bole 
chowieaeh, okręg krakowski zamiejski; Franciszek 
Pirog w Soninie, okręg Łańcut; Józef Kowalski w 
Malechowie, okręg lwowski zamojski; Jan Balwier- 
czak w Czarnej, okręg Lisko ; Jan Adwent w Janu- 
azkowicach, okręg Pilzno; Wincenty Siemek we 
Wrzawach, (kręg Tancbizejr; Jan Frączk ewicz w 
Bznchawie, okręg Tarnów ; Jan Leśniak w B.odach, 
okrfe Wadowice.

Żydowski zbrodniarz. Z Czarnego Dora;ca pi 
szą ram: Żandarmerja 1u'ejsza przyaresztowsla w 
niedzielę 20 b. m. Abrahama Bnver», aauczycitla 
religji żydowskiej w tutejizym bajdtrre, który „po 
lance" dopuszczał się zbrcdnr z §. 125 n. k. ta  9 
Jetrej córce swego współwyznawcy, blacharza Neu- 
gewirtza. Nanczycit lem żydowskiej „brgobojności" 
rajął się joż gorliwie tutejszy sędzia śledczy.

E B A B O W , 24 grudnia.

Następny numer naszego dziennika wyjdzie 
dzisiaj we czwartek o godzinie 2-giej po po­
łudniu.

„Wesołych świąt" życzymy wszystkim naszym 
prenumeratorom, czy telli kem, przyjaciołom, współ 
pracownikom i korespondentom.

Nasz numer gwiazdkowymi podwójną objętość 
i zawiera oprócz zwykłych rubryk kilka nowel ory­
ginalnych i tłumaczonych. Nadzwyczaj zabawna no­
wela Czechowa „Ltrygi" i wyboria humerenka a- 
merykańska „Tajemnice menażerii" reprezentują dział 
belletrysiyki lżejszej, poważnej lektury powieś iowej 
doe rozy nowela góralska p. Popiela „Wigilia' i 
awyczajne nasze dwa bieżące fejletony. W dziale poe 
zji zamieszczamy utwory reprezentantów Mł-dej Pol­
aki pp E. Leazczyńskiego, G. Porębskiego, L. E -i- 
nowicza, K. Lubeckiego, S. Fnchsa. Korespondencje 
a Wiednia, Berlina i Paryża, bogata kronika litera 
cka i aktualne ryciny dopełniają całości numeru, któ- 
xego literacka wartość, jak s<ę spodziewamy naszych 
czytelników potrafi zadowolaiś.

Ś p. Mieczysław Pawlikowski zmarł wczoraj 
w Krakowie w 64 rokn życia. Był to szlachetny 
człowiek i obywatel pełen pi święcenia d’a kraju i 
dla zasad, które wyziarzał. Od dłnżasego już czasu 
wie brał udziału w życiu publicznem, ale przed 10 
lab 15 laty należał do najeuergiezuiejszych i najwy 
trwalszych przywódców demokratycznego obozu w Za­
chodniej Galicji. Jednakże nie wysunął się naprzód. 
Wolał siać za kulisami, skąd kierował eręsto rucha 
mi i działaniem swoieh przyjaciół politycznych Na­
leżał do założycieli „Nowej R-formy ', na którą hoj- 
wie łożył, którą zasilał swemi artykułami.

W 1863 roku był aresztowany we Lwowie i ska 
tany na 3 letnie więzienie, z czego odsiedział dwa 
lata w twierdzy ołemnnieekiej.

Pisał powieści bardzo oryginalne w styla i po­
myśle. Ożeniony z H-lmą hr. Dzieduszycką, miał 
s  nią dwóeh synów; Jasa, który j st profesorem atra 
demji rolniczej w Dub anach i Tadeusza, dyrektora 
teatru lwowskiego.

Od lat 10 dręczyła go choroba, która w oata 
lwich czasach przybrała bardzo ostrą i dokuczliwą 
Jormę.

Osieroconej rodzinie przesyłamy wyrazy głębokie­
go współczucia i sympatji.

Z Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych. Ogło 
nony w swoim czasie przez dyrekcję Towarzystwa 
konkurs na artystyczną litognfję, nie wydał w pier­
wszym term aie (1 czerwca 1903) pożądanego reznl 
tata. Gdy jednak i w Jrug m, po 15 grudn a b. r. 
przedłużonym termin e. nikt z pp. -.rtyttów nie sta 
lą ł do zawodu, djrakeja Towarzystwa widząc niepo 
jularncśó czy też przedwczesnośó takiego konkursu 
ujrzała się zmntzmą zanie. boć zupełn e swej pierwo 
twej myśli i konkursu nie ponawiać. Wystawa Tow. 
„Sztuka" zamyka się po Nowym Roku, poczem o 
twartą zi stanie zwykła nieustająca wystawa, na któ 
rą  złożą się dzieła nadeszłe w ciąga ostatnich daóc’ 
miesięcy, a z któiej to wystawy poczyni dyrekcja 
trzeci zakup dzieł do doiorznego losowana.

rJasełkft". Staraniem katol. Stow. Stróżów w Kra 
kow:e w Bcbotę dn. 26 b. m. w dzień św. Szczepa

KTOOÓ-SYTNIA KAZIMIERZA
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent

na w „Domu Robotniczym" przy ulicy św. Tomasza 
1. 37, odegrane zostaną „Jasełka" układu ks. Łaba- 
ja i ks. Jarego w 6 odsłonach. — Początek o godz. 
S po południu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Czyniąo 
zadosyó życzeniom licznych stałych słnohsozy, którzy 
rozjeżdżają się na święta, Zarząd Powszechnych Wy­
kładów postanowił przerwać po dniu 23-cim grudnia 
wykłady na przeciąg ozaau dwutygodniowy. Wykłady 
zapowiedziane na dai od 27—31 gmdnia, ulegną za­
tem odroczeniu i zostaną objęte cyklem styczniowym, 
który ma być rozpoczęty dn. 6 stycznia r. 1904 i 
zapełtró całą resztę tego miesiąca.

W ystawi gwiazdkowi zapełnia się z dniem ka­
żdym nowymi okazami. Z zabawek klockowych przy­
słano wszyttkie budowle klockowe, jak : kościół Ma- 
rjacki, sukiennice, wieża ratuszowa i wiele innych. 
Prócz tego uadesłano w ogromnym wyborze pięknie 
i barwnie wykonane czaka ułańskie dla chłopców, 
lalki typowe i inne zabawki. Przybyły również prze­
śliczne w doborze barw i rysunku kilimy p. Mai 
dlowtj. N:ektóie wyroby odznaczają się niezwykłą 
taniością, jak np. materjały sukienne na ubrania mę­
skie (w całości 12 kor., ua pelerynę 8 kor.,) pocho­
dź ąće z Łańcuta, jak również ztamtąd kilimy (długie 
ua 1 m. 52 cm. a 76 cm. szerokie i 18 keron za 
sziukę.) Płótna, ftrtnszki korczyńskie od najniższych 
cen w dcskonałych gatnikach. Niezwykłą trwałością 
cdzi aczają się wyroby wełniane, jak rękawice, poń­
czochy, skarpetki Cieślika z Tyńca, który zaprowa­
dziwszy ten przemysł tamże, zatrudnia do 40 pasta- 
cnów rosłych w czasie zimowym, wyroby paciorko­
we wieśniaczek z Kołomyi, również nader piękne, 
niską ceną zdumiewają każdego. Przybyły również 
bardzo zgrabne i trwnłe stoliki stolnrzn Bobrn. Wo- 
góle wystawa, zapełniając s ę, czyni niezwykle inte­
resujące wrażenie, a oświetlona lampami żarowe mi 
systemu Olszewskiego, mile nęci wszystkich wieczo­
rem. W niedzielę dnia 27 po południa odbędzie się 
w salach wystawy koncert, który niewątpliwie zgro­
madzi tłumy pnbliczucś.-i.

Opłatek w Sokole, W tradycyjnym obchodzie 
w!gilji krakowskiego Sokolstwa, praktykującego się 
od chwili założenia tutejszego gniazda oprósz dru­
hów i ich rodzin, brało wczoraj udział, jak zwykle, 
ciele osób z miasta. Reprezentowane było całe pre­
zydium miasta; prezydent p. Friedloiu i obaj wice­
prezydenci : dr Leo i p. Chrliński, oraz człoikowis 
Rady miejskiej; dr Bandrowski, Beringer, dr Cybul­
ski, Drozdowski i Markus. Posłowie pp.: Rotter, Fe 
derowicz i Popowski, jubilat radca dworu dr Frane. 
Zoll i jego syn Fryd. Zoll, wiceprezydent p. W Sei- 
de), hr. Krzysztof Mieroszowski, radca Al. Niemetz, 
przedstawiciele prasy i wielu innych panów i pań.

Po pięknem przemówieniu kapeians „Sokoła",
O. Anioła Madejskiego, składano sobie życzenia przy 
łamaniu opłatkiem.

Następnie w szyi cy gcśoie i druhowie, tudzież od­
dział Weteranów ostatniej walki za wolność, zasiedli 
do st łów W czasie kolacji przemówienia z życzenia­
mi rozpoczął druh Balicki aa <z-ść m. Krakowa. Po­
tem preiKi Torsk1 przemawiał aa oześó posłów; aka­
demik p. ŚliwioŁi na eześś duchowieństwa; p. Fried- 
lein na cześć pnz sa „Sokoła" p. Tarskiegn, poseł 
Popowski ta  oześó polskiego sokolstwa, adwokat dr 
Stanisław Rowiński aa cześć polskich niewiast, dr 
Stępiński aa cześć weteranów z 1863 rokn, hr. Mie­
roszowski aa cześć praay, O Aiioł aa cześć prezesa 
Tow. Szkoły Ludowej, dr Baadrowskiego, p. Szaj- 
maraki aa cześ' jubilata, profesora dra Zolla.

Toast „koohajmy się" wnosił wiceprezydent p. 
M. Chyliński

Podczas uczty przy gry i aU orkiestra „Sokola" pod 
kierunkiem druha Urjgi i śpiewał chór sokoli.

Po uczcie śpiewano Kolędy przy olbrzymiej choin­
ce, pięknie przystrojonej i oświetlonej, orni rozgry­
wano liczne fanty.

Uczta pożegnalni- Na oześó p. W melina Seidla, 
wicepreiyd nta sądu krajiwigo, przeniesi n go do 
minteterjem sprawiedliwości w Wiediin, na miejsce 
p. Hausnera, odbędzie aię w niedzielę diia 27 b. m. 
wieczorem uczta pcż gaalaa sądowników w tutejizym 
klubie prawników erzy nlicy Florjańakiej.

Krakowskie Tow. ochrony zwierząt. Celem 
oslatecmego ukonstytuowania aię, odbędzie się w sali 
cechu ncźuków „Kotłów" ulica Kilejowa, walne 
„gromadź nie w niedzielę dnia 3 stycznia 1904 r&Lu 
o g> dz. 3 po p> łudu u

O^łatbk wspólny urządza rada polskiego Kółka 
kontuszowego dn i 10 stycznia reku 1904 o godzi- 
n e 2 po południu w sali domu rękodzielników i ro­
botnik ów katolickich przy ul cy św Tomasz. 1. 37.

Faije podatkowe. Administracja podatków w 
Kikowie pedaje do wiadomości tyeh osób, któreby 
chciały fasje do wymiiru podatku osob-sti dochodo­
wego i rentowego na rok 1904 rtładić ustn e do 
protokółu, że w tym celu zgłaszać t ę można do ad­
ministracji podatków prcy ulicy Warszawskiej 1 4, 
w dniach 7, 8, 9, 11, 12, 13, 14, 15, 16 i 18 aty- 
cznia 1904 r., w godzmteh przedpołudniowych mię 
dzy 9 — 1. Potrzebne druki wydawać będzie bezpła-

ROBACKIEGO Sławkow ski
Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 eŁ 
Miód kopewiec butelka 1 złr. 20 ent.

tnie dziennik podawony administracji podatków w go­
dzinach urzędowych cd 9—1 przed południem. Fa- 
sje naleiy przedkładać w walucie koronowej. W nel- 
kich blif* iych inf.iinacyj w tym względzie udziela 6  
będzie dziennik podawczy podpisanej władzy,

Ziydzenle Krakowa postępuje wciąż i to, nie­
stety, przy pomocy chrześcijan, którzy nie rozumieją,, 
że chwilowy grosz od żydów otrzymany śoiska coraz; 
bardziej obrożę ekonomicznej zależności i mśji się 
stokrotnie. Oto parę przykładów tego dobrowolnego 
pchania s ę w niewolę judnjczyków.

Gdy wielki, elegancki sklep w Rynku na rogtn 
Szewskiej zestał oddany żydom, zdawali się, że p. 
Fenz napizeoiwko, który aię tych żydów pozbył, lo­
kal swój wynajmie chrześcijanowi. Bynajmniej, w  
miejsce jednego wziął sobie dwóch żydów, aby ber 
tego jnż zaiydowazc-oną ulicę Szewską „ozdobić" je­
szcze bardziej.

Albo i Florjańska, w której żydzi w ostatnich 
Ulach tyle domów katolickich nabyli na licytacji pu­
blicznej, oczywiście za bezcen i z ruiną wielu chrze­
ścijańskich wierzyoieli hipotecznych, i zaraz swemu 
współwyznawcami suto ugarnirownli, teraz coraz bar­
dziej i to bez żadnej potrzeby, tylko dzięki naszemu 
ned ł.stwu lub ciasnemu widnokręgowi umysłowe­
mu, ulica ta żydoizczeje. Świeżo właściciel oukierni 
ua rogu nlicy św Tomasza, człowiek zamożny, odzie­
dziczywszy dom, rzuca firmę od dawta reiomowan^ 
i wynajmuje st lep komu... żydowi! zapewne i dom 
cały, pamiętny mieszkaniem Lucjana Siemińskiego i 
Wincentego Pola, sprzeda żydom z lekkiem sercem.

Obok właściciel „Hotelu pod Różą", widocznie- 
zmartwiony że jeden z dwóch żydów dotąd w nim 
gospodarujących, wyprowadził się, natyclm ast wpro­
wadza na jego miejsce drugiego żeby zawsze, była 
para (bo na więcej, niestety, miejsca nie mn). Cześ£ 
znsłodze obywatelskiej!!!

Tyfus. Jnk się dowiadujemy wymarła w tycb 
dniach ua Karimiertu w jediym z domów ua Wol- 
nicy cała rod z na żydowska na tyfos brzuszny. Przed 
dwoma dniami zmarła kobieta, nazajutrz po niej jej 
mąż i dziecko.

Zamach srmcbójciy. 23 lat licząca Wanda Pa- 
mółówna z fabryki p. Jarego w zamiarze samobój- 
czym, skoczyła wczoraj z ganku II piętra domu pod 
liczbą 17 przy ulicy Berka Joselowicza ua Kazimie­
rzu. Desperatka oprócz rozcięcia nosa nn trzy częśoir 
doznała licznych potłaezeń na całem ciele. Po opa­
trzeniu na miejscu, pogotowie ratunkowe odwiozło ją- 
do kliniki chirurgicznej.

Na dochód loterjl afl „Dom Pracy", która się
odbyła dnia 20 grudnia nadesłały następujące osoby 
dalki i fanty na ręce hr. Stanisławowej Wodzickiej: 
JEm. kardynał Puzyna 20 kor., p. Tekla Mańkowska 
10 k,, JEksc. hr. Andre.jowie Potoccy jelenia i 40 
kor., hr. Iza Tyszkiewiczowa 20 kor., hr. Zdziiławo- 
wie Ttrnowsoy rogacza i 20 ker., p. Leon Mińkow- 
ski 20 kor., p. marszałek hr. Badeni 100 kor., hr. 
Ksawery Bran‘cki 20 kor., hr. Czosnowska 10 kor. 
p. M chalina Laska 10 kor., p. delegat Fedorowicz 
100 kor., hr. Kazim. Tarnowska 20 kor, hr. Marja 
Ledóchowska 20 kor., Ignacowie Krasiccy 20 kor., 
p. Franciszek Psszkcwski 20 kor., hr Henrykowie 
Krasińscy 10 ker,  2 zające, 5 par kwiczołów, pp. 
Józefowie Michałowscy 4 kaczki, 1 indyka, hr. Jó­
zefowie Szembekowie 4 zające i 6 fantów, ks. prał. 
Krzemieński 4 but. wiea, p. Felieja Koźmianowa 6 
kur i 4 fanty, hr. Adamowie Starzeńscy 6 zajęcy, z 
Kościelca 4 kaczki, p. Celina Skrzyńska 4 kury i 
masła 5 kilo, ks Radziwiłł z Balic 6 bażantów, p. 
Sokołowska 10 butelek wina, hr. Ant. Wodzicty z 
Niedźwiedzia 2 kaczki, 2 kary i 6 fantów, ks. Wł. 
Sap ełynr 1 rogacza, hr. Adam Z. uoyski 5 zajęcy, 
p. Zygm. Michałowska 2 hut. win. i 4 fanty, JCes. 
Wye. Aro. Karol Stefan 1 rog-sza, 12 „jjęoy, hr. 
Rom. Miehałowsoy 3 kaczki, 1 indyka, 1 kiełbasę, 
z Andrychowa 1 rogacza, hr. Wład. Myoielska 3 ka­
czki, ks. Eug. Lubomirski 1 rogacza, 2 zające, p. 
Lnoya Uznańska 2 kasiki, p. Natalia Dobrzańska 2 
kaczki ks. Marceli Czartoryski 1 rogacza 16 zajęcy, 
ks. Zuzanna Czrrtoryska 200 koron, p. Wanda Chrza­
nowska 20 kor., Eka. hr. Tarnowscy 20 kor. i 60- 
fantów, hr. de Bonrbon, hr. Zamoyska 10 koron, bar. 
Ułażowska 10 koron, hr. Branieka 50 kor,, ks. bi­
skup Nowak 20 koron, ks. D. Radziwiłłowa 5 kor., 
księżna Cecylia Lnh mirska 5 zajęcy, hr. Szembeko- 
wa 10 fantów, hr. Chomętowska 1 zająca, 2 sery, 
10 koron. p. Jan Kwiatkowski węgla 20 centnarów, 
p. Bronisław Krause 1 zająca, p. Igaaoy Mossakow­
ski 20 koron, fabryka konserw z Lubyczy Królew­
skiej 8 puszek konserw, ks. Kazim. Lubimirscy & 
rogacze, 18 zajęcy, baronowa Konopkowa 1 rogacza. 
JE. hr. Lanckoroński 1 rogacza, 8 zajęcy, ks. Sar- 
guszkowa 1 rogacza, 5 zaję y, dawny Resurs kra­
kowski 20 but. wina, T. Zdzisławowa Włodkom 6 
kiełbas, 4 kaczki, jedno żywe prosię, hr. Ludwiko­
wie Dębieoy 1 rogacza, 3 zające, hr. Moszyńska 1 
ser, J. Ces. Wys, Arcyks. Fryderykowie 30 zajęcy.

Do rąk Waleiównej Jaworskiej nadesłały na lo 
terję spożywczą na Dom Prac-y na Kazimierzu JWp. 
Jan Gotz z Okocimia pakę piwa, Ko tanty Wizrniew-

rokn 1 § 4 1  — K ra k ó w  ulw 
t 1 9 S  —  p o l e c a :
M16d kasztelański butelko 1 złr. 50 ent.
Miód nrn.intn.lr butelka 1 złr. 50 ent. 
lfnHntakt. Wiśniaki. Derenlaki. 178C
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Bki 5 k., Wincentowie Stępowzcy 1 głowę oukru, dr 
^Wilczyński 3 fnnty, drowa Hofrstowa A. TBich- 
annnnown 4 fanty, dr MicbtJ Śliwiński 4 fanty 
majorowa E. Śliwińska 2 koszyczki ciastek i .tru- 
dę, Wiccenty Sstnlecki 6 koron, prof. K. Olszew­
ski 5 koron, Stanisław Krzyłsnowski 4 koron, radca 
A. Buczkowski 4 karci, Beim i spółka 4 koron i 2 
fanty, dr L. Kopff 4 flaszek wian, dr Nieć 4 flaszek 
wina, Franciszek Macharski 2 flaszek wina, meoena- 
lowa Gertlerowa 1 tort, z browaru arcyksiążęcego z 
Żywca 60 flaszek portem, Marom Salb 1 flaszka wi- 
na, Zygmunt Mars z Limanowej 75 flaszek piwa. Za 
cc serdeczne „Bóg zapłać* składa Walerowa Jawor­
ska

NEKROLOGJA.
Stanisław S t a r o n k a ,  asystent pocztowy, rodem 

-w* Lwowa, zmarł nagle.
Pogrz b odbędzie się 26 go 3 -oiej po południa z 

krypty ks. Pijarów.

G a b r y e l s k i  (K raków ) kapuje, sprze­
daje 1 najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
lye  •— krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
n e  —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru  miejskiego.
We czwartek teatr zamknięty.
W  piątek 25 grudnia: „Kopciuszek11, widowisko fan­

tastyczne w 8 cbr., przerobił A. Waiewski. (Po raz U).
W  sobotę 26 grudnia o godz. 3 po południu: Kośeiu-

«zko p< d \»ołtwicam i“, obr. ludowy w 7 odsł. W. Laso­
ty .  (Ceny zwykłe).

W  sjbotę o godz. 7 wieczorem: „Lndkau, krot. w 4 
akt. P Vi oer’a. (Po raz 10).

W niedzielę 27 grudnia o godz. 3 po południu: „Kop­
ciuszek11, widowisko fantastyczne w 8 obr., przerobił A. 
W alewski. (Po raz 10).

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Zmartwychwsta­
n ie 11 (La Resurection), sztuka w 4 akt. z prologiem hr. 
L w a Tołstoja i H. Bataille’a.

W  poniedziałek 28 grudnia: „Półdziewice*, sztuka w 
3  akt. l i .  Prevost’a. (Po raz 6).

We wtorek 29 grudnia: „Wesele F igara11 kom. w 5 
ak t. Beaumaschaie’go.

Repertuar teatru ludowego.
W  piątek 26 grudnia: ,W  Noc Bożego Narodzenia11, 

opowieść zimowa w 8 odsłonach A. Mielewskiego z mu- 
ayką Zwierzyńskiego, na dochód przytuliska u rznstników 
powstań a z r. 1863/4.

* W  sobotę 26 grudnia po południu: „W Noc Bożego 
Naradzenia*, opowieść zimowa w 8 odsłunach A. Hiele” - 
skiego z muzyką Zwierzyńskiego.

W sobotę wieczorem : „Biedn1 *, sztuka ludowa w 5 a. 
L  Zwiderskiego. (Po raki pierwszy).

W  niedzielę 27 grndria po pułudnia: „W Noe Boże- 
•go Narodzenia*, opowieść zimowa w 8 odsłonach A. Mie­
lewskiego z muzyką Zwierzyńskiego.

W niedzielę wieczorem: „Biedni11, sztuka Indowa w 5 
Aktach L. Świderskiego. (Po raz drugi).

Dział szaradowy.
Bowiązanie zagndki Icgografieznej jest następu­

jące:
hamulec
UnterpB
ramzts
Zrodzenia
Inter
Wąwóz
tlpprząi
gazety
a ra d
nazw isko
dragomirow
Zmogas ,
Icek s
•tażers*
Herzl w Ugandzie cassrz żydowski.
Trafne rozwiązanie nadesłali z Krakowa:
I. Grabowska, Karol KwharsUi, Cztsław Głębo­

cki, Jadwiga Wasilewska, W. Zdrojówna, M. Mora 
wieoka, Marja Świtkowaka, Fr. Badwanek, M. Syku- 
towuka. Jan Gialzel, Stnn. Michałowski, Michał To­
miak, B. Szumska, Czesław Piaseeki, Ignsey Rosen- 
•took, M. K. Chylewska, Beklewaki, Kuleszónna Ant., 
Ant. Wójcik, F. K. Wojnnraki, W. Kaachnitz, Józef 
<}., Michał Loseńko, Franciszek Weaołuwsti, Adeln, 
1L Ziel „tka, E. Sztfranek, Eugenjn H ffmann, Fe­
licja Błochowa, Jadwiga Siwińska, A. Orszulaka.

Z prowincji: Aniela Pawlikowski (Ciężkowice), 
0 0 . Bernardyni (Zikopane), Z fla E aenbaeh (Daór), 
Jan  Wróblewski (Strzyżów), Jan Sionka (Rteszóe) 
H. B. (Wieliczka), M. Janowska (Kęty), Bronisław 
Gajda (Dwory), Czytelń,a Indowa (Babice), Anloni 
Siyller (Podjine), J. Borecki (Bamtów), Józef Far- 
towski (Skawina), Z. Saczęany (Podgórze), M. P. 
(Przemyśl), J. Wolff (Turhón), Fr. Zawisza (Wi- 
śnicz), Zandarmerja (Pilzno), Michalina Cbarlewakn 
(Bochnia), S. D. (Podgórze), Karol Machowski (Wie­
liczka), Józefa Steindl (Przeworsk), Attoni Piat (Ba­
ków), Jan Bogozińiki (Przyborów), Szónker et Jakn- 
kowioz (Wadowice) Emilja Dziwińaka (Podgórze), 
St. Czyżewicz (Szczepanów), Stan. Wojciechowski 
(Dębica), Marin Jaroszowa (Miękiaa) Straż skarbowa

(Trzebinia), Fr. Kośmider (Nowy Sąoz), St. Chodkie­
wicz (Ż.rtków) Ignacy Bychlik (Kalwarja Zebra.), 
Józef Orłoś (Husów), J. Mazepa (Bzeazów), Langer 
(Knłnu ■ Lenkiewiaz (Listki), Teofil Zięoik (Polska 
Optra o a] Janko Lumin (Maków). Jaw Szymański 
(Brzostek.), Leon S.wnrz Herman Szwnrz (N. Sącz) 
K. Źralaki (Podgórze), Mnrjn Skowrońska (Lnbień), 
Kazimierz Matzner (Jordanów), Jakób Szczjpka 
(Wadowice), Zarząd szkoły w Łopusznej, T Dere 
niowaki (Ładzin), Jan Wiktor (Uhrynów), Mnrjn O 
pntina (Lisowice), Adolf Schenniag (Wieliczka) Si. 
Wodyńaki (Jaało), St. Tmik (Myślenice), Waleria 
Podwnpińtka (Brzozów), W Bieńkowski (Brzanówka), 
Piotr Olbrycbt (Bochnia), Jan Paryś (Jasło), Zalas 
(Podgórze). Paweł Czech (Porąbka Uazewaka), Marja 
M Anna K. (Podgórze), Teofil Kostiuk (Lokalówr), 
Ferd. Lwisiewicz (Dworce), Ma jan Leaikjwski (Bj- 
pczyce) Jan Orozykowaki (Krzeszowice).

Nagrodę przez losowanie otrzymali:
Z Krakowa: p. Ma r j n  Ś W i t k o w s k a ,  sagro- 

da :  Moi z n a j o m i  — nowele U. K o n o p n i c k i e j.
Z prowincji: p S z ó n k e r  J  ak ub o w i cz Wa­

dowice, nagroda: Ma t k a ,  ponieść Sewer a .
Wśród licznych rozwiązań wierszem, wyszczegól­

niało się rozwiązanie p. Kird* Kucharskiego z Kra­
ków. i przytoczone poniżej p. E. E. Bilińskiego z 
Podgórza:
Jnko h a m u l e c  ciągłej tułaczki po świecie 
Dźwiękiem E u t e r p e y  synów Izraela łudzi:
„Rzuć ny B a m z e s ó w  jarzmo — co nam tak kark

[gniecie —
„Mam z ł u d z e n i a  niech w nas zapałów nie eta-

[dzi i*
Z woią juk L u t e r  do nowych reform podąża 
I przez w ą w o z y  ciasne podstępów wciąż broczy 
Sum zaś u p r z ą ż e m  natchnień pitny swe obciąża 
Syonn g a z e t y  zapat czczą jego proroczy — ^
Czy Berlin — A r a d  — w wszystkich s'ę miastach

[rozpina
Jego n a z w i s k e  — Wszędz!e z chytrośbią złowrogą 
D r a g o m i r o w a  — z koźlim uporem L twina 
Pióra Z m o g a s  a wiją się mistrza kapłani,
Już nas opuszczą, daleką w świat pójdą drogą 
Jedni z narodów wybrani...
Lecz żaden I c e k ,  aby nie dożył żałoby,
Widząc — jak nn to może powstał plan Herzlowski, 
By z e t a ż e r k i  świecił tylko dln ozdoby 
Tytułem: „ He r z l  w U g a n d z i e 11 i „ c e s a r z

[ ż y d o w s k i 11. .
Os by, wylosowane do nagrody, upruBzamy o na 

deałanie adresów, celem doręczenia nagród.

K ą cik  hum orystyczny.
Na aucie.

— Cty pani czytała dzieło MultaTul ?
— Pozwoli pan zwrócić sobie nwagę, te skoro 

w p!frwszym przypadku mówi się „tatulo“, to w 
diugim b zmieć będzie „tatula*, a więc nówić nale 
ży : „mól tatula11.

Zagalopował się.
— Słyszałem, że dom ci się spalił?
— A tak!
No nie masz czego żałować, rodem była...
— Ba, ale pamiątka rodzinna 1... Toć w tej cha 

łnpie dziadek mój t  ę urodził, a wyt* swioną była 
prie* mego ojca.

Na ulicy.
Scena między kolegami.
— Cóż masz taką smu.ną minę, doktorze?
— Zmartwiony jestem 1... Włsśnie przed godziną 

mledwie zmarł mi chory.
— Ne, twoim chorym to aię to chyba często wy 

dama!
— Es, nie, knżdemn — tylko raz.

M a  literacfco-artystyczna.
* „Na polu chwały11 najnowsza powieść Henryka 

Sienkiewicza zaczęła już wychodzić w warszaw­
skiej „Biesiadzie literackiej11. Oto początek po­
wieści :

„Zima w roku 1682 na 1683 była tak mro­
źna, że nawet bardzo starzy ludzie nie pamię­
tali podobnej...

Chwycił trzaskający mróz, od którego drzewa 
strzelały w lesie, jak rusznice.

Wówczas to chłopi, skoro im wypadło jechać 
do puszczy po drzewo, jeździli dla bezpieczeń­
stwa nie inaczej, jak gromadnie, a i to bacząc, 
aby noc ich nie zaskoczyła zdała ode wsi. Po 
zachodzie słońca, żaden nie śmiał wyjść na wła­
sne podwórze bez wideł lub siekiery, a psy po­
szczekiwały od rana krótkiem i przerażonem 
szczekaniem, jak  zwykle na m iki.

Jednakże w taką noc i w mróz okrutny, 
sunął puszczańskim gościńcem wielki brożek na 
saniach, zaprzężony w cztery konie i otoczony 
ludźmi.

Orszak posuwał się bardzo wolno, z powodu 
mało przetartej drogi i zasp śnieżnych, które 
gdzieniegdzie, zwłaszcza na zakrętach, wznosiły 
się na kształt wałów w poprzek drogi.

Powolność ta niecierpliwiła, a zarazem nie­
pokoiła pana ;Gedeona Pągowskiego, który dufa- 
jąc w liczbę i dobre uzbrojenie czeladzi, posta­
nowił puścić się w drogę, chociaż w Radomiu, 
ostrzegano go o niebezpieczeństwie, a to tern 
bardziej, że do Bełczączki trzeba było jechać 
przez puszczę Kozieniecką...11

Dalej określa Sienkiewicz dokładnie położenie 
miejscowości, w której podróżnych noc zastała. 
Jechać trzeba było wolno dla wielkich zasp.

„Więc pan Gedeon niepokoił się coraz bar­
dziej, a wreszcie począł kląć po łacinie, aby nie 
przestraszać swojej krewnej, pani Winnickiej i 
swojej przybranej córki, panny Sienińskiej. które 
jechały z nim razem11.

A oto portrecik przyszłej pewnie bohaterki.
„Panna Sienińska była młoda, niefrasobliwa, 

więc się nie bardzo bała. Owszem odsunąwszy 
skórzaną firankę w oknie karocy i rozkazawszy 
jadącemu wpobok pachołkowi, aby nie przesła­
niał widoku, wesoło patrzyła na zaspy i na pnie 
sosen, pokrytych długiemi rzutam: śniegu... Wy­
ciągnąwszy następnie usta na kształt dziobka, 
poczęła chuchać i bawiło ją  to, że oddech jej 
był widzialny i od ognia łuczywa różowszy*.

Patrzymy na tę twarzyczkę tak wyraźnie za­
rysowaną przez autora na tle nocy zimowej, my­
śląc o roli, jaką temu dziewczęciu twórca każe 
odegrać w powieści. Nagle ulegamy temu samemu 
wrażeniu, którego doznała jadąca przez puszczę 
drużyna: na polance niespodzianie stado dzików, 
napadnięte przez wilki, przedsiębierze wspólną 
obronę...

To są pierwsze obrazy nowego dzieła twórcy 
„Krzyżaków*, poprzedzające odsiecz wiedeńską
0 kilka miesięcy.

Wspomnienia o Kornelu Ujejskim, jego życiu
1 czynach. Dla ludu wiejskiego napisał J . A. Mi­
kulski. Broszurka powyższa, jako dalszy ciąg 
Wyd. ludowego, istniejącego od r. 1881 z sie­
dzibą we Lwowie, wy tana z okazji 60-tej ro­
cznicy urodzin poety, odpowiada pod każdym 
względem swemu celowi. Mieści się w niej wszy­
stko, co lud powinien wiedzieć o wieszczu, a  
wszystko to opowiedziane językiem prostym, a je ­
dnak barwnie i zajmująco. Np. rozdział, w któ­
rym mowa o roku 46-tym, wzruszy z pewnością 
naszego wieśniaka, i przyczyni się może do usu­
nięcia nieufności, wszczepionej w jego serce w 
czasie rozlewu „krwi bratniej*. Broszurka opa­
trzona jest umiejętnie dobranemi cytatami z dzieł 
Ujejskiego, co jej wartość tym więcej podnosi.

t e l e g r a m y !
Mianowania w sądownictwie.

Lwów 23 go grudnia. (Tel. pry w.) „Gazeta 
lwowska* ogłasza: Lwowski wyższy sąd krajo­
wy zamianował oficjałami kanc. w X ki. rangi 
kunę. sądowych Władysława L i s o w s k i e g o  
w Stanisławowie, Emila H a y a  w Bnrsztynie, 
Natana S c h o r r a  w Zbaraża, Izydora P e t e r -  
s i  1 a w Bnczaczu i Maurycego H e r m a n n a  w 
D r o h o b y c z n ,  z pozostawieniem wszystkich na 
dotychczasowych miejscach służbowych 

Dar cesarza.
Lwów 23 grudnia. „Gazeta lwowska* dono­

si: — Cesarz udzielił ze swej szkatuły gminie 
B a r y c z ,  powiatu brzozowskiego, zapomogi w 
kwocie 200 kor., na budowę rzym. katolickiej 
kaplicy.

Ankieta droiyźnlana.
Lwów 23 grudnia. (Tel. pryw.) Wczoraj wie­

czorem w gmachu ratnszowym odbyło się posie­
dzenie ankiety drożyźnianej, na którem po dłuższej 
dyskusji polecono przewodniczącemu tej ankiety 
radnemu dr R u t o w s k i e m n  zebrać dotych­
czasowe wnioski, uchwalone przez ankietę i prze­
dłożyć je  bezpośrednio Radzie miejskiej.

Proces o obrazę czci.
Lwów 23 grndda. (Tel. pryw ) „Słowo Pol­

skie* donosi: Dzisiaj przed sędzią drem Ku.czy- 
ckim odbyła się rozprawa przeciw ks. Chomlszy- 
aowi, rektorowi seminarjnm ruskiego, o obrazę 
czci (§ 496 ust. karnej) popełnioną na osobie p. 
Eugenjusza Lenkiewicza, który był w czasie obra­
zy słuchaczem teologjl obecnie zaś jest słucha­
czem praw. Obraza popełnioną została w ten 
sposób, że ks. Chomiszyn nazwał p. Lenkiewicza 
„podłym człowiekiem* dlatego, że nie cheiał 
wbrew swojemu przekonania wystąpić przeelwko 
zarintom „Hałyezanina* co do stósnnków w se- 
minarjnm.

Oskarżenie wnosił na rozprawie imieniem p 
Łonkiewlcza adwokat dr ITehalewskl. Oikarżo.

K A L O S Z E ; amerykańskie BffiUZEĘ WEŁMIANĄ
p ie c a  skład kapeluszy

Prof. Dr Jaegera 
i Dra Lahmana

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, HotelJSaski.
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nogo bronił adw. Lewicki. Sąd zgodnie z wnio 
akiem strony skarżącej nznał ks. Chomi szyna 
winnym obrasy czci, skazał go na dwa dni 
aresztu i zamienił ma tę karę na 10 kor. grzy­
wny. D r Michałowski odwołał się od niskiego 
wymiara kary, zaś dr Lewicki co do winy i 
kary.

Zgromadzenie właścicieli realności
Lwów 23 grudnia. (Tel. pryw.). We wielkiej 

sali ratuszowej odbyło się wczoraj zgromadzenie 
lwowskich właścicieli realności, na którem u- 
chwalono rezolucję, protestnjącą przeciw zamie­
rzonemu przez m agistrat podwyższeniu podatku 
domowo-czynszowego. Wezwano zarząd Towa­
rzystwa właścicieli realności, aby jako nieusta­
jąca komisja, zajmował się energiczniej intere­
sami, oraz radnych, aby na posiedzenia R&dy 
głosowali przeciw zamierzonemu podwyższenia.

Odroczony strajk.
Lwów 23 grudnia. (Tel. p ryw ) W sali .J a d  

Charnsim* przy ulicy Bernsteina odbyło się 
wczoraj wieczorem zgromadzenie dorożkarzy, na 
którem po dłaższej, bo prawie 4 godziny trwa­
jącej dyskusji uchwalono zapowiedziany na Świę­
to Bożego Narodzenia strejk doriżkarzy, odro­
czyć na 4 tyg)dnle.

Powrót namiestnika.
Wiedeń 24 grudnia. P. namiestnik br. Poto­

cki przybył tu w powrocie ze Sswajcarji.
Z dworu saskiego.

Drezao 24 grndnla. Wczoraj zapadło orzecze­
nie rozwodowe w sprawie małżeństwa ks. Wi 
która Fryderyka Schó jb >rn W aldenburg z księ­
żniczką Alicja Burbońską.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt 23 grudniu W Izbie posłów to­

czyła się na dzisiejszem posiedzenia w dalszym 
ciąga dyskasja nad kontyngentem rekruta. Prze­
mawiał pos. Okolicsnal, po nim zaś hr. Tisza.

P o ia r  w  pociągu.
Berlin 24 grndnia W  pociąga kolei podziem­

nej, jadącym z Potsdamer Piatz do Hallescber 
Thor, zauważono mały ogień w jednym z wa­
gonów. Po danin sygnałn pociąg ujechał jeszcze 
300 metrów, pocsem stanął, a pożar z łatwością 
ugaszono.

Z Watykanu.
Rzym 24 grudnia. Papież przyjął wczoraj w 

sali konsystorjalnej kardynałów i prałatów. Kar­
dynał- doyen wygłosił przemowę, w której wyra­
ził życzenia świętego kolegjum ■ okazji zakoń­
czenia rokn, a dalej podniósł nadzieje, jakie w 
nim bndzi rocznica ogłoszenia dogmatu o Nie- 
pókalanem poczęcia Najświętszej Marji Panny. 
Ojciec Święty nawiązał swoją odpowie ź do tej 
myśli i zaznaczył, że stajenka betlejemska jest 
sskołą, z której każdy chrześcijanin może czer­
pać naukę prawdziwie chrześcijańskiego życia i 
W której każda klasa społeczna może znaleźć 
przykłady dobroei 1 cierpliwości, zachęcające do 
zgody i pokoju. Ojciec św. wspomniał także o 
trudnościach obecnego położenia i oświadczył, 
że pokłada zupełną nadzieję w przyrzeczenia, 
jakie Zbawiciel dał swemu Kościołowi.

Z dalekiego Wschodu.
Londyn 23 grndnia. .D aily Mail“ donosi z 

z Szanghaju: Rząd japoński wysłał tntaj 10 o- 
krętow wojennych

To samo pismo donosi z Kobe, że rząd prze­
znaczył 7 okrętów dla transportu wojsk i 3 o- 
kręty dla transportu żywności.

Londyu 23 grndnia. (Tel. wł.) Do .D aily 
Telegraph* telegrafują s P o r t  A r t u r :  Z b r o ­
j e n i a  s ą  p r o w a d z o n o  z w i e l k i m  p o ­
ś p i e c h e m .  Rosja wzmacnia piechotę i konni­
cę, stojącą w okolicy Charbinu.

Z Nagasaki donoszą, że w Porcie Artnra jest 
obecnie 14 rosyjskich okrętów wojennych, nie 
licząc torpedowców. Reszta rosyjskiej floty, zło­
żona przeważnie z krzyżowników, znajduje się 
w Władywostoku.

Petersburg 23 grndnia. Dsiennikl tutejsze 
oświadczają: Niewątpliwem i oczywistem stało 
się, że C h i n y  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  do  w o j ­
n y . Chińczykom udało się usposobić ludność 
w Mongolji przeciwko Rosjanom. W Mandżuiji 
bandy chunchuaów mnożą się. Były jnż przy­
padki i jawnego i otwartego okazywania nie- 
przyjaźni względem Rosjan. Przybywają oficero­
wie, którzy skończyli kurs w szkołach wojsko­
wych. Wojsko ćwiczone jest pilnie.

Władywostok 24 grndnia. .Wostocznyj Wie- 
stnik* donosi na podstawie informacji z Peters­
burga, że namiestnik dalekiego Wschodu, a d m i ­
r a ł  A l e k s i e j e w  o t r z y m a ł  u p o w a ż n i e ­
n i e  do z a ł a t w i a n i a  w s z y s t k i c h  s p r a w ,  
d o t y c z ą c y c h  p a ń s t w  s ą s i e d n i c h ,  n r 
miejscu we własnym zakresie władzy. IJpowa-

żnionio go także do przedsiębrania w s z e l k i c h  
ś r o d k ó w ,  jakie nzna za stosowne. To samo 
pismo donosi, że Aleksiejew obrał ostatecznie 
W ł a d y w o s t o k ,  jako miejsce stałej rezy­
dencji.

Paryż 24 grndnia. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych oficjalnie zaprzecza rozgłoszonej pogło­
sce, jakoby spór między Rosją a Japonią pod­
dano pod orzeczenie sądu rozjemczego.

Z Bałkanu.
Bukareszt 24 grndnia. Podczas dyskusji nad 

adresem wygłosił minister spraw zagr. Bratianu 
dłnższą mowę o polityce zagranicznej w szcze­
gólności zaś o kwestji macedońskiej. Celem rzą 
da jest kulturalne podniesienie Rumunów w pań­
stwie tnreckiem P o l i t y k a  R o s j i  i A n s t r o -  
W ę g i e r  j e s t  n a j p e w n i e j s z ą  g w a r a n ­
c j ą  p o k o j n ;  powszechna polityka europejska, 
a w szczególności nader lojalne .entente* an- 
strjacko-rosyjskie, są nader korzystne dla inte­
resów Rnmnnji.

W stosunku do Turcji nie ma rząd rumuń­
ski żadnych zamiarów, ktćre sprzeciwiałyby się 
jej interesom ; z Grecją chce Rumnnja otrzymać 
serdeczne stosunki.

Rząd rumnński dąży do celu wspólnego z ca­
łą Europą, do otrzymania pokoju i .status qno*.

Twierdzenie opozycji, jakoby Rumunja wspo­
magała lrredentyzm na Węgrzech, jest znpeł 
nie bezpodstawne. Rząd życzy sobie tylko, aby 
Rnmnni i Madziarzy żyli w braterskiej zgodzie 
i aby między Rumnnją a Anst1-© Węgrami pano­
wały jak  najlepsze stosunki. Mowę ministra przy­
jęto żywymi oklaskami.

Bukareszt 24 grndnia. Senat nchwalił kre­
dy t 600 000 fr. na szkoły rumuńskie i kościoły 
w Macedonji.

Kradzież na poczcie.
Grac 23 grndnia. Z wozu ambulansowego na 

linji kolejowej Budapeszt Grac zginął tej nocy 
worek pocztowy, w którym znajdowało się 62 
tysięcy koron.

Odgłosy wojenne.
Berlin 23 grndnia .Berliner Tageblatt* do­

nosi z Petersburga, że w tamtejszych kołach fi­
nansowych mówią o tem, że rząd rosyjski kazał 
obecnie wywiadywać się w Berlinie, ezy nie 
mógłby na Targa niemieekim umieścić większej 
pożyczki. Rzekomo ma się rozchodzić o 500 mi- 
ijonów marek.

Nowo łotrosiw o.
Berlin 23 grudnia. .Loeal Anzeiger* donosi. 

W Poznania wydał rząd zarządzenie do wszyst­
kich szkolnych nrzędników nadzorczych tego 
okręgu, w którem z a b r a n i a  p o l s k i m  n a u ­
c z y c i e l o m  p r z y s t ę p y w a n i a  w charakte­
rze członków do  p o l s k i c h  b a n k ó w ,  jakoteż 
powierzanie tymże bankom swoick oszczędności.

Przy pomocy tego zarządzenia chce rząd 
uniemożliwić rozwój polskieh banków indowych, 
które wyrządziły bardzo wielką szkodę rozwojo­
wi niemieckich interesów.

Strejk dorożkarski.
Berlin 23 grudnia. Strejkująey dorożkarze 

odrzucili propozycję właścicieli dorożek, aby 
pracowali z 40°/0 czystego dochodu. Wobee te­
go nastąpi we środę wydalenie 3.000 furmanów 
dorożkarskich ze słnżby.

Pożyczka rosyjska.
Berlin 23 grudnia. Binro Wolffa zaprzecza 

wiadomościom o planowanej pożyczce rosyj-kiej.

K ursy  te legra ficzn e .
Wiedeń 33 go grudni*. — (Giełda pop.) — Godzin* 3-~ 

Ma-ki 117'33 Kent* majowa 100-55 Węg rent* korono 
l** 68 95. Aauje aUstr. zakładu kredyt. 691 76, Akcje we o 
784-—, Akcje Anglobanku 281 25 Akcje Uniobankn 544 50 
Akcje T.knderb*nku 443 80 Akcye kolei p*ńat. 681 — Loii 
b*rdy 9 0 —, Akcje iabryfei broni 469—, Akcje tytonio'-1 
363 60, A k c je  A)piny 418 60 Kosy ,reckie clSÓ-—, K .t e 
252-75.

Cukier (słabszy; 1936 spirytus fsilnył 44-60 a»- 
fta niezmieniona.

Berlli 23-go grudni*. — (Giełda wibez.j. — Austr<- '- ■ 
Akcje kredytowe 217—, Towarzystwo dyskontowe 198-60.

l i  A  1» K  8  l  A  N  f i .

Rubryka wNadestaneIL nie pochodzi od redakcjt 
która też nie bierze za nią odpowiedzialnośćt.

I Siro/m 1591

do nabycia w aptoa.auu za a. 4 na polecenie lekarzy. 
Przez najwybitniejszych lekarzy pelecany u chorych 
na płnca przy chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, influenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. I

KĆJPOPOW
v najlepsza HIRBATAświatowa
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Dr Franciszek Krzysztalowicz
Docent Uniwera. Jagiell. 3170

powrócił z zagranicy i ordynuje w chorobach 
skórnych i wener. przy ulicy Karmelickiej I. 7

od godz. 3—4 po południa.

n a t u r a l n a

szcawa alkaliczna

I  zupełności zastopuje Mt
francuski powszechnie znana marka

wszędzie do nabycie.

Graf Stefan Mml M o l i e r
(Gróf Keglevich lstvan Utodal) 

P B O K O N T O B . Z a ło ż o n y  1 8 8 2 . 
Główny skład: BUDAFOK (PR0M0NT0R).

O T W A R T A
Cukiernia pod firmą

P i ą t k o w s k i  i K i s s
Florjańska 2 4 .

D l a  P a ń ! 8349

Grota fantastyczna r
D l a  P a n ó w !

CZYTELNIA d0
Pracując w pierwszorzędnych cukierniach z a  

granicą, zaś przez lał 14 w  ptcrwaaej i najwię­
kszej cukierni L Lenno & Comp. w Warszawie, 
zdobyliśmy tyle doświadczenia i praktyki, że 
wszelkim wymogom zadość uezynlć potrafimy,—

Cukiernia zaopatrzona w wielki wybór pism polskich 
i obcych — Zam&wlonla aa święta przyjmuje tle do 23-ua 
gradała b. r.

peleryny Zagopiażylsie.
Nąjtańsze źródło zakupna peleryn mgakich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e z d z l i s k i ,  Z a k o p a n e .

Zakład techniczno-dentystyczny
W . L i p o ń s k ie g o

pizy ul. św. Krzyża 1. 6 I  p. — Osadzanie sztuczny 
zębów na sposób amerykański — Naprawkł z prowinc 

uskutecznia się- odw otną pocztą. 373

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 

na stacji K rak ów
w ażn y od  dwia 1-go m aja  1903 roku  

według czasu środkowo-europejskiego.
Odchodzą z Krakowa'

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6*40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. II rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8‘38 w.' 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. łO'55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4 30 r. 
osobowy o godz. I -15 pop. 
osobowy o godz. 7‘55 wiecz.

Do Tarnowa I Stróż
osobowy o godzin. '0-15 w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8'30 rano

osobowy o g  1-30 w poł 
osobowy o godz. 7'40 wiec*

Do Nowego Sącza '
osobowy « godz. 9'05 rano 
osobowy o god. 7-55 wiec* 
ośobowy o godz. II ‘40 Ar.

Dó Wjednla
osobowy o gd&Zj 5'29 rano 
pospieszny o godz. 7* 18 r. 
błyskawiczny o g.< 2‘31 pp.
osobowy o godz. 2 po poi. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5-29 rano 
osobowy o godz. 9'20 ratio 
osobowy o godz 6"40 wiec

Tani Sklep Chrześcijański
„p o d  K o ś c iu s z k ą 1*

JZrak<jw9 u l .  M ik o ła j s k a  L . 1

poleca na jesień  i z im ę: H aterje -wełniane, flanelki, barchany; 
B lu zk i i H a lk i gotowe. K oce, kapy i chodniki. 

B ielizn a  m ęska i dam ska w łasnego wyrobu.— B y  prawy ślubne.
C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T A Ł E .  2577

Sklep w niedziele i święta z smknlęly. —  Zlecenia z prowincji załatw ia się odwrotnie
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KURS PRYWATNY
dla nauki

j rachunkowości państwowej i buchalteryi 
ulica Kapernika L. 8,

Nauka i  więzła u jtna i pisemna 
Korzystny i__ui1 i t  tejże zapewnio­
ny. Dla Pań osobne g .dżiny Nie-g 
zamożnym specyalne ulgi. Dla za- [ 
miejscowych urządza s kurs nie- j 
dzielny, co nie opóźnia terminu zło- ] 
źenia egzaminu, względnie na czas j 
nauki przyjmuje na mieszkanie wraz 
z wiktem pod bardzo przystępnymi 
warunkami. — Kurs ten zostanie r 
przeniesiony z du 1 stycznia 1904 J 
"" a  plac Mc* sjkl L 9, II p. 81«6 7 o j 

W. G ItZ Y B E K  
ck. urzędnik rach.

M Ą K A
c. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g ó rz a

1 ©  kilo =  złr. 1 * 5 0  ct. 
5  „ =  „ - * 7 5  „

poleca 3305 9 30
Chrześcijański gł. skład mąki itp.

J . Grzesiak
u l. Sienna L . 11, K raków

Dwie d z iw  czynią
bliźnięta s ie r ty . la t 7, potrzebuję 
płaszczyków na zimę i odzieży 
ciepłej, bo chodzić muszą do szkoły. 
Bodziec cheący widzieć swoje dzięcięta 
zdrowe i szczęśliwe, nieeh raczą sie­

rotki wspomódz. 3366 3 O 
Bliższej informacyi udzieli Admini- 

stracya „Głosu Naroduu.

Anatherin-

Najlepsze środki do zębów sporządzone są z kwasów, które są bardzo 
niebezpieczne dla nst i zębów i kowe napewno pi ują. Jedynie pre­

paraty „Anatherin" są ściśle naukowo sp irządzone z najskuteczniejszych i 
znck<jiuicie działających ziół. — Profesorowie radcy dworu: Oppolcer, Dra- 
sche, Schnitzler, Kainzbauer polerąją więc tylko
Dra J. O. POPPA

ck. Nadwornego dentysty
W IE D E Ń , X II I /6 .

C r ć m e  do :ębów w tubkach, bez tego tak szkodliwego mydła bardzo 
przyjemny i orzeźwiający, czyści gruntownie zęby, czyni je  olśniewająco 
białymi i chroni przed zepsuciem, & 60 Lal 

Woda do nst Anatherin, z dawna znana ) nlepuriwn ma, dzi-fa sku­
tecznie przeciw wszystkim cierpieniom i zabnrz u m w u ta :h zębach i 
dziąsłaeh i utrzymuje bezprzestannie w zdrowym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej flaszce a K. 2 80, 2, 1, z niebieską, francuską etykietą 
złotemi literami i moją firmą. 2683 8 36

Da nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Beifer Grodzka 
38, Beim i S p , Andre. Sehultz Nasi., P  Grigar Rynek 44, A. Porębski 
i Sp. Grodzka 2, jak  również w aptekach, drogueryach, składach perfum.

#
#
#
#
#
#
#

ADAM ARMATYS i SP»
w  K rakow ie , u l. B racka  L . 5, 

sk ład  fu ter m ęskich  i damskich
miast v.y h jakoteż podróżnych. 2336 4 0

W YRÓ B RĘK A W K Ó W , K O ŁN IER ZY
i wszelkich galanteryj futrzanych.

Zamówienia na prowincyę wykonuję odwi itnie i po najniższych 
cenach. — Przyjmuje elę Futra da przechawanli > rzu  lata.

*
*
#
*
#

*

M MERKURY fj Gazeta Losowań 
i Handlowa.

D ok ład n e wykazy wszystkich ciągnień oraz p op u ­
la r n e  artykuły z dziedziny handlu, przemysłu i bezstronne 
wskazówki o lokacyi kapitałów. 3312 3 o

Bezpłatne dodatki:
Kalendarzyk bankowy i „Rorznik finansowy",

P ren u m era ta  ca ło ro czn a  ty lk o  3  k o r . 6 0  h.,
półroczna 1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo.

A d r e s : Administracya „Merkurego" w Krakowie
R y n e k  g ł ó w n y  L .  5 . _____________________

I
m - N A  G W I A Z D K Ę

Poleca najstosowniejsze P od arki dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór Zabawek

Anastazy Froncz Fior̂ Iikair*KAHOL CZAPLICKI, JUBILER
K r a k ó w , P la c  M a r y a c k i  1,

poleca Szanownej P. T. Publiczności w ie lk i  w y b ó r  g 
n o w o śc i ze złota, kamieni i srebra oraz srebro do wypraw 

ślubnych w kasetach na składzie. 3103 o 10

Wyrób krajowym  •  •  •

Syrop Sulfoguajakolowy z Kolą 
Syrop Sulfoguaj akolowy bez KoL

Apteka pod Gwiazdą „PIOTRA MIKOLASCHA" we Lwowie 
Pismem P. T. KomisyI przemysłowo - lekarskiej Tow. lekarskiego 
Iwowsk. z dnia 6 listopada 1903  r. pod względem działalności 
uznany jako id e n ty cz n y  z S ir o lln ą  H offm ann L a-R och e

i polecony
Cena o połowę niższa od Siroliny i tak : 1 flakon bez Koli

K. 2 '00 , z Kolą 2 '50 . 3193 6 s
W in a le cz n icz e  p o le c o n e  p rzez  p ierw sze  p o w a g i 

fa k u lte tu  m ed yczn ego  w e W ied n iu
j a k : Borówkowe a K. 2‘00, Chinowe a K. 3 00, Chinowe żelaziste 
a K. 3 00, Kaskarowe a K. 2 40, z Kolą a K. 2-—, Pepsynowe 

a K. 3*00, Peptonowe a K. 3’00, Rnmbarbarowe a K. 3'00
Wyrobu Apteki pod Gwiazdą Piotra Miktlascha we Lwowie.

Wyrabia najwykwintniejsze ubrania salonowe, po cenach najprzystępniejszych.
U trzym uje na składzie w ielki

wyrób ubrań gotowych własnego wyroba. -
S k ła d  m a t e r y a ł ó w  s u r o w y c h  k r a j o w y c h  i a n g i e l s k i c h

t a k i e  i n a  ( i b e r y e .
K r a k ó w ,  u l .  l ? 1l o r y a ± i s l c &  X j -  7 , t u ż  p r z y  I R y n l c u . .  

L w ó w ,  I F i l i a  I F l a c  I H I a l i c ł c i  U L - 7 .

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W.UALSKl
Handel óelaza — Kraków — Sukiennice. 1786
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R N i ę g a r n f a

skład 4 wypożyczalnia 
muzycznych

oraz główna ekspedycja cZa- 
\ sopism. peryodycznych

S. A,
ia K  n  k  9  t r -  e ,

poleca; 3195 5- 5
alL J c e tif  ko leh d y  na 4  głosowy 
•chór męski a Capella. Cena K. 2 .— 1 

O chm ański Stanisławie: P a s to f a łk ' 
i, czyli ^zhiór koleńJ Indowych, ,-f—’ 

Cena K  2-40. 
iHchling W iącenty s Z b ió r kołend 

na fortep:an i do śpiewa. Cena
< u ł ,i.;
Mierosławski Józef: Zb'Ór ko>en i 
|! tiłożony1 do śpiewu lub  na sam 

fortepian, 'łona Kor. 2 '40 , 
Zwierzyński- M'ohał: Nowa ko- 

lenda do słów W ładysław a Bełzy. 
(Szli do Betleem Lech, Czech i 
^ n s ) . Gena K. 1 '20 .

M U
\ Ą  f- Mi\d /  ni
\  m  m

UM

a048

m
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.GŁoJ n AKÓDUS Nr. 352

feiuro ogłoszte# 
i wynajmu mieszkań,.

Wład. Grabowskiego
, ’ ,oraz B i u r o

TC w Właścicieli realni In
KriftłóWi u l Gołębia J 4

•I 10

d a /e //x Ż 7 ia /y x //0 ^

ADOLF RYGLIGKI
W  KRAKOWIE,

Mały Rynek 1, Telefon L. \  54,
■ . ’ ■' i .'polecai

k a  Ś w i ę t a ,
Wino lekkie stołowe 4 Ltr. 1'90 złr. j[

n , HegyaJskle „ 2 60
„ Szatnoró'dner „ 3C0
„ Tokajskle „ 400

, . -n 6-CO
„ Czerwono weg. „ 2 00
n n i) u ^'40 n I

o , * 3‘00 » j
s i wódki w różnych gai inkach.
H T o w a r y  k o r z e n n e  najlepszej 

jakośei jak również i cukie: kra-1 
jowy. — Zamówienia nskntecznia się 1 

' 3360 jak najspiessniej. E E

W dom obywatelski
przyjmuje się n tu d e n to w  gimnazj­
alnych pod wzorową opiekę i dozór 
profesora W naukach. Zgłosić się_ mo­
żna : Dl:ca Gertrudy L. U , I I  piętro 

na prawo. 3397 1 2

P o sz n k n je  s ię
dzierżaw y apteki

w  w i ę k s z e m  m ie ś c ie .  
Zgłoszenia dla „M. F. K.u przyjmuje 
r  grzeczności Zarząd apteki w Łapa- 
| . nowie. 3382 2 4

X ¥  Kowalski
fryzyer teatru ludowego

K raków , D łu g a  l. 4,
K a zaszczyt polecić pp. Amato- 

( łom  teatrów  swój wielki wybór 
seruk. bród, wąsów itp. oraz 
potrzebnych artykułów do chara- 
tte ryzu  Wania, jako to krepę fran- 

1 ouską, Szminki, mastyks do le­
n i e n i a ,  wypożyczam peruki, podej- 
> muje aiv charakteryzowania w 

ffliejsen i  na pfÓWift.yi po cefiłćh 
bezkonkurencyjnych. 2975 9 0

rW lN A W p E R S K IE
T o k a y  H e g y a l y a j s k i e  ;

■ Własnyckwinnic w Satoralya UjMlJ, 
któte obecnie pare set boczek produ­

kują w  wyborowych gatunkachw Mugazynle Juliusza Grossego 
w Krakowie. Wyqek L. Ś4, 3277

Ik m iM o o iooooflea— i m

Hotel Sana.
*  K r a k o w ie

Dolecą P O K O J E  wraz z o- 
pałem dla przyjeżdżających 

i ha święta po cenach znacznie 
zniżonych* 3334 4 6

/(AA/^

W m

tteóliifcs Krawiecka
•  POD FIRMĄ

Władysław Filipkiewicz,
Tomasz Bętkowski, S S o Ś ?  

Władysław Misko, Wm
Kraków, ul. Florjańska L. 57, tui obok Bramj Flor jańskiei

POLECA

na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych
ja k o te ż

SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ.

POLECA 2604

Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali. 2520 12 2C

MARKA OCHRONKA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym o. b, k in  stei-twr, hondir

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKĄki

W K B O l F I l i
poleca Szł r  P T. Pnbli znoui i swego v.yrom 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznio tkano

P łó tn a  K ortizyńsklf
•d aiJirLjszyoh do itjoleitzyoh wob

i Bielizn; stołową
oraz d o sta rcza  k o m p le tn e  i  n ą j t i in s e

y  p  r  a. w  y  Ś l u b  n  e .
2ii m ó w i e n i  1  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o m o ,  (poczta, telegro! 

i stacja kolejowa w ruejson). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franoc 
odwrotną pocztą. 1791

’ h a . g w i a z d k i ;
poleca bardzo piękhe, ręcznie malowane, 

w złotych ramach obrazy od 2‘50.
Obrazy olejne i rodzajowe

po oenach bardzo nizkich. 
Własny w y r ó b  ran'  w-zelkiegi 
rodzaju, aj, itarsza firm. w tym zaw< - 
i i ie  -z miejsen, rok jołolenia 186)

E. LEICHTA w Krakowie
llloo PIJoroko przy brunie Floryooskle].

  69 0

„KAWA IDR0W1AM
wyrabiana przez fachowyoh Indii : 
aa), iżywnif) zyoh produktów roślin' 
ayćh, ootępajo w- zc^ełoaśol zwykł; 
kaw;, zatem przewyższa wszelkie fa- 
irykaty niemieokis bo ale Jeat źada; 
lą n łeo ź k ;' ap. KaelpoWskO. Kilo gram 
kosztuje tyłki. V0 ot/.— \ ujdzie dó 

nabycia. 2613 l i  Ó

Waśniewski, Łuczka i Sp. 
Fabryki „Kiwy Zuutja'* w Podgórzu.

I  aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowy eh, 
9  wizytowyeh i ślubnych. Prżecndne foulardy Od 1-20 złr. za metr poje 

dynczo lub na całe suknie. Dla osób prywatnych oclone i franco. Próbki 
opiatnie. Porto od listu 25 h . , 6

Seidenstoff- Fabrik-Union

l

anie jisdiprabke

Adolf Grieder & Cis Zurich M. 36,
C. k. dostawcy dw iru. ( S c h w e iz ) .

W R Ó B  k r a j o w t !  

Kadfa słodowa svst. ks. Kneippa
M b e z z i e  s t a n i a ł a ,

ponieważ wyrabiana jest obecnie 
w E raków,e w fabryce
T  S Y P N I E W S K I E G O

ulic-. Szewoka I., 22,
z najlepszego krajowugo słodn.^D

Pół kilo kosztuje
Krakowskiej Kawy Słodowej tylko 

SsO c je n tó w .
Do nabycia We wszywiich handle sh 
korzennych tak w Krakowie jak 

i J& prowincyi 3399 1 4

Panna sttu-gzat
z dom o Szlacheckiego, poHz.iknjt miej­
sca do ofaTsżej Pani inb do wyręezenia 
w gospodarstwie domowem. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracya „Gi an Na­
rodu1- pod iit j,W ;W.“. 8337 81 /

Bilard używany
w dobrym stanie, ortz inne rzeczy ka- 
wdąrniabe Są is t^ i d<> s p .- z c d a ń l* .  
Wiadomość: .Kraków, blica Grodzka 

L. 42, I piętro. 3384 2 8

S k l r p  : pV Domu 'kański' 4 Grodzką 
' ! l5Ó, 5 1 ,-Bracka 13, Rynek 13 L kall 

ha re tanfaćyę Zw.erzjnieckt 'h l j l  
Szpiiialńa 36 Grodzka 30, 1 >ługeK 
24, Doży i o k a 1 : Floryańska 40,' 
Wielopole 13, Grodzka 48 Daszko­
wa i9, róg Jzlaku 18 i  DJaRier, 
fBawkoWska 31, jabłonowskich 9 

P o k ó j  z meblami lnb bez: Kai- 
me.icka 1Ś św v Tomasza -31, P«J 
■Izicliów 10, Gertrudy 5, Podwale- 
10. Wai zawska 3, RadziwlI owskŁ 
J łu g a  37, Gołębia 4. Floryańska 36, 
SAmiradzkieg > 7, Dietlowaka 97, 
Pensyonat „Ditlmania“ Studencka 2, 
'Podwale 3, Karmelicka 40, Batore­
go 26, Kolejowa 1, Siemiradzkie4 
go 20 Szczepańska 7. św. Mąrka 
8, rpi. Sżctepański 7, jabłonowskich 
5, Zwierzyniecka 25, Krowoderska 

’ 51, Szpitalna 32, Eynek 11. Staro-, 
wiśfnb 13, Smoleńsk ly, StaehóW'- 
skiego 25, Bogata 6, Szpitalna 9̂  
Floryańska 5. Karmelicki. 42. Fk- 
ryańsaa 38, .......

2  p o k o j e  z meblami Lnb bez: Łob­
zowska 31, Starowiślna , 87, Flóry- 
kfiska 32.. . .

3  p o k o j e :  Czarnowiejski. 6. 
f o k ó j  przedj i kuchnia: Graniczna

17, Zyblikiewicza 8, Krowoderską 
1 23, Szfak 24, Floryańska 5. 1 ’ " ,

8  p o k o je . ,  przedp. i kuchnia: PlM 
św. Magdaleny, Dębniki 143, Ry­
nek gł4wny róg Brackiej 1, Czar-, 
nowiejska 59, Basztowa 18 W rze- 
sińska 9.

2  p o k o j e , prredp i knebm a: Re­
toryka 12, Zwierzyniecka 27 W ja 
goda 4, Stolarska 13, Michałow , 
skiego 3, Zwierzyniecka 25, Szla% 
24, Bernardyńska 9, Czysta 3.

4  p o k o j e ,  przedp i ka bnia: Sc 
bieskiego 9, Jabłonowskich 19, Pe»

i selska 20, Zyblikiewicza 8, Zwie- 
: rzynieeka 27.

9  p o k o i*  przedp. i km bnia: Smo­
leńsk 18, Szewska j 27, BasztowA 
26, Batorego 25, Karmelicka 43, 
jlanonieza 16, 19.

6  p o k o i ,  przedp. i kncbńia: GfO- 
ązka 44, Karmelieka H a. Bktoregok4. 
Smoleńsk 13.

7  p o k o i : św. Anny 3.
H p o k o i :  Krupnicza 8,
1 J  p o k o i :  św. Jana 11.
P i r c e l e  p o d  b n d o w »  Czarnec­

kiego 207.

W najgłębszej pokorze
ze łzami W oczach ndaję się dę serc lito­
ściwych Jestem wdową j ii t  la t 8ft 
pc nanozycieln Indowym, emigranc 
po którym nie pobieram najmmęjs 
pensy Pogrążona więo jestom w ną 
więi zej nędzy, wyniszczona 11-leti 
chorobą mej córki seminafzystki w ktBr 
rej zakończyła życie. Już 3 tata t. j  
od śmieroi mej córki mało ppusz—t  
łoże boleśei. Nie z mkąd iadiig  i
pomocy błagam litościwe serca an*r 
ra zyły zmiłować się m d  nędzną -+* 
raszka' li izącą już /O la t i  )« na sło- 
bych i chwiejących nogach^ zawlok', ii; 
do tej Królowej Cudownej u 0 0  Kaw 
melitów na Piaskn i tam błagać będ^ '  
zdrowie i błogosławieństwo dla mouiL 

'Dokrodiiei Z głębokim szacunkiem
Rozalio Wtoberek, ulioa Rajska L. 10.

A P T E K A R Z A

THI£RRV’ego BALSAM
najlepszy dyetetycany środek domowy

przeciwko ciężkiemu trawieniu, 'śłańienin, ta jn o śc i,. 
nalaniu etc. uśmierzający kUsżei i  narcze liegmia- 
jący , przeczyszczający. 12 małych lnb 6 podwójnych 

flakonów Aancó wraz ze Bkizynką K 4.
Apotheke zum Schutzengel A. Thlerry w Prkgrada 

przy .Iehit8ch,Sauerbrunn
Prawdziwy tylko z obok naleozozon; a t r k ;  oobroooą.

Środek ten poleoa się mieć w każdej podróży no 
wszystkie vypadki. 1638 38 30

fiłiwny kłód dla Ballayl: 8. Rnoki Lwśw.

Perfumerja, najpiękniejsza, i 
najmodniejsza obecnie w Paryżu „Petron“

Petroniusz arbiter elegantiarum z „Quo ^adis1 H 
Sienkiewicz, do nabycia wyłącznie w magazynie 

Zdzisław  Zdanow icz w  K rak ow ie .
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Poleca w szelk ie  w yroby
w  zakŁ»R stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 

i dekoracyjnego wchodzące. 
Utrzymuje skład pościeli, dywanów, portyer, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebnych.

Komisowy S M  m o i  Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi
oraz Skład  w yrobów  tapicersklch

A L F O N S A  W A W R Z E C K I E G O
w K rakow ie, u lica  Jagiellońska L . 7, (róg Szewskiej). 2561

C B B i l

konkurencyjne.
Warunki kupna

przystępne.

d r u k a r n i a  
LUDW. DYON. STOF.GERA

■w  J a ś l e  
potrzebuje zdolnego m a H i y n i a t y  
akcydensowego. Płaca nadcennlkowa, re 
ez ta  warunków cennikowe. 3381 8 3

B U L I O N  1
odznacsony licznymi medalami, z dro­
bin i zwierzyny, bardzo pożywny, po 

złr., 6 z ł r , 7 50 złr. i 10 złr. kilo.
PASZTET STRASBURGSKI

z  gęsich wątróbek fnntowa pnszka 
1-60 złr., z trnfiami 2 złr. 

H e r b a t n i k i  doskonałe, sporządza* 
ne podług najlepszych przepisów, 
pudełko (70 sztnk) 1 K. 20 h., 

■ O w oce kandyzowane pudełko 1 i 2 K., 
K i e ł b a s y  polskie, na snrowo do je ­

dzenia, klgr. 2 K ,
P o l ę d w i c a  i S z y n k a  westfalska 

w pęcherzu klgr. 3 K. 90 h. 
P ó ł g ę s k i  (jak pomorskie) kg. 3 90 k 
'S Ł O N I N A  świeża posolona lnb nie, 

po 1 kor. 40 hal. kilo.
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

PRZYSMAK ŁAPSZYŃ SK I
gatunek Tlreler Brott, zakąska po wó­
dce bardzo Bmaczna pikantna, paczka 
90 centów. — K o c e  w e ł n i a n e  na 
konie 6 metrów obwodn, 6 złr. szynka.

Dwór łapszyn poczta Brzeżany.

K a rty  ja zd y
do Am eryki |

do Nowego Yorkn i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych etc. n : 

S c h r o d e r  &  C o . ,  T r y e s t  
Generalny zastępca: 3173

C U N A B D  Ł I N E .
Najbliższy czas odjazdn z Tryestn: 

Parowiec Aurania 29 grndnia 1903 
„ Carpathia 2 lutego 1904 
„ Aurania 16 „ 1904

Adres telegramów: N c l i r o d e r c o .

L. 2530.
Kraków dnia 18/12 1903.

EOHZUUS.
Podpisany Komitet e. k. Towarzy­

stw a rolniczego ogłasza nlniejszem kon­
kurs na p o s a d ę  kierownika 
binra rachunkowego, które pro­
wadzi bnchalteryę dla poszczególnych 
członków Towarzystwa do binra przy­
stępujących.

Wymagana jest dokładna znajomość 
rachnnkowości rolniczej, a zataja za­
równo rachnnkowośei, jak rolnictwa.

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, 
którzy wykażą się praktyką w innych 
biurach rachunkowych rolniczych.

Płaca wedle kwalifikacyi, od 1800 
dp 2400 kor. z możliwem podwyższe­
niem na przyszłość. Posada jest do ob­
jęc ia  od 1-go lutego 1904 r. Termin 
do wnoszenia podań do 10 stycznia br.

Z Kamltetu o k. krakowskiego 
3390 Towarzystwa rolniczego.

Największy w kraju

IMPORT i EXP0RT KAWY
oraz

P A L A R N I A
najnowszego systemu

Jakóba Piekły w Podgórzu
poleca:

K a w a  Campinas . . i  kilo złr. 108
„ Qnatemala. . 1 „ „ 1-40
„ Oeylon indyjski „ „ 1-60
„ Costa-Rica. . 1 „ „ 172
„ Ceylon angielski „ „ 2-00
„ Mocca arabska 1 „ „ 200

K a w y  p a l o n e :
1 kilo z ł.. 1 40
1 „ „ 1-60
1 „ „ 1 9 6
1 „ „ 8 4 0

Campinas .
Q n a tem a la ................
Ceylon indyjski . . .
Ceylon angielski. . . 
mieszanina Karlsbad

Wielebnemu Duehowieństwu, Kla- 
ss torom i Odsprzedającym znaszne u- 
stępstwa. ^ ^ ^ ^ 3 2 0 5  6 10
5 kilo na prowincyę wysyłam opłaeone.

Ulica Wolska L. 28
naprzeciw „Sokoła" »  p o k o j e  i kn 
obnia, na parterze. Wiadomość u stróża. 

3268 7 0

P i ó r o  Independent samoplszące 1 złr. 40  i 1 '70 . 
P i ó r o  c io t ę  14 karatowe „Jagellonian" do 

napełniania atramentem 2 złr. 80, gwaran­
towane !

P a p ie r  lis to w y  w pndłach ozdobnych od 
50 ct. do 50 złr.

A lbum y n a  fo to g ra fie  ogromny wybór. 
A lbum y n a  fo to g ra fie  a m a torsk ie .

A lbnm y n a  k a r tk i — na okładce widok 
Zakopanego 2 złr. 80.

P o rtm o n etk i, P o r tfe le , P a p ie r o śn ic e
skórkowe, wielki wybór.

N o w o ść : Papierośnice stalowe czarno oksy­
dowane zupełnie płaskie od 3 do 4  złr. 

Najmodniejsze nowości w urządzeniach biurowych, 
przybory do maszyn do pisania, kałamarze itd.

J. F. Fischer, Kraków, Linia A-B.
Proszę żądać cenników: „B“ urządzenia i przybory biurowe, 

i malarskie.
„C“ przybory techniczne, rysunkowe

3267 o lo
W W W W  W  w W W W W  W W W W W W W W W W W  w w

* Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie |
u l ic a  S z e w s k a  L . 1 6  *

udziela p o ż y cz ek  budowlanych i
5  pod korzystnym i w arunkam i. 3287 3 3 w
W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W w

O p u ś c ił  p r a s ę  n o w y

Kalendarz krakowski D. E. Friedleina.
Kalendarz ten zawiera oprócz starannie opracowanego kalendaryum kościoła 

rzymsko-katolickiego i grecko-katolickiego wraz z podaniem kalendarza żydow­
skiego — kalendarz astronomiczny, jak również na każdy dzień obliczone daty 
wschodu i zachodu słońca, jakoteż zmiany księżyca. Prócz tego każdy miesiąc 
opatrzony jest notatką p. t . : Rady gospodarcze.

Najważniejszą część kalendarza stanowi dział literacki, na który złożyli się 
najznakomitsi pisarze nasi współcześni. Treść:

1. Tetmajer K. Apostrofa, wiersz.
2. Rydel L. Jeńcy, dramat w 3 aktach.
3. Gwiżdż Feliks. Gość na weselu, liowella.
4. Rydel L. Aforyzmy.
5. Żuławski J. Mędrzec, wiersz.
6. Nowaczyński A. N. Wesoła historya o smutnej Syrenie, nowelka.
7. Wyspiański St. Pogrzeb Kazimierza W., wiersz.
8. Tetmajer Wł. Mały obrazek, nowella.
9. Żnławski J. Wianek mirtowy, akt 2-gi.

10. Tetmajer K. Apostrofa, wiersz. 3393
11. Słończewska K. Trzy kobiety, nowella.
12. Nowaczyński A. N. Aforyzmy sowizdrzalskie.
Drugą ważną część kalendarza stanowi część informacyjna, mieszcząca opisy 

miast Krakowa, Lwowa i Wieliczki wraz z podaniem dla przejezdnych sposobów 
zwiedzania tychże; dalej rady obu miast. Podaje również spis ważniejszych 
zdrojowisk polskich pod 3-ma zaborami i spisy lekarzy i adwokatów w K ra­
kowie, Lwowie i Warszawie. Wreszcie wykaz najważniejszych szkól w kraju, 
przepisy pocztowe i kolejowe i t. d.

Kalendarze zdobi okładka rys. S. A. Procajłowicza. Objętość kalendarza 
20 arkuszy tj. 320 stron. Cena egz. w opr. kart. 1 kor.

D la  W ieśn ia k ó w !
Poszuknję f o l w a r k u  do rozpar­

celowania, dobrej pszennej gleby i prąe- 
pnszczalnej, we wschodniej Gałicyi, 
oliBko stacyi kolejowej. Kościół w miej­
scu wymagany. Bez długu Banka hi­
potecznego. Żądany kontrakt zaraz przy 
knpnie. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem: Jan Halota, Tarnów. 3383 2 5

A. GRALEWSKI i Sp.
Kraków —  Grodzka L. 44 —  Telefon 509

poleca

n a  Ś w ię ta
3167 1 12

WINA WĘGIERSKIE
1 Inne zagraniczne.

APTEKA POD „ZŁOTYM SŁONIEM“
H. Bartm ańskiego i Sp.

w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l i c y  G ro d z ie j L . 2 2 ,
poleca własnego wyrobu

E SSE SIC YĘ  ł.O IM  t . l O W t
powszechnie znany 1 wypróbowany środek przeciw wypadania włosów. 

Flakon mniejszy 1 kor. Flakon większy 2 kir.

Ziółka piersiowe Dra Wilhelma Seeburgera
środek znakomity dla cierpiących na piersi, na kaszel, na chrypkę i na 

wszelkie zaflegmienia. Pakiecik 40 hal. 3370 3 10
U WA G A :  J e d y u i e  p r a w d z i w e  w t y m  o p a k o w a n i u .

W I K A  L E C Z N I C Z E
znakomite, wyrabiane na dtarej maladze. Szczególniej poleca sie WINO 

CHINOWE i  R E BA R BA R O W E, Jena flaszki 2 K. 40 h.
PRZESYŁKI POCZTOWE ZAŁATWIA SIĘ ODWROTNIE

a  , «  >T
A > a  

; ▼
, A 
, O T
i A 
: «  v

, A

larł* łchroana: kotwica.

Lmsnt.Cm.Comp.
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyj mowaó tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwj.

Aptetu Richtera 
pod ,,złotym ltrom“ 

w Hradze,
— I . u lica  E lżb iety  B.

2585 8 20

EMIL BORODYEWICZ
z  D e n y s o w a

wysyła za pobraniem franeo: 5 klg. 
blaszanki miodu patoki czystego 
deserowego z własnej pasieki po 6 
Kor. 4-litrowe beczółki miodu pi­
tnego własnego wyrobu po 6 40 K 

2126 0 10

Słynne brzytwy 
Arbenza

z ostrzami 
składanemi 

1, 2, 3, 4, 5 i 
6 ostrzami 

i tejże flrmy aaźykl de aagaletkówpoleca W. H alBlIl
handel żelaza, Kraków. 2619

TfM m w M F M
można dostać Roskopf ko­
lejowy punktualnie idący, 
z rzetelną gwaraucyą, za 
bąieezną cenę, 2 złr. 58 ę. 
lepszy 3 zlr., nąj lepszy 8; 
złr. 50 ct. Zamówienia i  
prowincyi wysyłam odWTO- 

tnie i za zaliczką. Dostarczam równiat 
Genewskie zegarki srebrne i złote od 
najtańszych do najdroższych.

Adres: Filia Genewskleh zegarków. 
Skrytka pocztowa Nr. 13/1, Kraków* 

3149 S 10

P o sp w o  piękną
jest delikatna biała, mięka cera, jak 
również twarz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 

myć się codzień 977 9 60
BER€łM ANN’A  

R y d l e m  L i l i o w e m
marka ochronna „dwaj górnicy" 

BorguanrTa &. Cs. w Dreźnie i w
Tetschen nad Elbą.

Do nabyeia po 80 halerzy:
Apt M. Proń w Krakowie

„ W. Redyk
„ K. Wiszniewski „
„ Bartmański i Spółka „
„ L Rosenberg „

Droguerya J. Han ab „
„ F. Zopoth i Sp, „
„ J . Wiszniewski „

Anastazy Froncz „
Reim i Spółka „
Roman Drobner „
St. Rożnowski „
Stanisław Pawłowski ap t w Bochni
Jan Miehnik _
Apt. Jakubowski w Nowym Sączu 

„ L. Georgen „
Dróg. T. Kwieciński „
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie

„ J. Kołodziej owski „
Dróg. Kaz. Hommś w Wadowicach.

O D E Z WA
do serc miłosiernychl

OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym tficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po- 
łożenin, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginie 
z głodu. Może kto się zlituje i da jej 
obiad albo kolację a Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ani 
na opłacenie pomieszkania, ani na wę­
gle. Bliższyeh informacyi udzieli Ad­
m inistracja „Głosu Narodu" ulica św. 
Krzyża Nr. 7. 3365 3 0

D ZIERŻAW A PBOP1NACT1 
na lat 7 ,

wraz z ageneyą Krak. Tow. Wz. Ubezp. 
na miasteczko i okolicę wraz z domem, 
nrządzeniem, sklepem, wyszynkiem wi­
na. fachowemu katolikowi za przystę­
pną cenę do odstąpienia. Wiadomość: 
J, Makosiński, nl. Piotra Michałowskie­
go L. 10 parter lub w Administracji 

„Głosu Narodu". 3392

Lekcyj tańców
udzielam ja k  la t poprzednich: 

Zgłoszenia przyjmuje k a ż d e g o  
c z a s u ,  nl. Stolarska L. 1 3 ,1. p. 
3200 Józefa E kerow ą.

Posadzki kościelne.
rz yroie

(przedtem C. Schlim p.)
Biuro centralne: W i e d e ń ,  I . ,  S e i l e r g a g s e  1 4 .

Płyty zendrówkowe na chodniki, pod wórzai korytarze klasztorne
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów 
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 

łazienkach parafialnych i t. d.
© Rury kamionkowe do kanalizacy i; nasady kominowe od po- 
Jjjedyczego do najozdobniejszego wykonania. — W ykonano roboty 
jj w wielu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu

w W iedniu i t. d. 3362 3  20
P r o sp e k ta  i  k o sz to ry sy  b e zp ła tn ie .
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Kawaler
młody, przystojny, na stanowiskn rzą- 
dowem, w brakn odpowiedniej znajo­
mości, pragnie na tej drodze poznać 
p a n n ę  młodą, przystojną i inteligen­
t n ą *  posagiem najmniej 8000 koron. 
Żarty wykiuezone Fotografia pożąda­
na. Dyskrecja pod słowem honoru, lecz 
nawzajem wymagana. Ewentualny zwrot 
fotografii zapewniony. Na anonimy nie 
odpowiada. — Łaskawe oferty pod lit. 
„]M- R. 100“ pcste restante N. Sącz. 

3355 1 1

Poszukuję mleka
zbieranego lub niezbieranego dziennie 

25 litrów. Płaca codzienna. 
P i e b a r n i a E u r o p e j s k i i  Kraków 
_______ ul. Stachowaklego 22. 3322
*®®®®®®®«#®#®#w®#®®« « « «

Ekstrakt orzechowyf
do farltowania siwych włosow |

wyoaiazki JULIANA JÓZEFOWICZA |
perfumera. $

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- * 
rą można w przeciąga 10 minat g 
afarbować posiwiałe włosy na kolor 1  

azarny, brnnatny, szary I blend. |  
We Lwowie n p. A. Beacocka ulica 9 
Hetmańska L 4, n Ig  Jahla, Hotel £  
Europejski i n p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; Krakowie n Reima i Spółki, 
Rynek gł. linia A—B J  Hanaka 
i Spółki drogneija nlica Szewska, 
Fr. Zopotha droguerja nl. Sienna 12 
i R. Wiskidy, plae Marjaeki. Cena 
flakonu k o r .  3 , flakoniki próbne £ 
1  kor. 8 0  gr.— Przesyłka i główny $ 

w skład: w w Warszawie, nl. Nowa Se- $ 
#  aątorąka Z• S429 7 o |
?*® ® »® »® ® «® ® ® ® ._® ##® ® #**

Pensyonowany
p o s t e n f ń l i r e r

żandarmeryi poszukuje obowiązku przy 
gospodarce rolnej jako ekonom za­
rządca, lnb przy fabryce i to nawet za 
niższem wynagrodzeniem od Stycznia 
1904 r. A dres: T. O. poste-restante 

Grodzisko. 3395

W  najkrótszym czasie
s  gwarancją za pomyślny skutek, na 
der nłatwioną metodą, przystępną na 
wet dla mniej inteligentnych osób 
przygotowuje się za umiarkowanem wy- 

nagrodzeuiem Panie i Panów
do rząd ow ego  egzam in u  

b u clia ltery jn eg o .
Zgłoszenia przyjmuje: August Boraczek
Dom haudlowo-komisowy 1 informacyjny 

Kraków, Długa 7, parter 3376

\ ! n a c z y n ia  ? /
. . . 3 P H I N X ,

5 3 ^ . "  ■«: 
J^jlepsze wświecte

Wyłączny skład fabryczny:

om. Górecki, Kraków.
Cenniki na żądanie. 3089 

Kraków dnia 18/12 1903.
5249.

Konkurs.
odpisany Komitet e. k. Towarzy- 
a rolniczego w Krakowie ogłasza 
'ejszem konkurs n a  p o s a d ę  s e -  
e t a r z a .
iorwszeństwo mieć będą kandydaci, 
rzy wykażą się wyż.izemi studyami 

‘wersyteckiemi, rolniczem lub pra- 
'czemi oras praktyką administra- 
ą i rolniczą. 3374 3 5
o dani a wras z dowodami kwalifi- 

,yi i świadectwami wnosić należy 
później do 10-go stycznia 1904 do 
ra Komitetu (Kraków Basztowa 6). 
aha będzie do objęcia od 15 lutego 
4. Płaca wedłng kwalifikacji.

2 Komitetu 0. k. Krakowskiego 
Towarjystwa rolniczego.

SŁODY CZŁOWIEK
cidel realności, znający się do- 
ie na manipnlacyi binrowej, p o ­

k u j e  stałej p o s a d y  binrowej, 
sa w większem przedsiębiorstwie 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
A Q A “ do Administracyi „Głosn 

Narodu11. 3147 0 10

ZABAWKI
3093 13 15po niskich cenach polecają

1 i spńŁKA Grodzka 2.

l a w w w w w i m i T w m n w T w w w n c
Najlepszym

PODARKIEM NA GWIAZDKĘ
jest

O ryginalna

SIN GERA
Maszyna do Szycia

W ystana św iatow a Paryż 1900:

„GRAND PRIX“
Najwyższe odznaczenie wystawy.

P ojed y n czy  sposób  u ży w a n ia !  
W ie lk a  trw clo ść !  

N ad zw yczajn a  d z ia ła ln o ść !
jy ja sz y n y  do szycia Siltgera Co. zawdzięczają swą świa­

tową sławę znakomitej konstrukcyi, wszechstronnemu zasto­
sowaniu, którym to przymiotem odznaczają się od dawna wszelkie 
wyroby tejże fabryki. Stale wzrastający zbyt, pierwszorzędne od­
znaczenia na wszystkich wystawach i przeszło 50cio-letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą i najzupełniejszą gwarancyę dobroci

naszych maszyn. 2606

Bezpłatna nauka szycia jakoteź wszelakiego modnego haftu. 
Elektromotory do Maszyn do Szycia.

Singer Co. Tow. A te. Maszyn do szycia
K r a k ó w ,  u l .  S z p i ta ln a  L . 4 0 .

Filie w  zachodniej G a liey i: Nowy Sącz, ul, Ja g ie l­
lońska ; Tarnów, ulica W ałow a; Chrzanów.

1 BI MO
„ P R O M I E Ń 1'

chemicznie badane i za najlepsze uznane 
przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu 

lwowskiego. 3012 8 10

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien.
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

G łó w n y  s k ł a d  u l .  ś w . T o m iu z s  L  4  (tuż przy pi. Szcze­
pańskim) Talefaa Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n ik a  L . 3 . 

Zakład urządza pogrzeby od nąj skromniej szych do nąj wspanialszych 
ze znaną śrisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje eię przewozu i sprowadzania zwłok | 

ze wszystkich krajów Europy. 2615
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznio.

Zarząd pasieki
Antoniego Kraldslsiego

w Jezlerzanach ad Czortków, 
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lnb twardym, w 5 kg. blaszan- 
kaeh za 7 kor.; (wszystko opłatnie) 
Wysyła Tównież wyszezególniony na 
kilkn wystawaeh M ió d  p i tn y  „Ka- 
sztelański'* i miody o w o c o w e  jak: 
wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp. w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 L., 
(wszystko opłatnie). 2835 18 30

Na Gwiazdkę i na N. Rok
poleca

W Ł  LIMANOW SKI, Zegarmistrz
Kraków, Sukiennice L. 18

Zegarki Prawdziwe R o s k o p f  Patent 
,Omegiu Longines itd. złote, srebrne, 
stalowe, niklowe. Zegarki niklowe od 
3'50 i wyżej. Bndziki amerykańskie od 
2 złr. z gwarancją. Przyjmuje wszelkie 

naprawy. 3348 5 10

Z wolnej ręki do sprzedania

Realność
w Kai wary i Zebrzydowskiej w nrooiey 
górskiej okolicy, w korzystnem poło­
żenia, składająca się z domu mieszkal­
nego, zabndowań gospodarezycb, około 
20 mórg pszennej ziemi, w tem 5 mor­
gów oparkanionęgc ogrodu, obwiedzio­
nego sztachetami i obsadzonego szla- 
chetnemi drzewami owocowemi, 4 sta­
wy zarybione, 1  mórg zdatnego do cię­
cia law. Realność ta  nadaje się ró­
wnież na założenio zakładu klimaty­
cznego a oszacowaną została na 40000 
koron. Składa się z 5 wykazów hipo­
tecznych, które pojedynezo można na­
być. — Na hipoteee może pozostać do- 
20000 kor., reszta ngodzonej ceny ni* 
wyin igana na raz. 2  stacye kolejowe, 
poczta, telegraf, sąd w miejsca. Wo­
dociągi, oświetlenie elektryczne i tele­
graf w projekeie. Zgłoszenia przyjmuje 
Helena Kossowska w Kalwaryi. 3327

„Dużo" pieniędzy!
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym Sposo­
bem bez szczególnej wiadomo­
ści, nczciwie i bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen ■ 
Abteilnng des 3109

JMtrfrr; jśattnheim
Meerfeldatrasse 44.

Dom  z ogrodem
knpię w Podpórzn, Wieliczce lab Bo­
chni. Zgłoszenia: Kśaków, Groble 5* 

Wróblewski. 3364 3 3

S T A  t l W I A Z D K Ę !
HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO SIEKACZA

w K rakow ie, u lica  Szewska L . 2 
poleea: W ielki wybór Cukierków i Fi gnrek czekoladowych na choinkę. Pierniki, 
Cnkry, Herbatniki, Bakalie i Owoce południowe świeże, suszone, Marmolada.

i Kompoty. 3320 5 5

Na Święta Bożego Narodzenia!
Migdały w łnpiukaeb, Daktyle, Malaga, Orzechy włoskie, tureckie i amery­
kańskie, Jabłka tyrolskie i węgierskie kompotowe, Gruszki bery cesarskie. 
Winogrona hiszpańskie, Marony włoskie, oraz wszelkie delikatesy, słodyczą

i przysmaki świętalne.
Wódki, Koniaki, Araki i Rumy, Malaga, Madeira, Xeres, Soki owocowe, 

H e r b a t a  r o s y j s k a ,  Czekolada i Cacao.
D z i c z y z n a :  Zające, Kwiczoły, Kuropatwy, Słomki, Drób tuczony, Bażanty, 

Pnlardy. Kapłony, Indyki.
0BF~ Dla wygody WW. Pań H a s ł o  d e s e r o w e  codzień świeże.

Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu oraz 
nsnwaniu nciążhwegu zatwardzenia stolca. W  tym celu używać należy 
najwłaściwszego zn< nego środka, B a I s a m n źoładKOwega Dra Roae. 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leezniczych, 
wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający, 
że de pielęgnaeyi właściwej żołądka z najlepszym skn- 

tkiem służyć może.
A e ł r 7 f l łp n ip  I Wszystkie ezęści opakowania noszą ' t fS irZ B Z e n ie  1 prawn,e deponowa„a markę ochronna

S k ł a d  g ł ó w n y :  A p te k a

B . F R A G N E R ’A  c. i  Dostawcy Dwora
„pod czarnym orłem“ PRAGA, Mała Strona 203,

róg nlicy Neruda. 1065 21 15
W Y S Y Ł K A  C O D Z IE N N IE .

Za nadesłaniem kor. 2-56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 150 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii anstro-węgier. franco.

Składy w aptekach Anotro-Węgler. — W Krakowie w znaczn. aptekaob.

K a j e t a n  Z D u - d . z ia . l c
Z ak ład  tapicersko - dekoracyjny  

w Krakowie, ul. Floryańska I. 37.
Poleca kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i roz­
kładane, pokrycia meblowe, materace, podnszki, kołdry, por- 
tyery, firanki itp. — Podejmuje się nrządzeń pojedynczych pokoi 
i kompletnych mieszkań, tapetowania tychże, zakładania firanek, 
stor, przerabiania mebli i wszelkich innych robót w zakres tego 

zawodn wchodzących. 3102
Wszelkie towary sprzedaję po bardzo niskich eenach.

E C H T E S  EAU DE COLOGNE RUSSE-
DELETTREZ I B  PARISYON

Do nabycia w większych składach perfumeryj. 899
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W  K rakow ie,
poleru siępolera pię

9  HOTEL POLSKI
blizko kolei

) p r « y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j
(obok bramy Floryańskiej).

' Posiada pokoje od naj wykwintniej - 
i szych do naj skromniejszy eh ; ceny 
'bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 
'U w a g a !  Na miejscu znajduje się 
\ telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 

) wszystkich głównych miast całej 
Austryi. 1784

C U K I E R N I A
pod zarządem

Zygmunta Majewskiego
(dawny właściciel cukierni Wł. Szmida, 
róg ulicy Szewskiej i plant) została 
otwartą przy ulicy Karmelickiej L. 7 
i  poleca: Codziennie świeże eiasta w 
wielkim wyborze i na desarowem maśle, 
Herbatniki (Petifeur) w kilkudziesięciu 
gatunkach 60 ct. V2 kg. Cukry, pomadki, 
czekoladki 1 złr. % kg. Sueharki karls- 
badzkie po 1 ct. biszkopty, orszada 
Cukierki na kaszel ślazowe i słodowe. 
Zamówienia na torty, kremy, lody itp. 

przyjmuje i skrupulatnie wykonuje.
Na Święta Bożego Narodzenia!!!

Jak co roku wielki wybór strucli 
pustych i nadziewanych. — Ozdoby cu­
krowe na drzewko. 3065 6 6

Do sprzedania;
Szafa oryginalna orzech, bogato rze­
źbiona, Komoda o 6 eiu szufladach dę­
bowa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
(antyk), Sekretarzy < machoń. (antyk) 
ze starymi bronzami, Sekretarze, anty­
czne inkrustowane, Komoda antyczna 
cała inkrust. z bronzami, Biurko ma- 
choniowe amerykańskie, Chustka franc. 
w kóloraeh indyjskich i koronki stare. 
Również prócz wymienionych rzeczy, 
posiadam inne antyczne rzeczy i nowsze.

L e o p o l d y n a  M a c h o w s k a ,  
Kraków, ulica Szewska L. 5 i p. 2616

s s  . t  s ,  s  i s z ;c a CO o  2  r - * -  .

o

Czytajcie!
K i l k a  rentownych k a m i e n i c

w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
akiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakowie tanio do sprzedania.

M n i e j s z e  folwarki, wille I parcele 
hodowlane.

Wiadomość: Agenoya Informacyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, ul 
Flory lińska L. 8, I  piętro.

B i u r o  s ł u g  dostarcza doboro­
wej służby. 2602

A g e n c j a  wyrabia poźyozkl hypo- 
toczne I wekslowe, warunki przystępne 

W i ę k s z e  I mniejsze kapitały lo­
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź proszę załączać marki,

Znane z dobroci naturalne

WINA
górno-w ęgierskie

nader smaczne, tylko osobiście 
u producentów kupowane 

Zlelenlak Nr. I  1 garniec 4 litry złr. 2-—
* - I I 1 „
yalajskle wybór. „ 
orodner 1 „
Jskle wytrawne . 

deserowe .

4
4
4

240
250
300
400
5-00

złr. 550 
6 50

1000

11 butelek Wina acstryack.
Gumpoidkirchner . . .

11 butelek Wina Vosiauer .
1} butelek Wina franc. czer­

w onego  St. iulien . . 
poleca handel

Dkóba Piekły w Podgórzu.
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 

domu i opłacam akeyzę. 3204 8 10 
Zamawiać można korespondentką.

Kalendarze Kaspra Wojnara:
,P o la k “, „Gospodarz", „Polski K alendarz M ariański" 

I „W ielki ilustrow any K alendarz pow szechny“
 +S<1> n a  r o k  1 9 0 4  i&S*"------

wyszły ju t  z druku nakładem „ K s i ę g a r n i  l u d o w e j  “ w Krakowie: 1) „Polak11 po 40 ct. — 2) „Gospodarz1* 
wydanie tańsze po 30 et., droższe 40 ct., 3) „Pelski Kalendarz Maryański", wydanie tańsze 30 ct., droższe 40 et., 
4) „Kalendarz powszechny", obejmujący treść trzeeh poprzednich w zwykłej oprawie 80 c t , w ozdobnej oprawie 
płóciennej 1 złr. — Na przesyłkę „Kalendarza powszechnego" należy dołączyć 15 ct., innych kalendarzy 5 ct.,

przesyłka polecona 12'/a ct. (25 h.) drożej.
Wszystkie kalendarze odznaczają się bardzo obfitą i urozmaiconą, nader pożyteczną treścią i wielkiem bogactwem 

obrazków. — Okładki nadzwyezaj piękne, według kolorowych obrazów sławnego malarza Walerego Eljasza.
W Księgarni ludowej Wojnara w Krakowie jest także skład i wielki wybór książek do nabożeństwa, treści 
religijnej, historycznej, powieściowej, prawniczej i t. d. — Księgarnia zakłada biblioteki i czytelnie ludowe. Katajogi 
darmo I opłatnie. — Wysyła a tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, przy większych zamówieniach także 

za zaliczką. — Wszelkie zamówienia należy przysłać poi adresem: 3169 8 8

K sięgarn ia  ludowa W ojnara w  K rakow ie.

W yjątk ow a sposobność nabycia

HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ
w 6 tomach —  D r a  P io tr a  C hm ielow skiego.

Znakomity ten podręcznik literatury, poleeony przez c. k. Radę szkolną 
do zakupna dla bibliotek szkolnyeh, daje kompletny obraz umysłowego 
życia naszego narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami zna­
komitych pisarzy, podobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań 
dzieł. Literatura ta uznana została przez całą krytykę za dzieło pierw­
szorzędnej wartości. To też nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu.

Historya literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bez 
oprawy 15 złr., w oprawie 17 złr.) W celu większego rozpowszechnienia, 
obeenie znacznie zniżyliśmy cenę, a mianowic e : Za dzieło bez oprawy 
6 złr. 50 ct.. w oprawie 7 z ł r /5 0  ct. — Zap.s nie wielki, kto w ęc 
pragnie skorzystać ze sposobności na kupienie tei cennej rzeczy, zechce 
pospieszyć z zamówieniem do: Wydawnictwa „Wędrowca" Lwów, plac 
Maryackl L. 4. ‘ 2817 9 0

♦
l
♦
♦
♦
♦
♦
:

■/, funtowa pa­
czka: 1 k., 1 k 
20, 1-40, 1-61 
i wyżej.

lado-C eyloaaki
doskonała: 1 k
30 i 1 k. 70

Okruchy: 70 h
80 h., 1 k i 
1 k. 20.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
Największy z>jrt Herbaty w kraju.
Gdzie niema proszę pisać wprost. 2625 5 0

Wszystko Wagi 
Netto funt cłowj 
czyli 500 gramów

j nie zaś 420 ęi 
y j  Wagi rosyjskiej

20% mniejszej. 
Proszę wszędzit 
i zawsze żądai! 
Herbatę Monopol 

z Rączką.

Józef Bialik
w Krakowie, ul. Floryańska 51, ul. Szpitalna 17,

Telefon Nr. 502, 3373 1 1

fabryta wyrobów masarskich
l Skład wędlin

poleca wędliny wszelkiego rodzaju, jakoto: Szynki, 
Rolady, Polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, Słoniną białą i wędzoną, 

oraz Smalec polski w wielkim zapasie. fljN

MAGAZYN WYROBÓW SREBRNYCH i ZŁOTYCH
B. Armatowicz, jubiler 3081 3 3

=  R y n e k  g ł ó w n y  ISTr. 1 *7 ,  w  K r u k o w l e ,  =
Przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach umiarkowanych.

S K ła d  s r e b r a  chińskiego po cenach fabrycznych.

Przedost. tydzień LOTERYA GWIAZDKOWA!
Ciągnienie nieodwołalnie 29 Grudnia 1903.

W  1.500 w y g r a n y c h  
rozdzielonych 100 głównych wygranych I 1400 mniej­

szych ogólnej wartości 
I KToron 5 0 . 0 0 0  R o r o n  1 

Główna wygrana 25.000 Koron i dalsze dwie 
główne wygrane ń 5.000 i 1.000 Koron na żą­
danie zostaną po potrąceniu rządowego podatku 

■ •/t . w  g o t ó w c e  w y p ł a c o n e .

po l tona*
fikach, u kolektorów loteryjnych i w biurze Loteryi 
Wiedeń L, Spiegelgasse 15 i w Administracyi Działu 

Inseratowego „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. Mikołajska. 2849 8 8

T, K. Czerwiński
ogrodnik objazdowy,

abituryent wyższ. pruskiego zakładu 
pomologicznego w Prószkowie z pra­
ktyką kilknnastol. , pdejmuje się 
cięcia owoc. drzew i wymierzania 
terenów' pod nowe ogrody w zimo­
wej porze taniej niż z wiosną.

Kraków, ul. Łazienna 5.
3379 l 1

barwi cudownie i nadaje naturalny 
kolor tylko 1935 20 25
VTTEK’A EKSTRAKT ORZECHOWY

1 flakon z objaśnieniem I kor. 
gwarantowany nieszkodl. i trwały 
środek do farbowania włosów i brody, 
nie jest tłustym i nie odbarwia się. 
Proszę żądać wyraźnie Vitek’a a od­
rzucać wszelkie inne śródki. Do na- 
bycia"w aptekach, drogueryach i skła­
dach perfum. Główny skład i ekspe- 
dyeya: Central-Drog. Fr. Vltek & Co. 
Prag, Wassergasse 19. D> nabycia 
w Krakowie: Zopoth i Sp. droguerya, 
we Lwowie: Piotr Hikolaseh apteka; 
S. Rucker apteka; w Wiedniu: M. 
Waliaoe Kartnerstr. 30, Strubeeker

& Holluber I., Liehtensteg, etc.

A wszelkich zawodów i
i krajów potrzebne do

wysyłania ofert, celem zawiązania sto 
sunków handlowych w międzynarodowem 
biurze adresów Józ8f Ftożenzweig 1 Syn,
Wiedeń I. Rackerstr. 3 Teleph. 168bl, 
Budapeszt V. Vador uteza 13. Pros­

pekty franeo 3116 5 20

P ilarz ekonomiczny
21 la t liczący, z ukończoną szkołą rol­
niczą na Śląsku, z małą praktyką, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
„N N." Adm „Głosu N.“. 3369 3 4

1  l a s k a  5  kg.
owczej Bryndzy deserowej . Kor. 5 60

„ „ m ajo w ej . .
„ ostrej . . . 

naturalnego Masła deserów. .
„ „ świeżego.
„ „ d o  kuchni

1 paczka 5 kg. Sera karpacko-
szw ajcarskiego................

100 kg. Słoniny węgierskiej 
białej lub wędzonej . . .

wysyła K i e f e r  F e l i x  K e s m a r k
_____________(Węgry). 2992 8 li

5- 
3 80 

10 —  

860 
7-50

650

132-—

C Z E R W O  I Y
i zielony o g i e ń  w proszku do oświe­
tlania żywych obrazów, jasełek i t. p. 
Biały ogień (magnezyuin), pochodnie 
bengalskie żywiczne i inne, rakiety do 
strzelb myśliwskich i do wystraszania 

kaczek i t. d. 3122 6 5
Adresować: 11. I H ę d r z y k o w s k i ,

Kraków, ol. Łobzowska 43.

I M. Beyer i Spółka
N
N

OS

KALESONY DAMSKIE

Krojem reformowanym
Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Z czarnego atlasu w e łn ia n e g o .........................Złr. 4 50
„ „ „ podszyte flanelą . „ 7 —

Z czarnego atłasu jedw abnego ........................... „ 10-50
„ „ „ podszyte flanelą . „ 13-—

są w każdej wielkości na składzie. 2973
INI

O KraKÓw, Sukiennice ftr. 12- 13- 14. m

Stanisław  Leśniakowski
' elektrotechnik i m echanik  

KRAKÓW, ul. GRODZKA 48 (obok kościoła św. Piotra).
Z kilkuletnią praktyką u firm światowych, poleca swą

P R A  C O W Y I Ę  3394

ZAOPATRZONĄ w NAJNOWSZEGO SYSTEMU MASZYNY.
Urządza Dzwonki elektyczne, Telefony, Gramofony, tak dla użytku domowego, 
jak  i dla większych przedsiębiorstw i fabryk. Podejmęje się wszelkich robót
mechaniczno-precezyjnych, sporządza modele do wynalazków według rysunków 
jak  najdokładniej, jak również naprawy maszyn do szycia, pisania, przyrządów 
mierniczych, lekarskich i t. p. wchodzących w zakres mechaniki i elektrotechniki. 

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, kreśli się
z poważaniem Stanisław  Leśniakowski*



20 . G Ł O S  N A R O D U " . .WSPIERAJMY CODZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. . G Ł O S  N A R O D U " . Nr. 352

coi
coQ_ 0©

< CD © *

£
.2 ]©* — bu

0*

© —i c i h- NU O©N
w

cia c i P.
< c3» 0

0 co
‘c?©© IM

0
a

W © O N
UJ O-

CDS=>i <
ciN O

CC * *0

©
*O
aoN
N 0 ao 0

©

§
‘ ^  ^  s  ^
3  N
3

©■3 rtN*M cS 

O
fic

B5©
o

©
£o09Oa*O © e£4 5 o

2c  ©

«8Po
©

aCS
©

'oeJ
3
N

5 : ^
:2 *£  

“8  I-SL
CD ^  
IM

O

o3 oS
* 5  * 303 © 9- N© O
S? 02

►
3  ** :2 10 a
S s±  
£?* 
P-B N 5 

•*■ . — £

8 2O ^ Lk o 
N * *® 2  °S O ns •  T3

® 3

1,3 >§

c ® o t k i ^
--------------------------------------

X .

0  ci
c8
► §2 rt © *rO+e g0 3 t_j CO «G N

.5 03 ni ©
S £  ^
^  fl - 30 .2 ©23 N 
© S S  'g  >>
s .3  § a s  «gg
© © O © O ^  <11  r^J PTj r3  n j  ^

*©» 5
^  S 5  %BQ • v
^ a# £ ©
o 2*0 »a
as S i  g
^  _c3

M mź V
—1 o 3  c/?J  Ci. t

prenancratf
na czasopisma

polskie, francuskie, niemie­
ckie, angielskie i włoskie

przyjm uje, 
zapewniając szybką i punktualną 

ekspedycyę 2618

K S I Ę G A R N I A  KATOLICKA
D s l M o f s f i e p

w  K rakow ie  
6, ulica św. Jana, Hotel Saski
Posady nauczycielki

lub zajęcia biurowego poszukuje panna 
z dobrego domu z 8 kl. wydz., muzy­
kę, językiem franc. Garcary Trzebinia 

poste restante. 3377 1 3

RESTAURACYA
z wyszynkiem wszelkich trunków, za­
pasami i konsensami, zaraz do s p r z e ­
d a n i a . — Wiadtmość w Kancelaryi 
Stowarzyszenia Gastro -Alkoholicznego 
w Krakowie nlica nad Rudawą Nr. 3. 

3387 1 3

Śliwowicę
B o ś n ia c k ą

oryginalną, ze słynnych z 
dobroci śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran­
cuskich aparatach w Sera- 

jewie 2846 8 o
p o l e c a  f i r m a

DrJWMiMĆiPAfffi
K raków , Rynek gl. L . 25.

Sprzedam, zamienię, dopłacę
D o n  b. porządny, dający rnaezny 

dochód, mieszkania ładne, okolica pię 
kna, ogród owocowy, stajnie, wozo­
wnie mnrowane, blisko Krakowa, sprze­
dam, zamienię na folwark lub większy 
dom na prowincyi, potrzebną sumę do­
płacę. Dla porozumienia proszę adre­
sować: Poste restante Kraków, dla 
dla „FELIKSA11. 3385 1 6

Slu8arnia Br. Pogorzelskich
Półwsle Zwierzyniec 40 Kraków

wykonuje roboty budowlane 1 . j. okucia 
drzwi, okien, baryery do schodów, gan­
ków, balkony, bramy z kutego żelaza, 
okucia kuchenne, drzwiczki kominowe 
i wentylaeje; ogrodzenia i montowania 
konstrukcylne. Łóżka i umywalnie że­
lazne, jakoteż podejmuje się wszelkich 
robót i reperacyi w zakres ten wcho­
dzących, po cenach przystępnych. — 
Zamówienia na prowincję i w miejscu 
wykonuje ś c i ś l e  na czas oznaezony.

3056 6 O

161
Kraków, nl. Jagiellońska L. 6 I p. 

umieszcza rządców, ekonomów, pisarzy 
prowientowych, karbcwych, maszyni­
stów, kowali, ogrodników, parobków, 
dziewki robotników fabryczuych i do 
robót polnych, oraz gospodynie, panny 
ałoiąee pokojowe, lokai, kucharzy ku- 
eharki itp. i poleca się nadal względom 

PT. słnżbodawców. 3352 2 3

O d  d a w i e n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z i w ą

^ fi B A T Ę RU&YJSAĄ
zbioru majowego poleca H A IT D E L  2828

^  ^ f w u A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskie*.

1 funt „FAMILIJNE]1* b. d o b r e j ........................................................Złr. 140
1 funt „MELANdE DE MOSKAU“ w oryg. opak., najlep.
1 funt „IMPERYmL1* cesarskiej w oryg. opak....................
1 funt ,,OKRUCHOW“ z najlepsz. herbat kwiatowych
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo fra n co ..........................

G r z y b k i  L i t e w s k i e  a r o m a t y c z n e  1 kg................................................

250
350
1-20 
9 — 
3'20

w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w W W W W W W W W W W W W

I  Towarzystwo Wzajemnego Krfl,uf"  *
W  W  K R A K O W I E 3375 1 3

wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia 1904 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem I-go października 1903 rokui w  4%  *

jako zaliczkę na dywidendę za 1903 r. w Kasię Towarzystwa w K ra­
kowie i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.

*  K ra k ó w , d n ia J 21 g ru d n ia  1903 r .  Przedruku nie opłacamy.

Ważne dla panów i pad!
Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem moją Szanowną 

Klientelę, że wskutek korzystnego układu dostawy benzyny 
mogę obecnie ceny c z y s z c z e n i a  garderoby damskiej 
i męskiej znacznie taniej ustanowić.
Pierw szy berneński Z akład  czyszczenia  

i  farbow ania 3354 1

R .  T S C H Ó R N E R A
 w  K ra k o w ie , u lica  Szew ska L . 19. ____

„GARDEROBA DLA DZIECI”
M I E S I Ę C Z N I K

zawiera: 1) bogaty wybór wzorów ubrań i bielizny dla dzieci,
2) tablicę krojow,
3) dodatek kolorowy,
4) chwile rozrywki,
5) praktyczna gospodyni.

P r e n u m e r a t a  kwartalna z przesyłką poczt. 1 k o r o n a .
Abonować można we wszys kich księgarniach i ajen- 

plj cyach dzienników oraz u wydawców. ^
TV. D o b o s z y ń s k i  i  S. B o tw i ń s k i

L w ó w ,  S ł o w a c k i e g o  Ł .  i!. 3380 1 8 g g

m m m m m m m  i M r a n s w

Kraków, ul. Starowiślna L. 1

GŁÓWNY SKŁAD NAFTY
z pierwszych krajowyeh rafineryi

sprzedaję naftę salonową i cesarską po 
najniższych cenach, — na bilety abon. 

taniej z odstawą do domu.
Na artykułach do prania 5°/o opustu 1 

Z poważaniem 
2773 Józef Gorzkowski.

Stosowny podarek na Gwiazdkę]

HOROSKOP
pamiętnik ze skarbca poezyi polskiej

ułożyła W anda Żeleńska  
cena 5  koron (w ozdobnej oprawie)!

Do nabycia we wszystkich księgarniach] 
___________ 3351 3 3

Księgarnia, sk ład  i wypożyczalna nut

A. PIWARSKIEGO i SP.
W KRAKOWIE,

w y d a ł a  świeżo i p o l e c a :
I. 3266 7*10 

50 najużywanszyah Kolęd na chór tnę 
zki nłożył Tomasz Flasza. Cena 
Partytura i głosy 6 koron, głosy 

jedyncze po 80 h.
II

Wincentego RJelilings Zbiór]
najuiywańszych Kolęd tndzież pieśni'] 
adwentowych, postnych i wielkanocny ch| 
z towarzyszeniem fortepianu lub or-| 

gann. Cena 2 kor. 40 hal.
III.

Zbiór kolęd na cytrę nkładn G. Se-] 
nowsklego. Cena 1 kor. 50 h.

Do nabycia we wszystkich składach nut

Wdowa po nauczycielu
pozostająca w nędzy z trojgiem mał >-| 
letnich dzieci, błaga 1 tościwą Pnbli-1 
czność o jakiekolwiek, choćby najskro-l 
mniejsze datki na ręce Administracji I 

„Głosu Narodn11. 3353 4 Ji|

P A N I E N K A
z ukończoną V III kl., poszukuje zaję-l 
cia biurowego. Przyjmie również p./-] 
sadę nauczycielki na prowiueyi do mło-| 
dszych dzieci wraz z początkami g r  
na fortepianie „M. H “ poste restairć 
Kraków, za okazaniem kwitu. 3316 :: 4-I
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M .  F I G I E L
FRYZYER DAMSKI i MĘZKI 

K raków  R yn ek  g łów ny L . 26  K raków
NOWOŚĆ DLA PAŃ! 

Amerykański aparat do mycia głów.
Wyroby z włosów wykonuje się artystycznie.

SPECYALNOŚĆ DLA PANÓW ! 
Czepki do układania włosów.

Doskonale B R Z Y T W Y  ze stali angielskiej 
sprzedaje pod gwarancyą. 3290 l l

PERFUMERYA i PRZYBORY TOALETOWE.
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e W nowo wybudowanym domu Dworcu Tatrzańskim
poleca na lato i zimę pokoje umeblowane z calem utrzymaniem luk- 
bez, jak również Restaurację, prowadzoną na sposób domowy, obiady 

& la carte i w abonamencie — ceny przystępne.
Z szacunkiem A leksander W loczkowski 

2465 6 0 długoletni, restaurator w Rabce.

uprawniona
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Rządowo

mineralnych sztuczaycu i specyainycn me
pod firmą: 2612

K .  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowa Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., poleeoce przez toż Towarzystwo i

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskie], Blashaeblerskle], 
$elłertkle|, Vl«hy, Maryeubańzklej, Haaharg, Klaalagea, tudzież specyalna 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową telazistą, kwaśną oras wetff 

w  leezaleze aeraalae z przepisu P r o Ł  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

w  w  w w  w w  W W W W W W W W W W  W W W  w w

Właścicielka i wydawczyni; Jozefa Rogoszowa, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


